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XI SESJA KRN ZAKOŃCZYŁA SWE PRACE
zamyba/yc obrady Prezydent

koniecznością. aby
odpowiadała

jednomyślności w  słowach 
jeJnomyślność w czynach!

Po wyczerpaniu porządku dzień ] -cią, aby tej jednomyślności w sło­
nego XI sesji KRN prezydent ob.
Bierut, wygłosił następujące prze­
mówienie:

W ysoka Rado?

Zakończyliśmy obrady XI sesji Kra­
jowej Rady Narodowej. W  4-dnio- 
wych pełnych wysiłku i napięcia obra­
dach dokonano wielkiej pracy: omó­
wione zostały podstawowe zasady, fun 
damentalne reguły życia politycznego 
i gospodarczego naszego narodu na 
najbliższy okres.

Dwie spośród przyjętych uchwał po 
siadają wyjątkowe znaczenie w cało­
kształcie dalszej naszej pracy i wywrą 
niewątpliwie decydujący wpływ na 
dalszy rozwój naszych wewnętrznych 
stosunków gospodarczych i politycz­
nych.

Uchwałą, zatwierdzającą 3-lełni plan 
inwestycyjny i wytwórczy, stanie się 
podstawowym drogowskazem naszej 
pracy nad odbudową gospodarczą Pol 
ski i przyczyni się niewątpliwie do mo­
bilizacji wszystkich naszych sił twór­
czych, do spotęgowania wyników te­
go olbrzymiego wysiłku, jaki naród 
nasz podejmuje, aby odbudować, roz­
winąć i utrwalić podstawy naszego by 
tu gospodarczego, a więc naszej siły i 
znaczenia wśród narodów Europy.

Debaty na sesji wykazały, że, mimo 
znacznych różnic między poszczególny 
mi stronnictwami, mimo znacznych 
rozbieżności miedzy poszczególnymi 
klubami poselskimi, ustawa budżeto­
wa i pl aj; 3-letni zostały uchwalone je­
dnomyślnie.
OBRO LA ZIEM  ZACHODNICH

Z tej wysokiej trybuny pragnę jesz­
cze raz wobec całego świata podkre­
ślić, żt kwestią nie podlegającą żadnej 
dysku 'i, sprawą, która zdoła skupić i 
zmobilizować wszystkie podstawowe 
warstwy naszego społeczeństwa, — 
jest wola niezłomna narodu polskiego 
do utrzymania, zagospodarowania i o- 
brony naszych Ziem Zachodnich i na­
szych granic nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem (burzliwe, długotrwałe oklaski). 
Ta wola narodowa, zamanifestowana 
na obecnej sesji Krajowej Rady N aro­
dowej, jest najlepszą i najmocniejszą 
odprawą dla wszystkich tvch, którzy 
wysuwają w tej sprawie takie czy inne 
wątpliwości.

Cała Izba jednogłośnie uchwaliła 
przedłożony preliminarz budżetowy 
Rządu na 1946 r. Tak samo jednomyśl 
nie uchwalony został plan odbudowy 
gospodarki narodowej. Wszystkie klu­
by poselskie zgodnie podkreśliły wiel­
kie znaczenie przedłożonych projek­
tów, wszyscy mówcy zgodnie wypowie 
dz;eli sie za ich przyjęciem i przez swe 
stanowisko podkreślili doniosłość 
przedłożeń rządowych. Test konieczno-

ch odpowiadała 
cynach (oklaski).

jednomyślność w

N'e bęiz^e snotkania
Stalin-Trumcm

W ASZYNG TO N. —  Sekretarz 
prezydenta Trumana, Rose, oświad­
czył, że don:es:enia '-rasowe jakoby 
Truman miał spotkać się ze Stalinem 
w wypadku nie doiścia do porozumie­
nia na konferencii paryskiej, nie odpo 
wiadają prawdzie. -

GŁĘBOKI 
SENS JEDNOMYŚLNOŚCI

Taki bowiem jmt głębszy sens tej 
jednomyślności r- pik decydujących 
dla naszego Państwa sprawach? W y­
daje mi się, że nie będzie przesadą je­
śli stwierdzimy, że pozytywny stosu­
nek, jaki obrady naszego parlamentu 
wykazały wobec tych decydujących u- 
chwał, jest jednocześnie aklamac:ą i u- 
znaniem dla całej podstawowej poli­
tyki odbudowy, realizowanej dotych­
czas przez Krajową Rade Narodową, 
jest jednocześnie stwierdzeniem, że 
kierunek rozwoju Państwa wytknięty 
przez Krajową Radę Narodową i 
Rząd, jest prawidłowy, że droga, któ­
rą id-'emy jest właściwa i słuszna (o- 
klaski).

Jest właściwa i słuszna, bo nie tylko 
w ciągu bieżącej sesji, ale i w poprze­
dnich obradach naszego parlamentu 
nikt nie wskazał innej bardziej słusz­
nej, czy bardziej właściwej drogi odbu 
dowy i rozwoju gospodarczego, po 
której możnaby w naszych ciężk:ch po 
wojennych czasach poprowadzić na­
ród. Test właściwa i słuszna, bowiem 
dała ona dotychczas najlepsze rezulta­
ty, jakie można było osiągnąć w na­
szych warunkach, w odbudowie kraju 

, odkrywa przed nami najświetniejsze 
perspektywy i rokuje największe na­
dzieje na przyszłośd

POLITYKA I GOSPODARKA
Jeśli więc zachodzą tak drastyczne 

spory i nieporozumienia, jakich byliś­
my świadkami na tej sesji w płaszczyź 
nie zagadnień czysto politycznych, to 
musimy przecież przypomnieć sobie tę 
zdrową i elementarna prawdę, że poli­
tyka jest tylko odbiciem programów i 
kierunków gospodarczych, że jeżeli ist­
nieje zasadnicza zgodność programo­
wa w dziedzinie ekonomiki kraju, — 
to rozbieżność zasadnicza w dziedzinie 
polityki jest nieuzasadniona. Test to 
elementarna zasada potwierdzona 
przez całą historię rozwoju społeczne­
go. Trudno wiec dopatrzeć się jakiej­
kolwiek konsekwencji w tej rozbież­
nością Oczyw^sc’e jeśli istmeią w spo­
łeczeństwie różne partie polityczne, to 
już sam fakt ich istnienia skłania je do 
rywalizacji, ale talent polityczny i or­
ganizacyjny przywódców partii, jeśli 
talentem tym, w tej czy innej mierze, 
są obdarzeni —  winien być przecież 
czynnikiem reguluiacym wzrastaiace 
napięcia i namiętności, ieśli programo­
we różnice gospodarcze nie w n rfo a b  
bezkompromisowej i nieustępliwej 
walki.

Oczywiście nie można być bez:deo 
wym pacyfistą w uzasadnianych inte­
resami ekonomicznymi walkach społe­
cznych. N ie można bowiem pogodr ' 
w żaden sposób programu gospodar­
czego obszarnika, kapitalisty, speku- 
'anta — z programem gospodarczym 
robotnika, chłopa czy inteligenta pr" 
ruiacego. Ale przecież my wszvscv 
-złonkowie tego dostojnego Zgrom- 
lżenia ,mówimy o sobie iako o repre 
zentantach mmei lub wiecej zespole 
nego w dziedzinę dążeń gom odą' 
-zveh zwS'zeza na dość dłu~? okrr- 
odbudowv kraju ze zniszczeń i strat

powojennych —  świata pracy, głosi­
my przecież o sobie z dumą, że jesteś­
my bojownikami demokracji, że wal­
czymy o zapewnienie człowiekowi pra 
cującemu, przodującego miejsca w spo 
łeczeństwie.

Test tylko jedna droga uskutecznie­
nia tego wielkiego celu — dobrze 
przemyślany i skutecznie przeprowa­
dzany program gospodarczy, z którym 
powinna być jak najbardziej zespolo­
na nasza działalność polityczna. D la­
tego też, opuszczając tę sesję, winni 
byśmy gruntownie rozważyć, czym mo 
żna wytłumaczyć tę sprzeczność mię­
dzy jednomyślnym stanowiskiem przy 
uchwalaniu zasadniczych i decydują­
cych o naszej rzeczywistości planów 
gospodarczych, z zacietrzewieniem, z 
jakim pewna część członków tej Izby 
ustosunkowuje się do politycznych za­
dań Państwa, które musza realizacje 
tych planów gospodarczych zabezpie­
czyć.

GRUPA ..LONDYŃSKA” I 
„LUBELSKA"

Aby ułatwić zrozumienie sytuacji, 
pozwolę sobie przypomnieć pewne fak 

| ty z tej dziedziny niedawno minione. 
Co było główną przeszkodą politycz­
ną dla wcześniejszego porozumienia 
grup t. zw. „londyńskiej” i „lubel­
skiej”, jeśli już użyje tej oklepanej no­
menklatury, w roku 1944 i jeszcze 
przez znaczną część roku 1945 ? Stosu­
nek do Konstytucji z roku 1935 i do 
programu wyrażonego w Manifeście 
PK W N . Okazało się jednak, że już na 
tej sesji nie ma ani jednego posła, któ­
ryby nie bronił jak najgoręcej Konsty­
tucji nie z r. 1935 a z r. 1921 i zasad 
Manifestu PK W N . A więc spory, któ­
re przed dwoma laty wydawały się nie 
do przezwyciężenia, dzisiaj stały się 
całkowicie nieistotne i nieuzasadnione. 
Testem przekonany, że i dzisiejsze na­
miętne spory wokół zasad ordynacji 
wyborczej —  zostaną również z cza­
sem zapomniane i uznane za nieistot­
ne. W  gruncie rzeczy, jeśli porówna­
my uchwaloną przez nas ordynacje wy 
borczą z podobnymi ustawami w kra­
jach zachodnio - europejskich — to z 
punktu widzenia demokratyczności za 
sad naszej ordynaci!, będzie ona stała 
niewątpliwie na jednym z pierwszych 
miejsc w takim zestawieniu. N ie ma 
więc przeszkód, ażebyśmy już dzriś ten 
spór uznali za nieistotny.

POTRAFIMY SOBIE RADZIĆ
Jedno tylko czuję się w  obowiązku 

oświadczyć przy tym, dla uniknięcia 
wszelkich nieporozumień w przyszło­
ści. Nie zwracamy się i ntie potrzebu­
jem y niczyjej pomocy z zewnątrz w 
rozwiązywaniu naszych spraw we- 
wnętrzno-ustrojowych. (Burzliwe i  
długotrwałe oklaski). Naród Polski 
ma pod tym względem przeszło 1.000 
letnie doświadczenie historyczne i po 
trafi sobie radzić w tiych sprawach nie 
gorzej od naszych przyjaciół, sojusz­
ników czy sprzymierzeńców, którzy 
mieliby ochotę prowadzić nas za 
rączkę i pokazywać najlepsze wzery 
demokracji (Burzliwe oklaski). Ze 
swej strony gotowi jesteśmy poradzić 
wszystkim niepowołanym opiekunom 
ozy wychowawcom, aby zechcieli sku

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2-iej).

Plon XI sesji KRN
Wywiad z  i a w. Wiceprezydentem  

Stanisławem Szwaibe
N a prośbę Socjalistycznej Agencji Prasowej 

Prezes Rady Naczelnej PPS tow. Wiceprezydent 
Stanisław Szwaibe udzielił odpowiedzi na szereg 
pytań w związku z przebiegiem i wynikami XI 
Sesji KRN.

1. Jak  ocenia Tow. Prezes przebieg i wyni­
ki X I Sesji KRN?

Przebieg i wyniki X I Sesji K R N  uważam na 
ogół za dodatnie. Uchwalenie ordynacji wybor­
czej i narodowego planu gospodarczego są naj­
bardziej poważnymi osiągnięciami Sesji.

N ie wspominam na czołowym miejscu o uchwale budże­
towej, gdyż dotyczy ona roku bieżącego. W ynika z tego, że 
budżet na rok 1947-my powinien się stać zaczątkową pracą no­
wego Sejmu.

2. |ak  ocenia Tow. Prezes postawę Klubu Poselskiego 
PPS? Zwracało uwagę, iż posłowie PPS zachowywali najwięk­
szy umiar i powściągliwość w' reagowaniu na przebieg obrad 
i na przemówienia.

Klub Poselski PPS godnie reprezentował należytą posta­
wę Partii wobec całokształtu i splotu potrzeb Państwa i spo­
łeczeństwa.

Klub PPS- w Krajowej Radzie Narodowej —  a mam na­
dzieję i w przyszłym Sejmie — zachował i będzie zachowywał 
niezbędny w pracy parlamentarnej umiar i powagę.

3. Czy możliwe jest jeszcze i na jak:ch warunkach poro­
zumienie między blokiem Lube?sk:m, a PSL?

Zdarzają się podobno cuda n,a święcie. Ja w n*"e nie wie­
rzę. N ie wierzę więc w możliwość porozumienia t. zw. bl ku 
lubelskiego z obecnym PSL.

4. W  kołach PSL rozpowszechnia się przypuszczenie, iż 
wybory nie odbędą się w roku bieżącym. Jakie jest zdanie Tow. 
Prezesa?

Kalendarz wyborczy wynika z ustawy o ordynacji wybor­
czej. „Rozpięcie”, więc jakie jest do dyspozycji można oMi- 
czyćna dni, w związku np. z datą ogłoszenia ustawy o ordy­
nacji wyborczej w Dzienniku Ustaw (co jest zależne od pew­
nych szczegółów technicznych) lub innych podobnych wzglę­
dów.

W obec tego pogłoski o  odłożeniu wyborów uważam za 
bezzasadne.

Następca Wallace'a — Harriman 
solidaryzuje sią z Byrnesem

W A SZY N G TO N  (PA P). —  Pre­
zydent Truman podał do wiadomości, 
że na miejsce Henry W allacea mianu­
je amerykańskim ministrem handlu o- 
becnego ambasadora Stanów Zjedno­
czonych w W . Brytanii Averella Har- 
rimana. Harriman został mianowany 
ambasadorem USA w Londynie 22-go 
kwietnia 1946 roku. Przed tym przez 
4 lata był on ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych w Związku Radziec­
kim.

WASZYNGTON (SAP). Nominacja H arri- 
mana na stanowisko m inistra handlu, wy­
wołała zdziwienie w W aszyngtonie, bo Har­
riman, obecny am basador w Londynie, nie 
znajdował się na liście kandydatów.

Niektórzy obserwatorzy polityczni podkre 
ślają, t e  nom inacja ta może mieć wielkie 
znaczenie międzynarodowe. Zanim H arri­
man został am basadorem  w Londynie, zaj­
mował analogiczne łtanow isko w Moskwie, 
gdzie na ogół przeprowadzane przez niego 
pertraktacje miały pomyślne zakończenie. 
On to przeprowadził pierwszy układ „o po­
życzce i dzierżawie* (Land and leasel i mo­
że być uważany za eksperta w sprawach ra ­
dzieckich.

W W aszyngtonie podkreśla się, że H arri­
man był u boku Roosevella w czasie spot­
kań W ielkiej T rójki — w sprawie Karty 
Atlantyckiej, na konferencjach w Waszyng­
tonie, w Casablance, Jałcie i Poczdamie 
wobec tego będzie mógł zabierać rzeczowo 
głos w sprawach Związku Radzieckiego.

Stanowisko, jakie zajmie H arrim an w ra­
dzie ministrów, jest jasno określone jego 
własną deklaracją, wygłoszoną w m arcu te-

18°  roku, kiedy powrócił z Moskwy —  „Zga­
dzamy się ze Związkiem Radzieckim w spra­
wie praw a i bezpieczeństwa. Główna nadzie­
ja  świata spoczywa na bezpieczeństwie ogól­
nym, zorganizowanym przez O. N Z.“

W sprawach wewnętrznych H arrim an u- 
ważany jest za „człowieka Roosevelta“, sta­
rego wyznawcę i propagatora „Nowego Ła­
du". Udział H arrim ana w wielu poważnych 
bankach nowojorskich pozwala również 
przypuszczać, że wybór jego będzie dobrze 
przyjęty przez koła finansowe.

LO N D Y N  (A P). — Nowy mini­
ster handlu Stanów Zjednoczonych, 
Harriman, złożył w Londynie oświad­
czenie, w którym wyraża zgodę na po­
litykę prez. Trumana i min. Byrnesa. 
Korespondent dyplomatyczny Reutera 
dowiaduje się, że Harriman zamierza 
udać się do Paryża.

ISia Erenburg
przybędzie do Warszawy
Znakomity pisarz radziecki Ilia Erenburg, 

który ostatnio bawił w Kanadzie, w drodze 
pow rotnej do Moskwy przejeżdać będzie 
przez W arszawę. Na zaproszenie Tow arzy­
stwa Przyjaźni Polsko - R idzleckiej Ilia 
E renburg zatrzym a się kilka dni w stolicy 
Polski i zetknie się łu z polskimi sferami 
literackim i. Dokładna data przyjazdu znako­
mitego pisarza radzieckiego będzie znana ca 

kilka dni.



Sir. 2

P r a sa  b ryty jska
o przemówieniu Wallace's

LONDYN*. At»k na imperializm brytyjski, 
z  którym wystąpił w swym przemówieniu a- 
merykańfiki minister handlu, Wallace, Wy­
warł tak głębokie wrażenie na opinii brytyj­
skiej, że ohociaż od ogłoszenia tego przemó­
wienia minęło już 10 ! pfasa brytyjska na
dal poświęca wiele miejsca komentarzom do 
mowy Wallace's. Zarówno tygodniki lewico­
we, jak prawicowe, protestują przeciwko 
twierdzeniom Wallace's o pokojowo usposo­
bionych Stanach Zjednoczonych i Związku 
Radzieckim, między którymi powstają kon­
flikty, j.-kóby jedynie z winy imperialistycz­
nej W Brytanii.

Lewicowy tygodnik i,Tribune" nazywa kon 
eepcję taką „groteskowo-fałszywą".'  Tygod­

nik uważa, że wycofanie 6ię W. Brytanii z 
Indii było najważniejszym wydarzeniem od 
zakoAczenia Wńjny i Zaznacza, że WVlace 
Zwróci! się pod fałszywym adresem.

„Spee ta tori' podkreśla, że w ostatnich la

Prezydent Bierut zamyka sesję KRH
(Dokończenie ze  sir* I-ej)

parlamentu w ciągu ubiegłych trzech
lat i stwierdzać:

pić Się na własnych sprawach i kło- zgodncfśoi i jedncimyśllnośdl izby w 
potach społecznych i politycznych, za dwedzumie zasadniczych planów gbspo

taćh dwa państwa -  Irak i Transjsrdanla wtrącać się do nasźyeh. A je ś l  darczych, nie powinniśmy zapominać,
•' 1 zsnajdą s i |  u nas politycy, czy ugru- że naród, że historii* i potomność oce-

powania, którym tego rodzaju poste- niać nas będą nie według naszych 
w* ttie odpowiada, to osoby takie czy j planów, chcćby najlepszych, choćby 
grupy, naród nasz potraktuje bak, jak j najbardziej idealnych prelimuinarzy i 
ha Uo zasługują — znajdą się and poza zeimierzeń, ale według czynów na- 
nasżą społecznością. (Burzliwe, dhi- szych. Chcę wierzyć, że wszystkie

— uzyskały niepodległość i tV. Brytania cży 
nl wszystko, co leży w jej moCy, by usunąć 
się całkowicie z Indii i Egiptu. Zdaniem te­
go tygodnika, Wallace zwraca się w swym 
przemówienie przeciwko sojuszowi wiel­
kiego kapitału amerykańskiego i  foreign 
Office, brytyjskim ministerstwom spraw za- 
granicznych, có Wallace Uważa za niebez­
pieczne dla pokoju międzynarodowego!

gołrWałe oklaskS)
PLANY I CZYNY

Oczywiście, g-dy podkreślamy fakt j

PARYŻ. Bevim w poniedziałek rano złożył 
Wizytę Mołoiowowi w ambasadzie radziet- 
kiej. Było to pierwsze spotkanie obydwu mę 
żów stanu od czasu powrotu Bevina do Pa­
ryża. Obserwatorzy polityczni twierdzą, że 
celem wizyty była epriWa przyśpieszenia 
prac Konferencji Pokojowej. Istnieje duże 
prawdopodobieństwu, że W ciągu najbliż­
szych 48 godzin zbierze się konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych;

PAMYi. We Wtorek. 24 bnt odbędzie się
posiedzenie Wielkiej Czwórki, która omówi 
zasadnicze problemy stwarzające trudności 
na konferencji pokojowej: sprawę Triestu, 
nafty rumuńskiej, kclofiij włoskich i Żeglugi 
na Dunaju Czterej ministfowie muszą roz­
ważyć środki mające na celu wydatne przy­
śpieszenie prac konferencji, jeżeli ustalony 
prżez nich termin zakończenia konferencji 17 
października ma być  dotrzymahy.

W kołach politycznych krążą pogłoski, że 
Wielka Czwórka rozważa ponownie spraWę 
miejsca, w którym odbędą się listopadowe 
rozmowy na temat traktatu pokojowego dla 
Niemiec W grę wchodzą Paryż, Londyn lub 
Moskwa.

t  JEDNEJ KONFERENCJI NA DRUGĄ
LONDYN. W Londynie spodziewają 6ię 

powrotu Bevima we śródę, w celu Wzięcia u- 
działu w konferencji palestyńskiej.

PARYŻ. Na posiedzeniu komisji gospodar 
caśej dla państw bałkańskich, delegat Ukrai­
ny zaprotestował przeciwko artykułowi, na 
mocy którego Śtąpy.Zjednoczone mają pra­
wo konfiskować mienie rumuńskie i wkłady

partie polityczne, i  tą samą j&drno- 
myśłruością, z jaką deklarowały swo­
je pozytywne stanowisko i z jaką gło 
nawały za naszymi plianami gospodar 
czytni, postarają się plafiy te resteo-  
wać. Udzflftł W realizacji naszych pla­
nów narodowych będzie najlepszą 
płaszczyzną do wykatzania swej legi­
tymacji, Swego praWa do udżiału w 
kierowaniu państwem. (Oklaski). 

Jeśli dizliisiaj tyle mówi się o  demo-
kratVCź(n#i zasadzie równości wszyst- bamkowe, znaóujące 6ię w stretie okupacji I niecznycft Oo wywiązania się z  innych zono- . . . • .. . ,

amerykańskiej, ponieważ akcja ta unieUlO- wiązań. Komisja odroczyła swe obrady bez kich warstw czy partii, to n ie  od rze-
■ ‘ czy bęćraiie podkreślić, ze pławo aa-

mieszkania we wspólnie wybudowa­
nym domu metją wszyscy, którzy 
wnieśli jakikolwiek udział w budowę 
domu, ale pod stawą do ceeśy  ziasług 
przy wznoszeniu w p ó ln sg c  ćcrru jest 
tylko realny Wkład W dzieło Odbudo­
wy. (Oklaski). Ghćę przeto Wierzyć, 
że wszystkie stronnictwa polityczne <z 
równą jsdrraiyślnośaią, z jaką 
liły  poparcia planem c e s z e j  cdbuló- 
wy gcsrrrkirezrj, uczynią wszystko, 
no co ich stisć, aby tć iróć  w Wiś'teirń 
historycznym wysiłku nad realizacją 
Ućhwalćitych rłanów. »

OSTATNIA SBFJA
B yć może X I sesja, którą zakończy 

l'śm y, bodżie ostatnią sesją KrajcWej 
łla d y  Narddcwej. Dlatego) też, bilan­
sując w y n ik  p rać  tej sesji, uw ażeni 
za r ts :0 Wtłi i kcrhecZice nawiązać do 
całośtói pfac nesżepęc, tym czasow ego

B e v i n  u M e l o ł o w a
Dziś posiedzenie Wielkiej Czwórki

bankowe, znadujące się w 6trefie okąpaoji | niecznych do wywiązania się z innych zobo 
ąjhęfykańekiej ,  paft iąważ akcją  ta un iem a-1  wiązań. Komieja < 
żliwia Rumunii uzyskanie obcych walut, ko- | powzięcia decyzji.
niMiiiBiiin̂ninintf'iiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiitiii'Miiiiinniiiiiiiftiiiiitimiiiifii'iiiiiuiniiiii'iiii’iiiintiiiiitiiiiiiiimiitiifiiuitiiiiiiiiuiiiiinuiiii!

0 losie włoskich kolonii
2aćecyćfulą rz*ącSy 4 mocarstw

PARYŻ (PAP). Ministrowie 6praW żagra-
nicznych czterech wielkich mocarstw ogłosi­
li w poniedziałek następującą deklarację:

„Rządy Zw. Radzieckiego, St. Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji postanowiły, że 
w ciągu reku od wejścia w życie traktatu po 
kojowego ź Włochami, wspólnie zadecydują 
oCtatecżnie o losie posiadłości włoskich w 
Afryce, co do których Włochy zrzekają się 
wszystkich praw i tytułów. O ostatecznym '.o 
eie tych ter-nów i o ich granicach, zadecy­
dują rządy 4 wielkich MttfcifsłW, biófąc pod 
uwa^ę Wolę mieezh-ńców i ich dobrobyt oraz 
interesy pokoju i bezpieczeństwa.

Jcżtll w eórawie losu któregokolwiek z 
tych terenów Wielka Czwórka nie będzie mo 
•da doMć do w prza-ia/m roku

od dnia wejścia W życie traktatu pokojowe­
go, zagadnienie to zostanie przekazane Gene 
ralremu Zgromadzeniu Narodów Zjednoczo­
nych.

PROPOZYCJA BONOMIEGO
PARYŻ. Na poslfcdztmiil korhiśjl polity&Z- 

tiej dla Wtocli p rzem aw ia ł  przew odniczący  
delegacji  w łosk ie j  Bonom i,  k lóry ap e low ał  
do kom isji ,  aby przywrOcdho zarząd włoski  
f>tżytta.;ńihiej W tjfch ćżffśfśittch kdlohii wht-  
Skieh, gdz ie  z n a :duje  s ię  znaczna  i lość im i-  
tęran.ów w łosk ich .

P rzed s .aw ic le l  N. Zelandii nie  podziel i ł  po 
felądu B o n o m le g o  i zgfdśi ł  popraw kę, w myśl  
której W io ch y  zrzekłyby  się  praw do sw ych  
koloni i  tła rzecz ONZ.

U

Lewica amerykańska wysuwa hasto
Henry Wallace prezydentem w r. 1948”

Czy w Stanach Zjednecicnyeh pewstanfe trzecia partia?
L O NDY N (PAR). O m a w ia ją c  d y m is ję  W a l ­

lace 's  i rozbicie  oplhii  w  Stanach Z je d n o c z o ­
nych , bry ty jsk i  dzieńtlHe k o n serw a ty w n y

Robotnicy aitnryknńscy protestują
przeciwko prześladowaniu murzynów

W ASZYN GT O N (PAP). P o  odbyciu  k o n fe ­
rencji z prez. T r um a n em , de legacja  k o in i l t -  
t.j zw a lczan ia  s a m o s ą d ó w  d om agała  Się z w o ­
łan ia  sp ec ja ln ej  sesji  Kongresu, dla p o ło że ­
nia k iesu  lyn ch om  i w zrastającej  fflli g w a ł ­
tów, w y m ie r ż o h y e h  przec iw k o  m urzynom .  
W śr ó d  d e legatów  z n ajdow ali  s ię  przedsta­
w ic ie le  Kongresu  Z w iąz ków  R obotników  
P rze m y s ło w y c h  (CIO) 1 A m eiyk ansk le .  F e ­
deracji  P racy  (AFL).  D elegacja  o p u b lik o ­

wała m em or ia ł ,  k tóry z łożony  2 oslu ł  Tru- 
m sn u w i.

W  m em or ia le  p o dkreślono ,  że  m urzyn i  są 
m ord ow an i  i kaJeezenl i  okruCieńsiwem , nie  
tistępujądyrti m elód oni  s to so w a n y m  w  Bu- 
ch en w ald z ie .  D elegacja  podkreśla ,  że  m in i ­
sters tw o sp raw ied l iw ośc i  zna w iele  nazwisk  
w innych ,  aie d ótyóhczaś  h ikogo  n ie  pocią-  
gn ią lo  do o d p ow ied z ia ln ośc i .

„ D a ily  Mail“ p lsże:  „Związki z a w o d o w e  i 
p o lężh e  organ izacje  le w ic o w e  w ysun ę ły  h a ­
s ł o - ,-Henry W a l la ce  prezydćflffeftf w r. ,1948“. 
W a lla c e  którego  s tan ow isk o ,  Wobec Z w iąz­
ku f iadż ieck iego  w y w o ła ło  JSgo ustąpien ie  ż 
rządu, o tr z y m a ł  ty s iące  l is tów  ód sw ych  
Zwolenhików. A. F. W ltlntney,  przyw ód ca  
zw iązku  kole jarzy  a m eryk ań sk ich  o ś w ia d ­
czył, że w y s u n ięc ie  k andydatury  W allacC a  
W najb l iższych  w yb orach  ha s ta n o w isk o  
prezydenta ,  zyska łoby  poparcie  o lbrzyniiej  
Większości  rzesz robolniCzyClt. Twierdzi On, 
że 99 proc k o le jarzy  i w ięk sz o ść  robotni-

.Churchill poszedł dalej od Byrnesa"

Wyrok w Norymberdze
30 b. m.

N O W Y  JORK. Dzlenhife „N ew  Ybrk f łe-  
t“ald Tribune" z a a ta k o w a ł  Churchilla za jego  
m o w ę,  uw ażając ,  że  p roponując  n o w ą  Wet 
Sję zach o d n ieg o  b ioku, a nie l icząc  się ró­
w n o c z e ś n ie  z rzeczyw is lośc ią ,  dostarcza  no  
w y c h  a rg u m en tó w  Z w iąz kow i Radzieckiem u,

jakoby Ahgldsasi żywili  Wobec n iego a g res y ­
w n e  zam iary.  Zdaniem  dziennika,  Churchill 
poszedł ZttaCżhiej ddiej od Byrnesa, propo­
nując N iem com  nie ty lko gatązkę oliwną,  
lecz w s p ó tk iero w n ic lw o  w  przyszłym  bloku  
zachodnim.

Hitler nie zamierzał najechać
W ie lk ie j  B ry ta n ii?

•WASZYNGTON (PAP). R zecznik  d ep arta ­
m en tu  w ojny  USA Oświadczył,  że op iera jąc  
się na zdobytych  ta jnych  d o k u m en ta ch  hille-  
rdwsklch , nie m ożna  w y w n io sk o w a ć ,  jakoby  
N iem cy  k ied yk o lw iek  zam ierza l i  d o k o n a ć  
p róby  ihwazjl na W. Brytanię.

O pierając  się na jednym  z dokumertlów-—  
m o żn a  natom iast  Stwierdzić, że  Hitler Zde­
c y d o w a ł  s ię  na napad na Z w iązek  Radziecki

już  5 grudnia l94d  r>
M arszałek Keilel zapytany , d laczego  Niem  

cy  nie próbow ali  przy użyciu  kilku dywizj i  
z aw ład n ąć  Gibraltarem, o d p ow ied z ia ł ,  że 
Hiller nie chcia ł  na ten cel p ośw ięc ić  ani jed  
nej dyw izj i .  Zdaniem  departam entu  wojny  
USA, tym bardziej  nie p ośw ięc i łby  Hitler Ml 
tysięcy żo łn ierzy  dla próby w targnięcia  do 
W. Brylanii .

Amerykańscy lotnicy
uwięzieni w górach Tybetu

L O N D Y N  (P A P ). —  N ow ojorsk i] nosi, że Słany Z jednoczone mafe zor- 
k o resp o n d en t  „N ews Chronicie'’ Uo- j ganiźoWać ekspedycję ratowniczy W

Celu odnalezienia lotników amerykań 
skiej fortecy latającej, którzy jakoby 

więźniami iedrtego ze szczepów ty­
betańskich w Himalajach.

Bom bow ce amerykańskie dokony

N&egalna imigracja
dc Palestyny

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donósi  
z l la i fy ,  że  w od leg łośc i  k ilku mil od portu  
zńlr2 ymani> ‘200 tonow y  je d n o m n sz lo w y  szku  
ner t  n ie lega ln ym i Imigrantami żydow skim i.  
Szkuner został  o s trze lan y  przez okręt bry­
tyjski.  10 im igrantów  raniónó . Na szkune*  
rże zhajdilje  się 619 ośrtb, które będą o d s ta ­
w ione  do obozu  na Cyprze.

Marynarze w USA
rozpsczęll pracę

NOWY JORK (PAf>). W n iedzie lę  wlećzór  
rozpoczęta  się praca w portach a m ery k a ń ­
skich, po d w u tygod n iow ej  p rzerw ie  sp o w o ­
d ow anej  strajkiem 200 tys m arynarzy.  Pod­
w yżka otrzym ana przez m arynarzy  będzie  
w yn osi ła  od 5 do 10 do larów  m iesięcznie  
W sk u lek  strajku było u nieruchom ionych  
prZeśzlo 1.500 statków.

W h lcdzle lę  rozpoczę ło  sfę ro z ła d o w y w a ­
nie  wielkich zapasów , które n a g iom ad zi ły  
l i ę  we wszystkich poilach am e-jkańskich.

wały w 1914 roku przelotów z łndyj Moskw'e do Pragi, 
do Taponii. W  czasie jedneoo z lotów  
bombowiec uległ katastrofie.

Z Chin nadchodzą obecnie wiado­
mości, jakoby widziano trżerh lotni­
ków latajacej fortecy sprzedanych 
przez handlarzy opium jednemu ze 
szczepów tybetańsk;ch. Amerykanie, 
ocaleni z katastrofy latajacej fortecy, 
s» jakoby zmuszani do Ciężkich robót.

W kilku wierszach
s— W e W łoszech  zarejes trow anych  jest ogó  

lent 1.770 tysięcy bezrobotnych , t  czego  na 
ro ln ictw o przypada 821 tys„ na przem ysł  
993 tys., na handel 140 tys. i na p ozosta łe  
kategófife 316 tyś..

®  Brytyjski kaheferz skarbił D atton  o -  
św iad czy ł  w O ttaw ie  (Kanada), żę  przyszłość 
św la la  zależy od ogó ln ego  w prow adzenia  
w olnego  handlu. W, Brytania koncentruje  
swą uw agę na eksporc ie ,  pon iew aż  pragnie  
płacić g o tów k ą ,  a nie* pow iększać  sw ych  
długów  zagranicznych .

*-*• Cześki minister  Obrony narodow ej  gen. 
Swoboda p ow róci ł  Z urlopu spędzonego  w

k ó w  opow ied z ia ła b y  ślę za jego  k a n d y d a ­
turą.

Ostatni z u c z n ió w  „nowfegt) porządku" pre 
zydenta  R ooseve l la  ma w przysz łym  tygo­
dniu rozpocząć  w a lk ę  o  pokój,  n o w y m  a ta ­
k iem  na po l i tyk ę  pre*. T rum ana. Cały W a ­
szyngton  zadaje  sob ie  dzisiaj  jed no  p yta ­
nie: cey  Wall&će zam ierza  u tw orzyć  trzecią  
partię.  W  tym wypadki!  gran ice  pom iędzy  
partiami doznają  przesunięcia  1 cały  trady­
c y jn y  system  d w u p arty jn y  d ozna  wstrząsu

Wallace'OWl za o f ia r o w a n o  jtiż k iero w n ic ­
tw o  w le w ic o w y m  u gru p ow an iu ,  z łożon ym  
Z A m eryk an ów , którzy nie  m ają  Zaufania  
ani do partii dem okratycznej ,  ani też do  
partii republikańskiej .  W  W a sz y ng to n ie  s p o ­
d z iew ają  się, że dalsze Wysiłki W a l lń c e a  
zm ierzać będą do przekonan ia  d em ókr a lów .  
że jed yn ie  za jęc ie  ś la n o w isk a  znaczn ie  bar 
dziej na IciVo, niż dotychczas ,  m o że  im za

y w t9ł8 r.
NORYMBERGA (PAP). O kdłó 66 d zlenn l-

'.ftrży n iem ieck ich  będzie d op u szczon ych  Ha | gw ara n to w a ć  u trzym anie  władz  
salę rozpraw w chw il i  og łoszen ia  w yroku  
przez T rybunał  M iędzynarodow y przec iw ko  
g łó w n y m  n iem ieck im  przestępcom  w o je n ­
nym. Pbza tym z arez erw ow an o  200 ńfiejsc  
dla kórespohdett lów d z ienn ików  i agencyj  
i  ca łego  Świnia. W yrok ma być og łoszony  
w poniedzia łek  36 września.

WAfj,ACE‘DWł nie Wolno 
przemawiać w imieniu PARTII 

demokratycznej

N. JORK. Centralny k om ile t  Parti i  D e m o ­
kratycznej  skreśli ł  z l isty m ó w c ó w  party j ­
n ych  podczas  kam panii  w yb orcze j  w s t a ­
nach  Zjedtińcżonyeh n a z w isk o  Wdliae§'&. 
O św iad czono ,  iż jeśli WBllaCk będzie  prze ­
m aw ia ł  ha jak im k olw iek  ZebrarilU, Uczyń! 
Id jedynie  w sWOim w ła sn y m  imiehiU.

Krajowa Rada Narodowa dobrze za 
służyła się Ojczyźnie, wytyczając do­
tychczasową limę rozwojową naszego 
odrodzonego Państwa demokratycz­
nego w duchu jak największego pod- 
nuesietnia roli i zmaczania w Państwu# 
ludu pracującego, robotników, chło­
pów i pracowników umysłowych. 
(Burzliwe i długotrwałe oklaski). Nae 
wątpimy, że Naród Polski będzie i na 
dal kroczył po tej prostej i jasno wy- 
tkniiętej drodae ku szczęśliwszemu ju 
tru. Tylko na tej drodze można urze­
czywistnić nasze naćzelne, podstawo­
we zadatnie polityczne, jakie Krajo­
wa Radia Narodowa Wysunęła już n* 
bierwszym swym posiedzeniu plenar­
nym — jak najszersze zjedlnomenS# 
Narodu.

ZJEDNOCZENIE NARODU 
Nie wyrzekliśmy się i nigdy ńió 

wyrzekniemy się tego zadania, mimo 
wzmagających 0if, od czasu dlo ciast!, 
Walk i tarć, jakich przejawert) stały 
się między Innymi i obrady paru o- 
stettniich sesji KRN. Z iajem y sob:# 
boWiełn spraWę, że ćzasy, które prze- 
ływatmy, są czasami przełomowymi, 
że giną w nich stare i rodzą się ncwe 
farfhy uStrcjowe. Wiele z flieportżU* 
mień i namdętrrrścd, jakie powstają 
wśród nas, ztnsjdują wytłarnaezetd# 
w tym przćlcmowym charakterze _na 
szych dziejów i chwil, które przaży* 
waipy, Trzeba więc, abyśmy od k ê  
rowhilków 1 przywódców nfeazego źy* 
cia i układu po’ltyczhego wyińSgStt 
nłeb^rzej Wnikliwość! W Wattltiki, 
bedźce i prżjmzyny, k-zlahująće rd- 
szą nową rzeczywistość. Óczywiście, 
rće było jeszcze w hktorii taki°go 
n.rźe*t:irrU, któryby się rodził bez bó­
lów i starć, nie była również takiego 
rządu, któryby potrafił bez sporów i  
tarć przeprowadzić zasadnicze zmia­
ny ustrojowe. Rzeczą naSżą, ZactrrrtH! 
naszym, jako polityków i kierowni­
ków Państwa, jest fcak pokierować je­
go losami, aby żaosrczedzfić naroJcwi 
zbytecznej straty sił, aby nieuniknio­
ne starcia zmniejszyć do minimum, 
aby zespolić najskuteczmiej w twór­
czym, pozytywnym wysiłku te wszvst 
kie elementy energii narodowej, d l *  
których busolą jest interes 1 przy­
szłość naiszerszveh mas ludu prądu* 
jąeego, (Oklaski),

WSPÓLNY CEL 
Tutaj i tylko tta tej drodze wiimnlA* 

my szukać {‘winniśmy znaleźć WSpól* 
hy język, wzajemne zrozumienie, 
wspólny cel. Akcja Wyborów, W ófcrts 
której wstąpiliśmy — pomiitió namięt 
ncści i sporów, winna dopomóc W ro® 
wiązaniu tych wielkich zadań, jakie 
stają dziś przed Narodem Polskim. 
Winna dopomóc do stabilizacji poli­
tycznej i do normalizacji stosunków 
w Pokce. Nie rozdrabniać i nie osła­
biać, lecz jednoczyć i wzmacniać siły  
narodu — eto jedyna słuszna i źba- 
w i en no zasada, w myśl której kr odży­
liśmy skutecznie dotąd na wezwanie 
i oód kierownictwem Krajowej Bady 
Narodowej w Odbudowie niższego kra 
ju i w ksiztiełtowanih zrębów naszego 
o d rtd zm ^ o  Państwa.

Życzę Wam, Obywatele Posłowie, 
abyście zasadrte tej po zestali wierni 
w dal^ej swej pracy nad zabezp’ecze 
niem Ojczyźnie nasze! lrpsżei, śwde  ̂
tUnej przyszłości, w której jedt“*ko 
zaitnderepnWpni powinniśmy być 
wszvssv Polacy^

— Z Bimtms Aires donoszą,  że  w  pńrcie  
wyhiiclil  blihl 80 m arynarzy greckich,  k tó­
rzy od m ów il i  (niv.rotu do kraju o p a n o w a n e ­
go przez m onarch istów  fasZyslowskich. Wla  
dze greckie  dom agają  się aresztow ania  zbuh 
tow anycb  m arynarzy,

— Z Frankfurtu donoszą, że  wskutek  hu 
raganu zaw ali ło  s ię  tam 40 w ypalonych  pod 
czas w o in y  budynków, przy czym zg inę ło  9 
osób, a 24 o dniosło  rany. Huragan sza leje  
dalsi.

Opieka naJ grobami żo’nierzy ralzieckiclt
powierzona specjalnym p i t ro a n to m

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra-' grobami, uporzfclktt'a bezpośtedrtfć ó -  
dzieckiej powołuje na całym obszarze toczenie i ogródzą je. 
państwa Patronaty Opieki nad Groba-' 
mi Żołnierzy Radzieckich, w skład 
których wejdą: przedstawiciele Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- ALWER. Jak donoszą  gazety * Marokka i 
klej, _ WładZ Wojewódzkich, Wojska Oranu, nad zach od n ią  cżęśćią  Alryki Pńl-  
Polskiego, Towarzystwa Przyjaciół n ocnej  po jaw iły  i i ę  tajem nicze  rakiety. Prze  
Żołnierza, Polskiego Czerwone o

Rakiety nad Afryką

Krzyża i innych organizacji społecz­
nych,

D o pierwszych obowiązków Patro­
natu będzie należeć ustalenie dokład­
nego spisu grobów żołnierzy radziec­
kich, którzy polegli w walkach z Niem  
cami na naczej ziemi. W  spisie 1 dzie 
dokładnie oznaczony start grobów. 
Pattortaty roztocza stałą Opiekę nad 
u w i ł ' '  i i i  ........

Zakończenie
strajku skarbowciw

we Francji
PARYŻ. — Strajk tltzedn ków jbar 

bowych we Brartcji zakończył się w 
poniedz:ałek. W e wtorek urzędni.y 
podejmujl pracę.

latują óhe  nisko, z p ó łn ocn ego  w schodu  na 
p o łu d n io w y  zachód. Są to, żdahiem  fepnr* 
terów, „żó łte  kuie, c iągnące  za sobą  długi  
og o n  płom ieni  1 z ie lo n k a w eg o  światła'*.,<

Zagadkowe ciało świetlne 
nad Flnrencfq

RZÓ*M (SAP), Nad Flureficją 
pojawiło się jakieś nieokreślone ciało 
świetlne, rozpalone do białości, które 
z północy przesunęło się na zń.hód. a 
później skręciło na po udńie. Ób-er- 
waterittm florenckie nie m onłó prze­
prowadzić badań przebytej przez ciało 

( świetlne drogi, wyklucza jednak trtoż- 
' Gwnść, aby był to meteor.

W rzeseń-m ies iącem  
'odhuilowy Warszawy
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Leon Degrelle
Stary, dobry znajomy... Jeszcze kilka  ła­

dnych lat przed wojną zasłynął /ako twórca 
t  wódz belgijskiej organizacji faszystowskie;, 
która dla zamydlenia oczu szerokim  kolom  
społeczeństwa przyjęła krótką, lecz dźwięcz 
nq nazwę . .R ex ' (król). — jak gdyby była 
swołenniczką systemu rządów parlamentar- 
no-monarchieznych, ustalonego od wielu lat 
W  Belgii.

Ruch reksistów  nie bardzo „przyją ł się" w 
tym  kraju. W ystarczy przypomnieć, te  przed 
samym nieomal wybuchem w ojny 1939 r. 
przywódca jego przepadł w wyborach par­
lamentarnych na przedmieściach Brukseli. 
K lęska rozgoryczyła go widać tak dalece, 
i*  nłs zawahał się zdradzić własnego kraju 
W  czasie w ojny, która nawiedziła niebawem  
Belgię...

Leon Degrelle przeszedł całkowicie na 
hołd niemiecki. Nie ty lko  w  znaczeniu prze­
nośnym, politycznym , lecz i dosłownym —  
wojskowym. W stąpił bowiem do „ochotni- 

dyw izji F lam andzkiej, sformowanej 
przez okupanta do w alki ze Związkiem  Ra­
dzieckim. Przyw dział mundur Wehrmachtu 
(tak ie  bowiem było umundurowanie te j 
^rdzennie belgijskiej** formacji), opasał ra­
mie przepaską reksistowską  — dla odróżnie­
nia od zw ykłych  żołdaków Hitlera, — i w y­
ruszył na Front Wchodni.

Trudno nam stwierdzić, jakie było zacho­
wanie się Degrelle'a w ogniu bitew; nie da­
libyśm y głow y za to, ie  istotnie znajdował 
się w  pierwszych szeregach i narażał swe iy  
t ie  dla ,JdeC', którą lak ukochał, ie  aż zdra 
d zil własną ojczyznę... B yć może, i i  „wojo- 
w a r  tak samo, jak jego niedościgniony 
wzór i bóstwo A do lf H itler w czasie, gdy 
był gefreitrem na froncie w ojny 1914—18 r. 
(wiadomo dobrze, i i  p rzyszły  fuhrer funkcjo  
isował jako... łącznik, za co nadal sobie póź­
niej K rzyż  Zelazny 1 klasy).

Degrelle jednak został oficerem. Gdzieś 
pod Czerkasami czy Zwienigorodkiem, na ro­
zleg łe j stepowej Ukrainie, znalazł się w cza­
sie wielkiego odwrotu niemieckiego 1943 r. 
W jednym t  „k o t ł ó w n a  jakie rozcięta zo 
stała wspaniała ongiś armia feldm arszałka  
Mannsteina. B iedny Degrelle omal nie do 
Siał się w tedy do niewoli radzieckiej (a  
szkoda, bo m iałby się chłopak z pyszna...)

Po wojnie zrazu w szelki słWch o nim za­
ginął. A i  tu  nagie dowiadujemy się, ie  — 
podobnie jak wielu innych oryginalnych i 
przebranych hitlerowców  — w ylądował na 
gościnnej ziemi największego przyjaciela i

K s i ę s t w o  Monaco
raj który nie ma

(KORESPONDENCJA WŁASNA „RO BOTNIKA”)

granie
Niceo, we w rześnio IM 6 r.

Z Nicei na wschód prowadzą trzy 
drogi. Pierwsza wije się wzdłuż wy­
brzeża morskiego 1 nosi nazwę „Cor- 

iche Inferieure". Druga — wykuta 
w skale, w połowie wysokości nad­
brzeżnego pasma górskiego — to 
„Mcyenme Comiche". Trzecia wresz­
cie, pnąca się samym szczytem pas­
ma nazywa się „Gran.de Ćorniche". 
W luźnym, polskim tłumaczeniu na­
zwać je można: Szlakiem Najniższym, 
Szlakiem Średnim i Wielkim Szla­
kiem.

Jechaliśmy „Moyenne Ccrniche" i 
już cd pierwszych kilometrów — a 
jest ich piętnaście — zrozumieliśmy, 
ze znaleźliśmy się niespodziewanie w 
kraju bajki. Każdy newy zakręt i 
każdy wiraż odsłaniał przed nami wi 
doki tak piękne i tak bajecznie kolo­
rowe, że gdyby je ktoś próbował bar­
dzo wiernie odmalować, zrobił by nie' 
wątpliwie coś, oo by osądzono jako 
straszliwie przesadzony i pnzekoloro- 
wamy kicz.

NIEBO. JA K  FARBKA 
DO BIELIZNY

Dlatego też chyba malarze nie lu­
bią Riwiery (a właściwie Wybrzeża 
Błękitu — żaden Francuz nie nazwie 
tego kraju inaczej jak Cote d‘Azur). 
Malarze — powtarzam — nie lubią 
go. Bo i jakże tu  malować, gdy morze 
ma kolor najbardziej intensywnego 
błękitu — kojarzącego się niemal ze 
znakomitą „farbką do bielizny UL­
TRAMARYNA", gdy palmy i rozpię­
te na kształt parasoli sosny przemie­
szane kaktusami wyglądają jak sztam

opiekuna niedobitków faszyzm u, generała Spowe dekoracje teatralne, gdy skały
Franciszka Franco. Zam ieszkał sobie, bez 
pleczniutko i przyjem niutko, w  uroczym San 
Sebastian, pod modrym niebem Biskayi, nad 
szmaragdowymi falami m alowniczej, kwieci­
s te j zatoki...

Daremnie upominał się rząd belgijski o wy 
danie Degrelle'a Franco nie śpieszył się, jak  
zw ykle  w takich w y p a d k a c h N a d s z e d ł  je ­
dnak czas, gdy „Caudillo“ zaczął grać rolę 
dem okraty i przyjaciela zw ycięskich naro­
dów  zjednoczonych... 27, sierpnia r. b. poli­
c ja  hiszpańska poleciła Degrelle'owi w  cią­
gu ośmiu dni opuścić gościnne progi Iranki- 
stow skiej Hiszpanii.

R ząd belgijski zaprotestował. R ząd hisz­
pański oddalił protest, na te j zasadzie, że 
Jiiszpańsko-belgijski traktat nie przewiduje 
w ydawania emigrantów politycznych''.

A  tymczasem „brudny ptaszek"(jak nazy­
wa go brukselska gazeta „Drapeau Rouge") 
wyfrunął. Pofrunął bardzo daleko, bo aż do 
Południowej A m eryki. C zytam y bowiem w 
prasie, ie  „Leon Degrelle, belgijski kollabora 
efonista I przywódca reristów , wylądow ał po 
tajemnie na wybrzeżu Ekwadoru, prawdopo­
dobnie na północ od prowincji Esmeraldas. 
Dobrze poinformowane źródła ekwadorskie 
tw ierdzą, ie  m inisterstwo spraw w ewnętrz­
nych otrzymało już sprawozdanie o jego lą­
dowaniuf,

T yle kom unikat z Londynu. — Obawiamy 
•lę, ie  m iędzy Republiką Ekwadoru a Kró­
lestwa Belgii nie istnieje ładna umowa o 
ekstradycji (w ydaw aniu) przestępców poli­
tycznych...

W ięc *brudny ptaszek" belgijski będzie 
sobie nadal fruwał swobodnie po rozległych  
preriach i pampasach przeciekowej Poludnio  
Wej Ameryki.„

(rd)

imają kolor ciemno-różowy, a przyle­
pione do zbocz, czyściutkie domki i 

bile są różowo-brązowe, zupełnie jak 
fcdyby^ przyjechały przed paroma 
jdniami z miasta i zaczęły się właśnie 
>palać w słońcu.

Tak. To co na obrazie najbardziej 
zdolnego^ i „obiecującego" malarza 
wyglądać będzie jak farbka do bieliz- 
Iny rozlana na tle kiepskich dekora­
cji wśród zarumienionych i zupełnie 
niemądrych domków — jest w rze­
czywistości ucieleśnionym cudem na­
tury, w którym się wszystko w ta­
jemniczy sposób harmonizuje i godzi, 
w którym najbardziej intensywne ko 
’orv splatają się w przepiękną całość, 
w którym żadna krzywa, żaden punkt 
i żadna plama nie jest rażąca czy 
zbędna. Wymalowały ten cud wspól­
nie: Góry, Morze i Las — i może wła­
m ie połączenie tych trzech elemen­
tów — tak rzadkie, a utopione w ja­
rzącym się słońcu, potrzebne było, by 
dowieść dwunożnym istotom, że są 
takie miejsca, gdzie największy ta- 

Jjjlent i geniusz cofnie się z respektem, 
albo — wybaczcie to słowo — spa- 
skudzi to wszystko na płótnie.

KRAINA BAJKI

wszelką wątpliwość, że napotkane 
wiatraki są Złymi Olbrzymami^ któ­
re trzeba zabić, by uszczęśliwić znę­
kaną ludzkość.

STREFA MILCZENIA
Nie zdziwicie się praeto, że zwy­

kła tablica ostrzegawcza dla automo- 
bilistów, zabraniająca używania sy­
gnałów dźwiękowych, była dla nas 
zwiastunem, że teraz wkraczamy do 
samej świątyni fantazji, docieramy 
do jądra bajki. Napisane na niej było 
po prostu „Zone de silence", co zna­
czy Strefa milczenia. Nie daliśmy się 
wprowadzić w błąd i nawet podane 
tam niżej różne dopuszczalne szyb­
kości dla różnych typów samochodów 
nie potrafiły naś zmylić.

Wiedzieliśmy doskonale, że przeje- 
chać musimy Strefę Milczenia, że mu j 
simy przejść przez jakąś dziwną kwa 
ranfannę, którą ustanowił dla in tru­
zów tajemniczy Książę, który tu z 
pewnością panuje. Mieliśmy rację, — 
nde zawiodło nas przeczucie Don Ki­
chota.

GRANICA,
KTÓREJ NIKT NIE STRZEŻE

Droga rozpoczęła wariacki, kręty 
zjazd na łeb na szyję i po paru minu-, 
tach przejechaliśmy jedyną na świę­
cie granicę, której nikt nie strzeże. 
Była wprawdzie i tu tablica, uprzedza 
jąca nas o tym lojalnie, była nawet 
budka graniczna — ale w tej budce 
nikt nie siedział w hełmie, przy ta­
blicy nikt nie Stał z karabinem na ra­
mieniu, a drogi nie zagradzała żadna 
bariera ani drut kolczasty, co razem 
urągało bezczelnie zwyczajom przy­

jętym  przez wszystkie kulturalne ł 
cywilizowane społeczeństwa świata i 
kpiło w żywe oczy z form współży­
cia pomiędzy ludźmi.

Znaleźliśmy się w państwie Jego 
Wysokości, Księcia Monaco. Zjeżdża­
liśmy właśnie wirażami do Monte 
Carlo.

Nauczyliśmy się już nie dowierzać 
pozorom a ufać tylko przeczuciu. Za­
częło sie nam zresztą lekko mącić w 
głowie. Toteż chyba tylko tem u oszo­
łomieniu przypisać trzeba, żeśmy cho 
dzili po mieście i p© ogrodach i ni­
czemu już się nie dziwiliśmy.

Gdyśmy mijali najwspanialsze 1 naj 
bardziej luksusowe w Europie hotele 
lub gdyśmy oglądali przezabawny 
zamek książęcy — wiedzieliśmy 
wbrew rzeczywistości, ale rato  z całą 
pewnością, że to wszystko jest zro­
bione z papier-mach e. A jeżeli nas 
nie zdziwiły na „podworcu" książę­
cym arm aty, których widok rozrado­
wałby Pana Zagłobę lub Wołodyjow­
skiego — jeżeli nas nie zdziwiły ar­
maty, z których nikt nigdy, jak Księ­
stwo Księstwem, nie strzelał, to czyż 
mogły nas zdeiwjć gmachy Mini­
sterstw i przedstawicielstw dyploma­
tycznych. Gmach M inisterstwa Opie­
ki Społecznej nad Obywatelami księ­
stwa, w  którym nie ma nędzarzy lub 
gmach M inisterstwa Skarbu — w 
państwie, gdzie według tradycyjnego 
i chwalebnego zwyczaju nie nakłada 
się na nikogo podatków.

PŁYWAJĄCY CHURCHILL
Gdyśmv oglądali po tym  jedyne na 

świecie Muzeum Oceanograficzne nie 
było dla nas niespodzianką oświad­
czenie przewodnika, że zawdzięcza

W najbliższym czasie 
ukaże się

nakładom

Spółdzielni W ydaw nicze j  „W łEDZA“

NAPOLEON
TARLE
3 T o m y

Zjazd naukowo-Iiteracki
im. Bolesława Prusa

W dniach 29 — 30 b. m . odbędzie się w 
W arszawie zjazd naukow o-lileracki im. Bo­
lesława Prusa Zjazd ma na celu zorieniowa 
nie się jak przedstaw iają się: stan, potrzeby 
i zadania nauki o literaturze w Polsce dzi­
siejszej.

Inform acji dotyczących Zjazds udzie­
la: Sem inarium  Historii L ite ra tu ry  Polskiej,  
Uniwersytet W arszaw ski

Jechaliśmy więc krajem  bajki, a 
wrażenia tego nie mogły zmienić ani 
nowoczesna, asfaltowa szosa, ani kry 
jące się — jakby zawstydzone poby­
tem w tym miejscu — przewodniki i 
słupy linii elektrycznych, ani bezczel 
ne, chrypiące na wzniesieniach i pi­
szczące ze strachu na wirażach samo­
chody.

, Czasom mijaliśm y jakieś pałace 
wśród ogrodów, gdzie platany, cy­
prysy i sosny strzegły wnętrza posia­
dłości przed natrętnym  okiem. Cza­
sem dowiadywaliśmy się, że to jest 
„Leopcidana" — pałac w olbrzymim 
oarku-lesie, zbudowany przez Leo- 
oolda II belgijskiego dla swojej ko­
chanki, czasem znowu powiedziano 
nam, że Alicja, która mieszka w mi- 
ianej właśnie krainie czarów jest cór 
ką m ultim iliardera amerykańskiego 
Vanderbildta — wtedy wzdychaliśmy 
cicho i mówiliśmy do siebie, że ta baj 

łka bardzo jednak drogo kosztuje.
Przypominaliśmy sobie wtedy roz- 

p o w ę  przed odjazdem, kiedy to zna- 
ijomy Francuz powiedział nam, że ma 
my przed sobą jedną z najpiękniej­
szych dróg na świecie i uzupełnił to 
zaraz oświadczeniem, że skromna par 
celka w tym raju kosztuje przynaj­
mniej parę milioaów franków; ale te 
bankowe, finansowe i bardzo proza­
iczne refleksje też nie mogły nas wy- 
wać ze stanu zdumionego i — zło- 

;liwy powiedziałby — cielęcego za­
chwytu.

Gdyśmy jeszcze obejrzeli niezwy­
kłe miasteczko Eze, wyryte w nad­
morskiej olbrzymiej skale, pamięta­
jące czasy Maurów a nie większe od 
Placu Saskiego w Warszawie, zna­
leźliśmy się w tym stanie ducha, w 
którym  Don Kichot zrozumiał ponad

PO K — USA

Dzielnica Ministerialna Kół PPS
Wrażenia 1 uwagi

W ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie 
Dzielnicy M inisterialnej Kół PPS przy udzia 
le ok. 700 członków.

Na zebraniu obecny był tow. prem ier C>6ób 
ka-Morawski. Przewodniczył tow S. Żuniak 

W pierwszym punkcie zebrania tow. pre 
mitr omówił przebieg obrad i uchwały Ra 
dy Naczelnej P ?S , analizując sytuację, jaka 
się wytworzyła na terenie Partii bezpośred 
nio przed posiedzeniem Rady Naczelnej oraz 
poszczególne punkty uchwał.

Po wysłuchaniu referatu, zebrani uchwali 
li przez aklam ację rezolucję, w której w yra­
żają pełne zaufanie do linii wytyczonej przez 
W ładze Centralne, jako linii odpowiadającej 
duchowi ideologii PPS,

Sytuację międzynarodową i położenie Pol­
ski na tle tej sytuacji, specjalnie zaś sprawę 
Ziem Odzyskanych i mowę Byrnesa omówił 
tow. Żuniak.

Zebrani uchwalili przez aklam ację przędło 
żoną przez Komitet Dzielnicowy rezolucję, w 
której stw ierdzają gotowość całego narodu 
do obrony naszych słusznych praw do gra 
nic zachodnich.

Sprawy spółdzielcze 5 rolę tego bratniego

ono swe Istnienie rodzinnej manii 1
namiętności panującej rodziny ksią­
żęcej, która od wielu lat zajmuje się 
z  pasją kolekcjonowaniem ryb i zwie 
rząt morskich oraz studiowaniem ich 
życia. Czyż książę Monaco nie powi­
nien zbierać włąśnie ryb, ze szczegół 
nym upodobaniem do ryb głębino­
wych? Wszystko było prawidłowe.

Chodziliśmy po salach wypełnio­
nych olbrzymimi basenami i zbudo­
wanych z tafli szklanych, oglądaliś­
my takie cuda i takie potwory, które 
zrodzić mogła chyba tylko fantazja 
surrealistycznego malarza. Znawcy 
muzeum twierdzą, że żyją tu  za 
szkłem przedziwne zwierzęta z nie­
zgłębionych otchłani oceanu i czują 
się znakomicie, dzięki sztucznemu ol­
śnieniu. Znawcy muzeum nie dostrze­
gli natomiast przez tyle lat, że to cała 
rybie bractwo — to przecież żywe i 
ucieleśnione karykatury ludzi. Jestem  
przekonany, że wszyscy wielcy tego 
świata odnaleźć mogą tu swoje sobo­
wtóry. Ja  przynajmniej bez wielkiego 
trudu  znalazłerfHpływająeego Musso- 
liniego, głębinowego Churchilla i pa­
ru  moich bliskich znajomych.

Znawcy muzeum nie dostrzegli też 
jednego: że- tutaj odwróciły się role. 
W ystarczy obejrzeć się dokoła, by 
zrozumieć, że jesteśmy ze wszystkich 
stron otoczeni szkłem, że to my po­
ruszamy się w  wielkim akwarium  a 
z  poza przezroczystych tafli obserwu 
ją  nas z  zainteresowaniem i lekkim 
znudzeniem — tak charakterystycz­
nym dla zwiedzających muzea —  ry- 
by, mątwy, m eduzy i skorupiaki 
wszystkich mórz świata.

Było rzeczą do przewidzenia, że za* 
szliśmy w tym muzeum poniżej dna 
morskiego i patrzyliśmy — jak ongiś 
kapitan Nemo — na życie podwodna.

Kończyliśmy naszą wędrówkę po 
księstwie Monaco, gdy zapadał 
zmierzch. Na niektórych domach ko­
łysały się powoli flagi państwowe. 
Kolory były takie same jak polskie: 
białe i czerwone — tylko oczywiście 
przez przekorę zmieniono ich kolej­
ność: czerwony jest u góry. Mijaliś­
my posterunek policji, która podob­
no trzy  lata tem u kogoś zaaresztowa­
ła. Policjanci noszą zaś na ramionach 

Bóg raczy wiedzieć dlaczego — na 
szywki polskich sierżantów.

SKOŃCZYŁ S ię  SEN
Spotkaliśmy jeszcze w swojej wę­

drówce koło od samochodu, które wy 
skoczyło z przejeżdżającej ciężarów­
ki i w podskokach przebiegło główny 
plac miasta, przy czym o m ały włos 
nie rozbiło dziecinnego wózka. W ypa 
dek ten podekscytował ogromnie o- 
becnych przy nim Monegasków (tak 
się bowiem nazywają obywatele nie 
prawdziwego państwa), ale ja wie­
działem, że to nie żaden wypadek, 
tylko, że danym mi było spotkać je­
dyną złośliwą istotę w księstwie. Tak 
samo wiem, żę Jedyną godną współ­
czucia istotą był pierwszy, Jakiego 
kiedykolwiek spotkałam — pies — ta- 
betyk. M iał biedak sparaliżowaną 

rys. Karol Baraniecki j przednią łapę, odszczekiwał się zupeł 
nie zram otałym  głosem i chodził jak 
zblazowany, stary baron z operetki. 
Może to był zresztą gwiazdor psiego 
teatru.

Gdyśmy wieczorem wchodzili do 
gmachu słynnego kasyna, oślepiły 
nas błękitne reflektory i otoczył nas 
tłum  gentelmanów w smokingach i 
pań w długich sukniach. Ktoś tłum a­
czył, że to Amervkanie nakręcają 
scenę z jakiegoś filmu. Nie bardzo 
mu wierzyłem.

Tego dnia. a raczej tej nocy, gdy 
wróciłem nóźno do domu, położyłem 
się do łóżka, szybko zasnąłem i na­
reszcie przestałem śnić.

Karol Malcuzvnsld

rucha społecznego w Życiu gospodarczym może.

Polski, omówił tow. Zawadzki z  ram ienia Ko 
mitetu Stołecznego.

Po referacie zebrani postanowili wszcząć 
akcję pod hasłem:

„W szyscy PPS-owcy do czynnej pracy 
spółdzielcze  /“.
Po zakończeniu obrad i odśpiewaniu „Czer 

wonego Sztandaru '1, odbyło się zebranie to ­
warzyszek poświęcone pracom nad zorgani­
zowaniem reforatów kobiecych.

Należy podkreślić całkowitą jednom yśl­
ność i pełne poparcie stanowiska W ładz N a­
czelnych PPS, charakterystyczne d la  sy tua­
cji obecnej i d la nastawienia całego terenu.

Nigdy może w ciągu 54 lat działalności na 
szej Partii nie wykazaliśmy tak  jednolitego 
Doparcia d la stanowiska W ładz Naczelnych, 
;sk  dziś, w chwili powzięcia najistotniejszych 
dla realizacji naszej ideologii uchwał.

Nigdy oźe P artia  nasza nie była tak  jed­
nomyślną, tak scementowaną, jak dziś.

Kto sądził, że odegra rolę Jaworowskich i 
kich — ten się pomylił boleśnie 

PPS stojąca na gruncie Niepodległości i 
Socjalizmu od Ci lat, zna cenę sojuszów i 
wspólnoty celów. Tego nik t nas uczyć nie

ZWIEDZACIE 0G0LH0KRAI0WA WYSTAWĘ
Państwowego Przemysłu Spożywczego

W arszaw a, nl. Koszykowa 55, gm. Politechniki

OTWARCIE JUTRO 25.IX b.r.

Ta na kwa'era Watykanu
W ybór Belga, Janssena, na generała Zako­

nu Jezuitów , dokonany w tych dniach w  
Rzym ie, zwrócił uwagę prasy na działalność  
tego zakonu. W edług W atykanu, Zakon Je ­
zuitów  liczy obecnie 43 prowincje z około  
28 000 zakonników, z których główne grupy 
znajdują się w Stanach Zjednoczonych, 
Hiszpanii, W ielk ie j Brytanii. Kanadzie, Bel­
gii i lrlcw d’i. Na państwa słowiańskie przy­
pada 1356 jezuitów.

Osobiste kon takty  i zw iązki m ajątkowe  
m iędzy jezuitam i a W atykanem , są w obec­
nej chu ', według dreiesień  prasy, szcze­
gólnie bliskie. Jeden  z włoskich tygodni­
ków opublikoi f a rtyku ł o działalności J e ­
zuitów, stwierdzając, ie  stanowią oni tajną 
kwaterę polityczną W atykanu. Zdaniem ty ­
godnika, stw orzyli oni potężną sieć, która  
obejmuje banki, przedsiębiorstwa przem y­
słowe, towarzystwa ubezpieczeniowe itp. na 
całym świecie, przy czym  w szystkie te insty­
tucje korzystają s  finansowego poparcia je ­
zuitów.



O e fc r e i! | I S s t t e r p e S a c f G
tematem czwartego dnia obrad KRN

Na wstępie obrad wiceprezydent tow 
Szwalbe proponuje przesianie szeregu in te r 
pelacji, złożonych przez kluby poselskie do 
właściwych ministrów. Izba postanaw ia prze 
słać interpelacje do rozpatrzenia przez człon 
ków Rządu.

PRZECIW ANTYSEMITYZMOW
Posłanka Hiżowa uzasadnia wniosek, wzy 

wający Rząd do wydania dekretu, któryby 
w sposób celowy 1 skuteczny przeciwdziałał 
objaw om  nienawiści rasow ej i antysemityz 
mu. W niosek zostaje przekazany do Korni 
• ji Narodowościowej. Do właściwej Komisji 
zostaje również przesłany wniosek w spra 
wie pomocy dla rodzin ofiar poległych w wal 
ee  o utrw alenie ustro ju  demokratycznego.

, Izba przystępuje następnie do rozpatrzę 
tkia spraw ozdań komisji poselskich.

PODZIĘKOWANIE 
W OjSKU POLSKIEMU

Poseł Odorkiewicz składa spraw ozdanie 
Komisji W ojskowej w sprawie udziału woj 
tk a  w akcji siewnej i żniwnej. W imieniu 
Komisji, poseł Odorkiewicz składa wniosek, 
by Krajowa Rada Narodowa wyraziła po­
dziękow anie W ojsku Polskiem u za wzoro 
we w ykonanie obowiązków obywatelskich 
w dziele zagospodarow ania i rozm inowania 
k ra ju . Krajow a Rada N arodowa uznaje — 
brzm i wniosek Komisji, że żołnierze, ofice­
rowie ł generałowie, którzy brali udział w 
le j akcji — dobrze zasłużyli się Ojczyźnie 

Izba przyjm uje wniosek Komisji W ojsko­
wej jednom yślnie wśród burzliw ych ok la­
sków.

Poseł Grodzicki: Składa spraw ozdanie Ko­
m isji Skarbowo-Budżetowej w sprawie u- 
łtaw y  em erytalnej, k tórej p ro jek t opraco­
w ał Związek Nauczycielstwa Polskiego.

Poseł Sokorski: Referuje wniosek Komisji 
P racy  i Opieki Społecznej w sprawie usta 
wy o stow arzyszeniach zawodowych.

Obie te ustawy zostały przekązane ponow 
nie Komisji,- dla umożliwienia Rządowi za 
jęcia wobec nich stanowiska.

Poseł Zygler: Jako  spraw ozdaw ca Ko­
m isji Oświatowej, referuje wniosek o zm ia­
nę dekretu  w spraw ie Rady Szkół W yż­
szych. Komisja proponuje, by większość Ra 
dy stanowili profesorow ie 1 docenci szkół 
wyższych. Izba przyjm uje wniosek posła 
Zygnera większością głosów.

ZATWIERDZENIE DEKRETÓW
Z kolei K rajowa Rada Narodowa przy 

stępuje do nowego punktu  porządku dzień 
nego — zatw ierdzenia dekretów  Rządu Jed ­
ności Narodowej.

Poseł tow. M am rot: W  im ieniu Komisji 
Rolnej referu je dekret o połączeniu Banku 
Spółdzielczego „Społem " i C entralnej Kasy 
Spółek Rolniczych w nowy Bank G ospodar­
stw a Spółdzielczego.

Po w yjaśnieniu referenta wniosku, że de­
k re t jest zgodny z przepisam i praw a I in ­
teresam i rolnictw a — KRN zatw ierdza go.

Poseł Tołwiński w im ieniu Komisji Od­
budow y referu je dekrety o planowym  za­
gospodarow aniu przestrzennym  kra ju  oraz 
o  ogródkach działkowych. Obydwa dekrety 
zostają  zatw ierdzone.

W  spraw ie dekretu o przekazaniu upraw ­
nień M inistra A dm inistracji Publicznej, o 
zgrom adzeniach Ministrowi Bezpieczeństwa 
Publicznego, po referencie pos. W encliku, za 
biera głos poseł Sajdak z PSL, który  wy­
stępuje przeciwko zatw ierdzeniu tego dekre­
tu  i proponuje pozostawienie tych kom pe­
tencji M inistrowi Adm inistracji Publicznej.

Po poparciu wniosku Komisji w tej sp ra ­
wie przez referenta — KRN, dekret zatw ier­
dza.

NOWELIZACJA DEKRETU 
O NADZW YCZAJNYCH  

KOMISJACH MIESZKANIOWYCH
Poseł tow. Motyka: Imieniem Komisji

do Spraw Administracji i  Bezpieczeństwa, 
referuje dekret o Nadzwyczajnych Ko­
misjach Mieszkaniowych z dnia 8 sierpnia 
rb. Mówca podkreśla, że dekret ten wydany 
został w wynlkn ostrego kryzysu, jaki po­
wstał po wojnie na skutek zniszczeń wojen­
nych. Nadzwyczajna sytuacja wymagała nad 
zwyczajnych środków dla załagodzenia bra­
ków, jakie zaistniały. Dekret, który uchwa­
lony został na wniosek Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych zawiera słuszne tezy, 
nosi jednak piętno zbytniego pośpiechu. Z 
tego powodu Komisja Administracji I Bez­
pieczeństwa wnosi, aby Krajowa Rada Na­
rodowa zatwierdziła dekret I zobowiązała 
równocześnie Rząd R.P. do wydania w prze 
ciągu dni 14 noweli do dekretu, normującej 
jednolicie całokształt gospodarki lokalami 
mleszkalnymi I użytkowymi na terenie ca­
łego Państwa, przy uwzględnieniu następu­
jących zasad:

1) Powiązania publicznej gospodarki 1o- 
kalaml I kontroli najmu z doraźną akcją 
kontroli mieszkań przez związki zawodowe.

4) Wprowadzenie zasady dwuinstancyjno­
ści.

5) Dokładne określenie osób, mających 
prawo do zajmowania mieszkań.

6) Zobowiązanie miejskich oraz gminnych 
rad narodowych do ustalenia norm zahid- 
nlenla pomieszczeń.

7) Wprowadzenie ostrych sankcji praw­
nych za świadome wystaw'anle 1 korzysta­

nie z niezgodnych z prawdą zaświadczeń.
Dekret i rezolucje przyjęte zostały w gło 

sowaniu jednogłośnie.
Poseł tow. Ajnenklel w imieniu Komisji 

Organizacyjno-Samorządowej referuje de­
krety o podatkach komunalnych I o finan­
sach komunalnych. Obydwa dekrety zosta­
ją zatwierdzone.

Komisja Specjalna do walki z nadużyciami

ny większością głosów. Rezolucję uchwalono 
jednogłośnie.

Krajowa Rada Narodowa przechodzi na­
stępnie do zatwierdzenia następujących de­
kretów:

TRADYCJE KOMISJI 
EDUKACYJNEJ

Dekretu o rejestracji i zakazie wywozu 
dzieł sztuki plastycznej (referent pos. Rafa- 
łowski). Dekretu o zawieszeniu mocy niekló'

odpowiedzialnych zdań. czy też ażeby za tjr“ 
mi parom a zdaniami poszły kałuże krwi. 
Przecież obywatele, to co się pisze, jest czy­
tane między wierszami, przecież każda wa­
sza opozycyjna strona jest tam tłumaczona, 
jako komenda do strzelania. Tak te rzeczy 
w terenie wyglądają.

My chcemy wolności słowa. Może nikt tak 
nie pragnie wolności słowa, jak my, litera­
ci, ale przede wszystkim chcielibyśmy, jak 
największej wolności dla słowa odpowie*

Tow. Gross w imieniu Komisji Praw ni­
czej i Regulaminowej referuje sprawę de­
kretu z 14 m aja 1946 r., który zmienił de­
kret o utworzeniu i zakresie działania Ko­
misji Specjalnej. Referent stwierdza, że Ko­
m isja Praw nicza i Regulaminowa musiała 
się ustosunkow ać do pojaw iających się 
gdzieniegdzie krytycznych głosów, w sto 
sunku do działalności Komisji Specjalne,
1 podkreśla, że powzięła ona jednogłośną 
uchwałę, iż Komisja S pec jaW  jest insly 
tucją w obecnej rzeczywistości konieczną.

Konieczność je j istnienia i sprawnego 
działania jest wywołana specjalnym i wa 
runkam i, w których Państwo i społeczeń 
stwo objęło szereg dziedzin w zakresie ży 
cia gospodarczego, a ustawodawstwo oraz 
zwykły apara t w ym iaru sprawiedliwości nie 
może nadążyć za 1 iegiem życia. Do czasu 
pełnego ustabilizow ania życia I dostosowa 
nia przepisów praw nych do organizacji wy 
m iaru sprawiedliwości i nowych zagadnień 
akie stwarza powojenne życie, instytucja 

taka musi istnieć i działać spraw nie — co 
Komisja Praw nicza i Regulaminowa podkre 
śłiła jednom yślnie.

Referent stw ierdza, że zaszła potrzeba u- 
stosunkow ania się do pewnych zagadnień 

zakresu praktycznego w ykonania ustawy 
Dlatego Komisja Praw nicza i Regulamino­
wa, wnosząc w swej większości o zatw ier 
dzenie dekretu przez Izbę, wnosi jednocze­
śnie o powzięcie przez K rajową Radę Na­
rodową uchwały zw racającej się do Prezy 
dium KRN w przedm iocie wydania regula­
minu, ustalającego w ewnętrzną organizację, 
sposób urzędow ania oraz tryb postępow a­
nia Komisji Specjalnej. W ysunięte są przy 
tym następujące wytyczne: 1) ograniczenie
działalności Komisji Specjalnej tylko do tę ­
pienia przestępstw, godzących w interesy ży 
cia gospodarczego, 2) ścisłe stosowanie u sta ­
wowych przepisów co do ^om płelu Komisji 
Specjalnej, upraw nionego do kierowania 
winnych do obozu pracy, 3) stosowania te' 
go przepisu o kierow aniu do obozów p ra ­
cy, tylko w wyjątkow ych w ypadkach, 4) har 
monizowania postępowania Komisji Specjał 
nej z zasadam i postępowania władz sądo- 
w o-prokuratorskich, 5) w yjaśnienia przepi­
su art. 10 dekretu  z dnia 14 m aja 1946, w 
tym kierunku, że udział obrońcy nie jest 
dopuszczalny tylko w posiedzeniu Komisji 
Specjalnej, dotyczącym skierow ania do obo­
zu pracy.

Zabiera głos poseł Sajdak (PSL), który 
poddaje krytyce działalność Komisji Spec- 
alnej. Mówca występuje przeciw wielofo- 

rowości w wymiarze sprawiedliwości, a na­
stępnie a takuje  umieszczanie przez Komisję 
sprawców  w obozie pracy za przestępstwa 
zbyt mało sprecyzowane.

WYTĘPIĆ ZŁODZIEJSTWO, 
SPEKULACJE I SZKODNICTWO!

Następny mówca tow. Sokorski (KGZZ) 
stw ierdza, że pow ołanie Komisji Specjalnej 
na wniosek Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych było wyrazem niezłomnej woM 
mas pracujących, żeby wytępić z naszego 
życia publicznego i gospodarczego złodziej­
stwo, spekulację, i św iadom e szkodnictwo 
gospodarcze wrogów dem okracji ludowej. 
Nie jest tajem nicą, że do naszego młodego 
aparatu  publicznego i gospodarczego, do­
stało się, w pierwszym zwłaszcza okresie, 
wielu złodziei, spekulantów , wrogów syste­
mu, aby szkodnictwem gospodarczym  pod­
ważać jego bazę ekonomiczną. W ielu przy­
szło do naszego apara tu  w przekonaniu, że 
system potrw a zaledwie kilka miesięcy — 
wywodzi mówca — i należy ten okres wy­
korzystać dla wzbogacenia się kosztem spo­
łeczeństwa i państwa.

Mówca stwierdza, że Komisja stała się po 
trachem  d^a tych, którzy w okresie okupa­

cji kupowali praw o do krwi narodu za zło­
to okupanta. Komisja Specjalna stała się 
orężem mas pracujących i dokonała olbrzy­
miej pracy w dziele uporządkow ania n a ­
szego życia publicznego i gospodarczego 
Komisja wypełniła swoje zadania.

W ystąpienie klubu posłów PSL przeciw­
ko dekretowi Komisji Specjalnej, świadczy 
jeszcze raz o tym, że PSL mniej troszczv 
się o interesy chłopstwa, niż o inleresy ka 

Ipitalistów, restauratorów , a nawet spekuian 
tów.

Mówca oświadcza następnie, że nie po­
dziela osobiście obaw, które dyktowały Ko-

2) Wprowadzenie jednolitych władz, po- ’misji Praw niczej i Regulaminowej projekt 
wołanych do załatwienia spraw lokalowych _ uchwały w spraw ie stosow ania przeoisów
z udziałem związków zawodowych, rad na­
rodowych i organizacji samorządu gospo­
darczego,

3) Scisle określenie terytorialnego zakrę­
tu działania tych władz I Ich uprawnień.

o działaniu Komisji Specja'nej, lo jednak 
oświadcza, że on i jego koledzy będą głoso 
wali za tą rezolucją w przekonaniu, iż P re ­
zydium K rajow ej Rady Narodowej, prry 
określaniu zakresu kompetencji Komisji

Specjalnej, uczyni jej działalność jeszcze 
bardziej skuteczną i precyzyjną.

WALKA Z EPIDEMIĄ MORALNĄ
Następny mówca poseł Grubecki tSL) o- 

świadcza, że jako członek Komisji Specjal­
nej, a równocześnie kierownik Kontroli Par 
stwa pragnie dorzucić w dyskusji kilka 
słów. Mówca stwierdza, że znajdujemy się 
w okresie epidemii m oralnej w uar idzie. 
W  sytuacji, gdy panują epidemie, powołuje 
się kom isariat do walki z epidemiami. T a­
kim kom isariatem  jest właśnie Komisja 
Specja'na.

Ataki przeciw Komisji Specjalnej podob 
nie, jak  ataki na Bezpieczeństwo, są ude­
rzeniam i w podstawy apara tu  dem okratycz­
nego. Mówca przypom ina, że szary czło­
wiek, w którego imieniu niektórzy mówcy 
usiłowali atakow ać Komisję Specjalną, s ta ­
wia Państwu pytanie, dlaczego tak mało tę­
pi się nadużyć. Polskie Stronnictwo Ludo­
we powinno bronić nie szabrowników, a lu ­
du i nie powinno zapominać, że dem okra­
c ja  jest nie dla szabrowników, lecz dla 
ludu.

Z kolei poseł Nowak (PSL), twierdzi, że 
Komisja Specja*na do W alki z Nadużycia­
mi może być nadużyw ana do walki z Pol­
skim Stronnictwem Ludowym i stara  się 
uzasadnić to swoje twierdzenie przykłada 
mi.

rych umów, wydanych w zakresie literac- dzialnego za przyszłe losy dem okracji poi 
kim (referent pos. Przyboś). Dekretu o zby- skiej. 
waniu statków morskich na rzecz cudzo­
ziemców (ref. pos. Stefański). Dekretu o bi­
bliotekach i opiece nad zbiorami bibliotecz­
nymi (ref. pos Zygler). W sprawie tej zabrał j

Ja bym chciał, ażeby l d , którzy są z PSt* 
którzy uważają się za prawdziwych, szeze* 
rych demokratów — a ja niektórych z ntefc 
także za takich uważam, zrozumieli, te  w

głos pos Jagła (PSL), który ustosunkował .te j chwili, kiedy my walczymy o to, ażeby
się pozytywnie do omawianego dekretu, ja ­
ko narzędzia do walki z ciemnotą. Po uchwa 
leniu jednom yślnie przez Radę dekretu o bi­
bliotekach 1 zbiorach bibliotecznych, prze­
wodniczący wiceprezydent tow. Szwalbe

demokracja mogła żyć, to nie znaczy, ł*  
walczymy o PPS, PPR, SL, ale o to, aieby  
w spokoju chłop polski orał, aZeby dzieci Je“ 
go miały co jeść, a robotnik mógł praco wad, 
ażeby szary człowiek miał chleb powszedni.

świadczył, że w ten sposób Rada nawiązała .O to nam chodzi. I dlatego, jako pisarz poł- 
do tradycji opieki nad oświatą, której w yra- jski, patrzę na ołówek cenzora inaczej, patrzą

10.000 SPRAW
Z kolei udziela wyjaśnień poseł tow. Zam­

browski, jako przewodniczący Komisji Spe 
cjalnej. Przypom ina on, że Komisja, która 
powstała na mocy dekretu z listopada 1945, 
a zaczęła działać w pierwszych miesiącach 
b. r., ma już za sobą poważny dorobek 
dziedzinie walki z nadużyciami i korupcją. 
Komisja związana jest z szerokimi masami 
pracującym i miasta i wsi, czego dowodem 
jest 10.000 spraw, które wpłynęły do Biur 
Skarg Komisji Specjalnej w terenie. Skargi 
te w większości swojej zostały skierowane do 
prokuratury , do sądów, do organów kontroli 
państwowej, a tylko w jakichś 10 proc. były 
rozpatrzone bezpośrednio przez Komisję Spe 
cjalną na zasadzie przysługujących je j u - 
prawnień.

Komisja Specjalna coraz lepiej w spółpra­
cuje z organam i sądow o-prokuratorskim i i 
zdając sobie sprawę z tego, że je j własne mo­
żliwości karania są stosunkowo ograniczone, 
coraz częściej przekazuje sprawy do sądu, 
gdzie korupćjoniści i spekulanci mogą o trzy­
mać większe wyroki, niż w Komisji Specjal­
nej.

Mówca zwraca uwagę, że straszna plaga 
nadużyć, korupcji i spekulacji, która miała 
miejsce w pierwszym roku niepodległego by­
tu, znalazła tamę w Komisji Specjalnej. Spe­
kulanci i korupcjoniści boją się Komisji Spe­
cjalnej.

Poseł Zambrowski oświadcza, że Polskie 
Stronnictwo Ludowe Już przy uchwalaniu 
dekretu zajmowało w stosunku do Komisji 
Specjalnej krytyczne stanowisko, a w tere­
nie broniło wszystkich, którzy podpadali pod 
'urysdykcję Komisji Specjalnej- W szystkie 
inne stronnictwa nigdy nie bronią swoich 
członków, jeżeli ci rzeczywiście dokonali nad 
użyć, a nawet same oddają swych członków 
Komisji Specjalnej.

BŁĘDY SĄ KORYGOWANE
Poseł Zambrowski omawia następnie zkład 

Komisji Specjalnej i jej delegatów podno­
sząc, że stanowią one połączenie czynnika 
społecznie różnorodnego, należącego do róż­
nych partyj bloku związków zawodowych i 
Samopomocy Chłopskiej oraz czynnika praw 
niczego. Uchybienia możliwe są w najlep­
szym aparacie, zdarzają się także w ap ara­
cie sądowniczym. Błędy i uchybienia Komisji 
Specjalnej są nam znane, mówi poseł Zam­
browski, są przez nas korygowane i będą u- 
suwane.

Mówca zaznacza, że polityczne podejście
do Komisji Specjalnej, którego wyrazem było 
stanowisko PSL, podyktowane Jest ewolucją, 
która zaszła w PSL. Ewolucja ta polega na 
tym, że z partii, k tóra chciała reprezentować 
chłopów, PSL staje się i stało się już partią, 
reprezentującą wszystkie elementy, które 
chcą powrotu stosunków przedwrześniowych, 
kiedy panowali obszarnicy 1 kapitaliści, sto­
sunków, które teraz oznaczają nie tylko o- 
bronę kapilalistów  i obszarników, ale rów ­
nież zwyrodniałej spekulacji.

Referent poseł tow. Gross (PPS) oświadcza, 
że co do zasady funkcjonowania Komisji Spe 
cjalnej do W alki z Nadużyciami, istniała na 
Komisji całkowita jednomyślność. Obecnie 
posłowie PSL dom agają się utrzym ania Ko­
misji, ale sprzeciwiają się wniesionej noweli. 
W ten sposób zamiast poparcia inicjatywy 
rozszerzenia kompetencji Komisji Specjalnej, 
PSL stanęło na stanowisku generalnej nega­
cji. W zakończeniu swego przemówienia po­
seł Gross wnosi, aby Rada zechciała powziąć 
uchwałę zgodnie z wnioskiem Komisji.

Po przemówieniach posła Grubeckiego (SL) 
Nowaka (PSL), którzy złożyli oświadczenia 

sprawie niektórych ustępów swych po­
przednich przemówień. Izba przeszła do gło-

zem była Komisja Edukacyjna — pierwsze *
Ministerstwo Oświaty w Europie.

Izba zatwierdziła poza tym dekret o kwa­
lifikacjach zawodowych nauczycieli szkół 
powszechnych, w okresie powojennym (ref. 
pos. Klimaszewski) oraz dekret o Państwo­
wym Instytucie W ydawniczym (ref. pos.
Dzendzei).

GŁÓW NY URZĄD KONTROLI 
PRASY

Dłuższa dyskusja wywiązała się przy za­
tw ierdzaniu dekretu o utworzeniu Głównego 
Urzędu Kontroli Prasy. Posłanka Chorążyna 
(PSL) oświadcza, że dekret jest sprzeczny z 
obowiązującą konstytucją marcową, po czym 
przechodzi do szczegółowej analizy dekretu 
i cytuje szereg skonfiskowanych ustępów z 
„Gazety Ludowej". Poseł Kubicki (SL) wy­
raża żal pod adresem cenzury, że zbyt libe­
ralnie traktow ała anlydem okralyczne wystą­
pienia prasy PSL-owskiej, jako dziennikarz Ere8elą mto)lą „ rmlę, k t4 r,  i t i  nle j „ ,
miał możność stwierdzić, że w tempie pracy I . ,  .  . . .  , ____  , , .. . .  .. . . , , . . 1 . .doskonale wykształconą, to mogą się zdarzyćdziennikarskiej i ciężkich w arunkach tech- | . . . .  .. . . . .
nicznych w poszczególnych dziennikach cen W * '  ‘y |k» ' W  P a r n e g o  *k~ « « -
zura nie u trudnia norm alnego toku pracy n,a’ " le 1 “  Jak ,u  podnoszono —
w gazetach. i również takie artykuły I notatki, które w In­

teresie I zgodnie z dekretem powinny być 
ocenzurowane. Jahym się podjął dostarczyć 
niemało takich przykładów, że właśnie cen­
zor przepuścił notatki t artykuły, które ale  
powinny być, zgodnie z dekretem, puszczone 
I to należy zapisać Jedynie na kartę bardao 
trudnej pracy cenzora, bardzo skromnego 
budżetu tego aparatu, a nie na jakieś ten­
dencje, któreby panowały w Biurze Kon­
troli Prasy.

jako na ten instrum ent, który przekreśla e 
wiele groźniejsze od siebie Instrumenty, któ­
re zaczynają się od karabinów, a kończą sig 
na czołgach 1 arm atach".

Wyjaśnienie 
tow. Premiera OsAbki-Morawskfefi

Po przemówieniach zabrał glos Premier 
tow. Osóbka - Morawski, celem udzielenia 
wyjaśnień.

MOGĄ SIĘ ZDARZAĆ OMYŁKI

„Chciałbym wyjaśnić — mówił tow. Pre­
mier — że w naszym aparacie Kontroli Pra­
sy mogą się zdarzać pomyłki. Jeżeli zważy­
my, że nasza prasa jest bardzo rozbudowa­
na, że mamy setki dzienników, tygodników 
1 Innych czasopism, że mamy stosunkowa 
skromną armię pracowników Kontroli Pra*

POSEŁ TOW. OCHAB (PPR)
Poseł tow. Ochab (PPR) odmawia przed­

stawicielom Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go prawa występowania w obronie praw  de­
m okratycznych, ze względu na praktykę te­
go Stronnictwa. Zarówno Manifest Lipcowy, 
jak I w ielokrotne oświadczenia przedstawi­
cieli obozu demokratycznego mówiły Jasno, 
że bronim y praw  demokratycznych dla de­
m okratów  1 antyfasiystów , a nie dla wro­
gów ludu l wspólników podziemia faszy­
stowskiego. Mówca zarzuca prasie PSL-ow­
skiej nadużywanie wolności słowa.

Na przykładzie roli. jaką w republice wei 
marskiej odegrała prasa faszystowska 1 wiel­
kokapitalistyczna, która przyczyniła się do 
zwycięstwa hitleryzmu, w skazuje mówca, 
jak groźnym dla dem okracji jest formalne 
traktow anie zagadnienia wolności prasy. Nie 
można, podkreśla mówca, odrywać zagadnie 
nia kontroli prasy od całokształtu naszego 
życia. Na kontrolę prasy narzekają ci, któ­
rym nie podoba się władza ludowa.

Poseł Kaczocha (SL) podkreśla, że Pol­
skie Stronnictwo Ludowe niesłusznie i nie­
trafnie ocenia sytuację polityczną w kraju  I 
na świecie i dlatego popełnia błędy, które 
tylko ham ują I opóźniają rozwój naszego 
kraju. Stronnictwo mówcy popiera wniosek.

POSEŁ TOW. GROSS (PPS)

W Imieniu PPS zabiera głos tow. poseł 
Gross, oświadczając, że PPS będzie głoso­
wało za wnioskiem.

Tekst przemówienia podamy w dniu Ju­
trzejszym.

Poseł Stefański (SD), podkreśla wielkie 
znaczenie pracy, która powinna w okresie 
odbudowy odgrywać rolę budującą, a  nie 
destrukcyjną.

Poseł Załęskl (PSL) rw raca nwagę, źe 
przedstawicielka PSL, posłanka Chorążyna, 
nie tyle atakow ała sam dekret ile jego 
wykonanie w praktyce. Zdaniem mówcy, 
Urząd Kontroli Prasy, pracuje niezgodnie z 
dekretem. Zgadza się z tym, że dekret mógł­
by być pożyteczny w dzisiejszym trudnym  
okresie, ale staje się to niemożliwe, wobec 
tego, że jest on źle wykonywany.

NIE STWARZAĆ ATMOSFERY NEGACJI

Wydaje ml się, źe gdyby przedstawiciela 
PSL, zamiast negować ten urząd, który Jest 
potrzebny, zwracali się do nas i  odwołania­
mi w sprawach które uważają, że są słuszny  
to by poskutkowało to więcej, aniżeli wy­
twarzanie atmosfery negacji. Jeżeli chodzi «  
wypadki, które wydają się horendalne, żs 
czasem skreśla się lo, co powiedział mi­
nister, to muszę powiedzieć, że nie dotyczy 
to takich mów, które zostały z pewnym prze 
myśleniem I s  celem podania do druku wy­
głoszone, zdarzają się jednak I takie prze­
mówienia ministrów, które na zebrauiacb 
partyjnych, w lokalu zamkniętym, wypowia­
dane są bardzo swobodnie I na pewno, gdyby 
takie przemówienie ministra, bez jego auto­
ryzacji I bez poprawek, zostało ogłoszone, lo 
sam nie byłby zadowolony. Nie zawsze to, co 
się mówi w lokalu partyjnym, zamkniętym, 
w formie nie przeznaczonej na eksport, po­
winno się drukować 1 ja sam cenzuruję swo­
je własne przemówienia w ten sposób impro­
wizowane, bo przemówienie ministra studiu­
je się zagranicą czy w prasie. Nie jest to 
więc jakieś przekroczenie ,tylko raczej wy- 
szlifowanie treści przemówienia.

PRZEMÓWIENIA POSŁÓW NIE MOGA 
BYĆ CENZUlłOWANE

Chcę tu powiedzieć, źe w stosunku do cen­
zury, która ocenzurowała przemówienia po­
słów, wyciągnę należyte konsekwencje dla­
tego, że przemówienia postów nie mogą być 

OŁÓWEK CENZORA WIDZIANY OCZYMA cenzurowane (oklaski).

ł eźell chodzi o  przemówienie posła, Jeżeli
PISARZA

Następny zabiera głos poseł tow. Polewka 
(PPR), mówiąc: Jako  pisarz po raz pierwszy 
w moim życiu w ystępuję w obronie cenzu­
ry (ogólna wesołość na sali). Ja, który za 
czasów sanacyjnych byłeim ofiarą tej cen­
zury, ja , który doskonale rozumiem, co to 
wolność słowa, dzisiaj muszę wystąpić w o- 
bronie cenzury.

Słyszałem wczoraj przemówienie ob. Za- 
łęskiego. Powiedział on pod naszym adre­
sem, że my jesteśm y rewolucjonistam i, a 
oni — ewolucjonistami.

Był rok 1926, W iejski Uniwersytet Im 
O rkana w Szycach pod Krakowem, który 
prowadził sztandar młodzieży „W iciowej" w 
którym ja miałem zaszczyt pracować obok 
Ignacego Solarza. Podówczas ta młodzież by 
ła rewolucyjna, ta młodzież była wyklinana 
z ambon. Podówczas była to lewica, wal­
cząca o wolność słowa. Dlaczego w tej chwi­
li kolega Załęski, który ma z tym ruchem 
tak dużo do czynienia, dziś musi upominać 
się o wolność słowa? Stało się tak dlalego, 
źe nastąpiła ewolucja — ale wsteczna.

My dzisiaj słowa musimy bronić inaczej, 
niż broniliśm y go w norm alnych czasach. 
Dzisiaj myślimy, co jest lepiej: czy, ażeby

sowa ni*. Wniosek Komisji sostai zatwierdzo- ten czerwony ołówek przekreślił parę nie- |  głosów.

czasem posłowi na tej sali może się wym­
knąć jakieś niewłaściwe słowo, któreby po 
wydrukowaniu nie przysporzyło sławy ant 
temu posłowi, ani sprawie, której chcemy 
służyć, to w tym wypadku tylko jedynie Pre­
zydent Krajowej Rady Narodowej ma prawo, 
w porozumieniu i  tym posłem to zrobić.

Na zakończenie chcę stwierdzić, źe lepszą 
przysługę właśnie sprawie wolności prasy 
oddaliby posłowie PSL, gdyby do samej In­
stytucji odnieśli się, jako słusznej, pozyty­
wnie, a takie, czy inne pomyłki, które się 
zdarzają staraliby się na innej drodze ko­
rygować i wtedy p ó jd z ie m y  im na spotka­
nie. Apeluję do posłów PSL, ażeby w imię 
właściwej sprawy glosowali za dekretem i 
ażeby starali się omyłki, które się zdarzają, 
prostować na Innej drodze. Ja im przyjdę 
wtedy z pomocą (oklaski).

Po przemówieniu Premiera — ponieważ 
nikt głosu nic żąda — Izba przysiępuje do 
głosowania w sprawie dekretu.

Dekret zostaje zatwierdzony większością



//Jeszcze Polska nie zginęła//
odśpiewaniem hymnu narodowego zakończyły się prace KRN

Po  przem ów ieniu  tow. P rem iera  (patrz  
i t r .  4) zab iera  glos poset Fedecki w sp ra ­
wie konieczności zm iany n iek tó rych  prze­
pisów  ustaw y o nadzorze nad hodow lą by­
dła, trzody  chlew nej i owiec. U staw a zosta­
je  p rzy ję ta  w iększością głosów.

N astępnie , poseł C udny re fe ru je  sp ra ­
w ozdanie  K om isji Skarbow o-B udżetow ej o 
d ek re tach  R ządu z dn ia  20 kw ietn ia  1946 r.
•  d o d a tk u  przejśc iow ym  do zaopatrzen ia  b. 
•k azańców  politycznych. Mówca wnosi o 
zatw ierdzen ie  d ek retu  1 opracow anie  przez 
R ząd now ej tabeli d o d a tk u  d la b. skazańców  
po litycznych . U staw a zostaje  p rzy ję ta  je ­
dnogłośn ie.

Tenże poseł re fe ru je  spraw ozdanie  Kom i- 
•Jl o dek rec ie  R ządu, o  zm ianie ustaw y z 1 
łipca  1926 r. o o p łatach  stem plow ych. U sta­
w a zostaje  p rzy ję ta t.

Poseł D om inko re fe ru je  spraw ozdan ie  Ko- 
Btlsji Spółdzielczości, A prow izacji i H andlu
•  dek rec ie  R ządu o reg lam entow anym  zao­
p a trz en iu  ludności w przedm io ty  pow szed­
n iego  użytku.

P o se ł M ucha referuje d ekret o szczegól­
nym  sposobie uiszczania należności z ty tu łu  
dodatkow ej subsk rypcji PPOK.

laba jednogłośn ie  dek re t p rzy jm uje.
Następnie poseł M ucha re fe ru je  spraw o­

zdan ie  Kom isji S karbow o-B udżetow ej o de­
krecie Rządu o tym czasow ym  unorm ow aniu  
•tosunku służbow ego fu nkcjonariuszów  p a ń -   ̂
•łw ow ych . R eferent wnosi o zatw ierdzen ie  | 
dekretu ogłoszonego w dzienniku  Ustaw 
Nr. 22. D ekret zostaje jednogłośn ie  p rzyjęty .

Poseł G rubecki p rzystępu je  do spraw o­
zdan ia  Kom isji S karbow o-B udżetow ej o de­
k re tach , o uposażen iach  funkc jo n ariu szó w  
państw ow ych , o zm ianie R ozporządzen ia, o 
Uposażeniu sędziów  oraz  p ro k u ra to ró w , o 
■mianie d ek retu  o podatku  od w ynagrodzeń, 
w nosząc o zatw ierdzenie . Izba jednog łoś­
n ie  p rzy jm u je .

P o se ł P io trow sk i re fe ru je  o dekrecie  Rzą­
du Jednośc i N arodow ej o podziale zysku i 
po k ryw an iu  s tra t w p rzedsięb iorstw ach  pań 
fłw ow ych. Izba zatw ierdza dekret.

P rzew odniczący  ośw iadcza, że jest jesz­
cze szereg kró tk ich  spraw ozdań. W obec te­
go, iż nik t głosu nie żąda, uw aża sp raw o­
zdan ia  za złożone i p ro p o n u je  p rzystąp ien ie  
do  głosow ania.

Izba zatw ierdza szereg D ekretów , m. in. 
D ekret Rządu o d o d a tk u  przejściow ym  do 
zao p a trzen ia  w eteranów  pow stań  n a ro d o ­
wych. W  tym  m iejscu przew odniczący udzie 
la  głosu posłow i G rubeckiem u jak o  sp raw o ­
zdawcy.

N astępnie  Izba zatw ierdza D ekrety  o po­
borze rek ru ta , o pow szechnym  obow iązku 
w ychow ania  fizycznego i przysposobienia 
w ojskow ego. P rzew odniczący  stw ierdza, że 
w  ten sposób KRN dała  w yraz swej tro sce  
o w ojsko, uch w ala jąc  jednogłośnie Ustawę o 
poborze  rek ru ta , (oklaski).

I  kolei Izba zatw ierdza D ekrety  o d o d a t­
ku  do uposażeń w ojskow ych,, biorących u- 
dział w zw alczaniu  przestępstw  przeciw ko 
bezpieczeństw u i porządkow i publicznem u; o 
m iesien iu  cenzury  ko respondencji skierow a 
ne j do jednostek  w ojskow ych i z jednostek  
w ojskow ych i szereg innych  dekretów .

W  spraw ie  d ek re tu  o zw alczaniu  chorób  
w enerycznych  zabiera głos posłanka Le­
w ińska. W  im ieniu  Kom isji posłanka  w no­
si; 1) KRN zatw ierdza dekret, 2) KRN wzy­
w a Rząd do znow elizow ania w n a jk ró tszym  
czasie tego dekre tu .

Z kolei zostają  uchw alone: dek ret o p rze­
k azan iu  M inistrowi Przem ysłu  upraw nień  
M inistra  Przem ysłu  i H andlu  z zakresu  a d ­
m in istrac ji górn iczej; dek re t o straży  Leś­
ne j.

W reszcie zabiera głos poseł tow. Szu lden- 
fre i d la zrefęrow ania  15 dekretów  im ieniem  
K om isji P raw nicze j i R egulam inow ej. P rze ­
w odniczący p ro p o n u je  glosow anie łączne. 
P rzy  b ra k u  sprzeciw u d ek rety  zostają  p rzy ­
ję te  jednogłośnie. P rzew odniczący uw aża, że 
rezo lucje  zaw arte  w spraw ozdaniu  o d a l­
szym przed łużen iu  m o rato riu m  lokalow ego 
d la  spółdzieln i, rów nież zostały  p rzegłoso­
w ane. -

URZĘDÓW ZIEMSKICH

w ołan ie  K om isji Poselskie j, w sk ładzie  12 
osób po  dw óch z każdego k lu b u  p o se lsk ie­
go. Z adan iem  te j kom isji m iałoby być zb a ­
dan ie  sto sunków  p an u jący ch  n a  te ren ach  
woj. rzeszow skiego i woj. lubelskiego, z a p ro ­
ponow anie  środków  dla zw alczan ia  g ra su ją ­
cych band , zapew nien ie  bezpieczeństw a oso­
bistego i m a ją tk u  m iejscow ej ludności o raz  
stw orzen ie  p lanu  zagospodarow an ia  o p u sz ­
czonych  lub  zniszczonych terenów . Nagłość 
w niosku u zasadn iał poseł Burdzy.

ODPOWIEDZ MIN. RADKIEWICZA 

Ną try b u n ę  w stępu je  m in iste r Radkiewicz,

że n ie  m oże złożyć swego ośw iadczen ia  na 
p lenum  wobec gości i wobec prasy . Prosi za- 
tym  o w yłonienie sp ec ja ln e j kom isji, w k tó ­
re j pow ie to, co m u jes t w iadom e w tej spra  
wie.

P rezyden t B ieru t p rzy p o m in a  złożone 
p rzed  chw ilą  ośw iadczen ie  M inistra  Bezpie­
czeństw a Publicznego, Iż sp raw a  będzie ro z ­
p a try w an a  przez Sąd R zeczypospolitej.

N astępnie d y re k to r  B iura P rezydialnego 
Rady M inistrów  Z uuiak  o d p ow iada  na in ­
te rp e lac ję  S tr. D em okratycznego  w spraw ie  
rozdziału  funduszów , m iędzy in s ty tu ty  nau -

sp raw o zd an ia  p rezyden t B ierut udzie la  p o ­
słow i W ójcikow i publicznej nagany za uży 
w anie obelżyw ych zw rotów  pod adresem  
Rządu i społeczeństw a o raz  Kom isji.

P o rząd ek  dzienny  sesji jest w yczerpany.
Głos zab iera  p rezyden t KRN ob. Bolesław 

B ieru t (przem ów ienie  to podajem y na str . I).
K ra jo w a  Rada N arodow a w ysłuchała  p rze

m ów ienia P rezy d en ta , zam ykającego  XI se* 
sję  KRN w najw iększym  skupien iu .

Po przem ów ieniu  posłow ie u rządzili P re ­
zydentow i o lb rzym ią  ow ację. Ze wszech 
stro n  rozlegały się oklaski i okrzyki na  
cześć P rezyden ta  i K rajow ej Rady N arodo­
wej. O dśpiew aniem  H ym nu N arodow ego za* 
kończono  o b rady .

ośw iadczając , że n ie widzi p o trzeby  pow oła- I 'tow e ' na ' nne >n lerpolacje. 
n ia  tak ie j kom isji. O rgany  bezpieczeństw a I Na tryb u n ? w chodzi m in iste r Radkiew icz, 
p row adzą  in ten sy w n ą  i uw ieńczoną  pow odze- ! k ló ry  ośw ladcza> ** względy techniczne nie 
n iem  w alkę z ban d am i u k ra iń sk ich  faszy- Pozw a la ją  na  udzie len ie  w te j chw ili odpo- 
slów  z UPA. S y tu ac ja  w te j chw ili jest n ie ­
w ątpliw ie lepsza, n iż 4 — 5 m iesięcy tem u, 
k iedy  re p a tr ia c ja  nie by ła  jeszcze zak ończo­
na, choć n ie je s t jeszcze zad aw a la jąca . M ini­
s te r zw raca  uw agę, że sens po lityczny  w n io ­
sku  k lu b u  poselskiego PSL m a spec ja lny  
posm ak. P o w sta je  py tan ie , dlaczego PSL 
staw ia  ten  w niosek  i o g ran icza  zagadnien ie  
bezp ieczeństw a ty lko do te ren u  rzeszow skie­
go i pew nych p ow ia tów  lubelskiego. PSL  cho 
dzi więc ty lko  o sp raw ę b an d  uk ra iń sk ich , 
a le  d la  obozu d em o k rac ji jed n ak o w e zn a ­
czenie m a oczyszczenie te ren u  z band  wszel- 
k ie j reak c ji, n iezależn ie  od  tego, czy chodzi 
tu  o faszystów  u k ra iń sk ich , czy polskich .

W  glosow aniu  Izba opow iedziała  się p rze­
ciw ko nagłości w niosku i sp raw a  p rzek aza ­
n a  zo sta ła  M in isterstw u B ezpieczeństw a P u ­
blicznego.

Na in te rp e lac ję  PSL o d p ow iada  następ n ie  
D y rek to r D ep artam en tu  M inisterstw a Bezpie 
czeństw a Chm ielewski. Po nim  zaś udziela 
w y jaśn ień  w sp raw ie  zabó jstw a ś. p. Scibior- 
ka m in iste r Radkiewicz (przem ów ienie  to p o ­
da jem y  osobno).

N astępn ie  p ro si o głos poseł B ańczyk 
(PSL), lecz w stąp iw szy  na  try b u n ę  tw ierdzi.

wiedzi n a  w szystk ie pozostałe  in terpelacje , 
k tó re  były zgłoszone. W  zw iązku z ośw iad­
czeniem  posła B ańczyka m in. R adkiew icz 
w y raża  żdziw ienie, że jeżeli poseł Bańczyk 
ma coś do pow iedzen ia  w zw iązku z m o r­
derstw em  ś. p. Scib io rka  —  nie  udzielił 
sw oich w iadom ości do tychczas odpow iednim  
organom . M in ister Radkiew icz zapow iada, 
że poprosi aby poseł B ańczyk złożył w łaści­
we w yjaśn ien ia  p rzed  pow ołanym i do tego or 
ganam i. (Oklaski).

D yrek to r B iura P rezyd ia lnego  KRN dr 
W alawskl od p o w iad a  z kolei na in te rp elację  
PSL w sp raw ie  z jazd u  Zw. Sam opom ocy 
C hłopskiej o raz  w sp raw ie  w ykonyw ania  
ustaw y o rad ach  n a rodow ych .

Posłow ie PSL zg łaszają  szereg w niosków  
o o tw arcie  ro zp raw  nad poszczególnym i in ­
te rp e lac jam i, Izba o d rzuca  te w nioski.

Poseł Mazur (PSL) sk ład a  ośw iadczenie  
osobiste, w k tó ry m  p rzedstaw ia  swą d o ty ch ­
czasow ą d z ia ła lność  po lityczną.

P rezydent B ierut ośw iadcza, że o trzy m ał 
sp raw o zd an ie  K om isji D yscyp linarne j P re ­
zydium  KRN w spraw ie  zachow an ia  się p o ­
sła W ójcika na  K om isji d la  op racow an ia  
O rdynacji W yborczej. Na podstaw ie tego

Kio zabił Scibiorka?
Mm. Radkiewicz o s p ra w ę  zamordowania działacza PSL

W  punkcie porządku dziennego,f nia takich morderstw. Uruchomiony 
dotyczącym interpelacji poselskich, z a ( został szeroki aparat propagandy szep- 
brał glos min. Bezpieczeństwa Radkie-| tanej, preparowano w tym duchu in- 
wicz, który, odpowiadając na interpe-j terpelacje, w partyjnych komunika- 
lację FSL w sprawie zamordowania,' tach wciąż wracano do oskarżania
Bolesława Scibiorka, oświadczył

Dnia 5 grudnia ub. roku zamordo­
wany został w Łodzi we własnym mie­
szkaniu Sekretarz Naczelnego Komke- 
tu Wykonawczego PSL, Sekretarz 
„W ici” , Poseł do Krajowej Rady N a ­
rodowej — ś. p. Bolesław Scibiorek. 
Zbrodnia ta poruszyła wówczas cały 
kraj. Wszystkie organizacje demokra­
tyczne napiętnowały sprawców ohyd­
nego mordu jako wrogów D emokra­
cji, jako wrogów ludu polskiego.

Doceniając polityczny charakter 
mordu, oświadczyłem wówczas, że 
sprawców morderstwa należy szukać 
w reakcyjnym podziemiu, ponieważ 
tego rodzaju prowokacje są dokony­
wane celem siania zamętu w obozie 
demokratycznym.

Polskie Stronnictwo Ludowe zajęło 
wówczas odmienne stanowisko i po­
prowadziło w całym kraju intensywną 
kampanie imputowania władzom bez­
pieczeństwa udziału w morderstwach 
działaczy PSL, albo wręcz dokonywa-

Przemówlenie posła Arczyńskie^o w dyskusji nad ordynacją wyborczą

Stronnictwo Demokratyczne
wobec wyborów i zadań chwili

ZESPOLENIE

Im ien iem  Kom isji P raw n iczo -reg u lam in o - 
w ej pos. tow. Szuldenfrei wnosi o zatw ierdze­
n ie  d ek retu  z 12 sierpn ia  1946 o zespoleniu 
U rzędów  Z iem skich z w ładzam i A dm in istra­
cji O gólnej. Na kom isji spo tkał się ten de- 
k re l ze sprzeciw em  m niejszości, m ianow icie 
k lu b u  PSL. Mówca wyłuszcza m otyw y, d la ­
czego w iększość kom isji w ypow iedziała się 
te  zatw ierdzeniem .

W  im ieniu  m niejszości K om isji zabiera  
glos poseł N adobnlk  (PSL), w yluszczając 
pow ody, jak ie  jego zdaniem , u sp raw ied liw ia ­
ją  u trzy m an ie  u rzędów  w ydzielonych. Z wy- 
łuszczonych w dłuższym  w yw odzie wzglę­
dów  — nie negując  słuszności sam ej zasady 
zespolenia u rzędów  ziem skich  z w ładzam i 
ad m in istracy jn y m i w przyszłości, p rzed sta - 
w-iciel m niejszości kom isji w ypow iada się 
p rzeciw ko za tw ierdzen iu  om aw ianego  de­

k re tu .
W  tejże sp raw ie  zab ie ra  głos poseł tow  

M am rot (PPS). Chcem y, aby urzędy  z iem ­
skie, oczyszczone z elem entów  reak c ji wresz 
cie  w zięły się do rac jo n a ln e j roboty  — o- 
św iadcza m ówca. M niej e ta tów , a więcej p ra  
cy. T y lko  zespolenie urzędów- ziem skich, 
zgodnie z zatw ierdzonym  dekretem  da gw a­
ran cję , że n ie słowa, a le  czyny św iadczyć 
będą  o re fo rm ie  ro lnej. Chłop dostał ziemię, 
d o stan ie  i p raw o do tej ziemi.

Izba dek re t zatw ierdza. Przew odniczący 
zarządza  przerw ę ob iadow ą do godziny 17-ej.

NAGŁY WNIOSEK PSL

O b rad y  popołudniow e rozpoczęły się od 
■głoszenia przez PSL w niosku nagłego o po-

W dyskusji niedzielnej nad ord yn acji w y­
borczą z ab ra ł m. In. głos poseł Arczyński, 
deklarując w im ieniu Stronnictwa D em o­
kratycznego co następuje:

Poseł ob. Arczyński: (W itany  oklaskam i) 
W ysoka Izbol Aktem  u ch w a 'en ia  now ej de 
m o k ra ty czn e j o rd y n ac ji w yborczej zam yka 
się do pew nego sto p n ia  p ierw szy pow ojen 
ny e tap  w naszym  życiu, a  zarazem  wielki 
i h isto ry czn y  ok res zw ycięstw a d em okracji 
w Polsce, k tó ra  w w aru n k ach  n iep raw d o p o ­
dobnie  tru d n y ch  założyła fu n d am en ty  pod 
p rzyszłą  szczęśliw szą Polskę.

O kres ten dzięki śm iałym  i zdecydow a­
nym  posunięciom  przyw ódców  p o lsk ie j d e ­
m o krac ji, k tó rzy  na  długo przed  w yzw ole­
niem  k ra ju  rzucili hasło  w alki o  wolność 
i p rzebudow ę, k tó rzy  następ n ie  um ieli te h a ­
sła realizow ać, da ł Polsce w iekopom ne re ­
form y, szerok im  rzeszom  św ia ta  p racy  zdo­
bycze i s tw orzy ł w aru n k i do zabezpieczenia 
tych zdobyczy w taki sposób, że ju ż  żadna 
siła  nie zdoła ich  w ydrzeć z rąk  ludu.

Mamy uchw alić  o rd y n ac ję  w yborczą, m a ­
m y iść do w yborów .

DĄŻYMY DO JEDNOŚCI

Ale w ielkie rozczarow an ie  sp o tk a  tych  
w szystk ich , k tó rzy  w espół z m ięd zy n aro d o ­
wą n io g erm ań sk ą  k lik ą  liczyli i m oże n a ­
da l jeszcze liczą, że o rd y n ac ja  w yborcza 
i k a r ta  g łosow ania, to złoty klucz do Polski 
sp rzed  w rześnia , czy cza rn a  m agia lega lno ­
ści, p rzy  k tó re j o b a lą  oni w Polsce u stró j 
d em o k ra tyczny .

Nie po  to  św ia t p łonął, i w o p a rach  krw i 
zm agał się  n a  śm ierć  i życie z oszalałym  
faszyzm em , by  gdzieko lw iek  na kuli z iem ­
sk ie j m iało  się  o stać  jego  p anow an ie . Nie 
po to P o lsk a  w iła się w ko n w u lsjach  o k u ­
pacji, ażeby  w te j w łaśn ie  części E uropy  
pow stały  now e E ld o rad o  faszyzm u, endecji 
lub sa n a cy jn e j ty ran ii. (O klaski).

Św iat p racy  n ie  chce, aby  znów  p o w tó ­
rzył się ro k  1918 i e fem ery d a  rząd u  lu b el­
skiego, po  k tó ry m  zap an o w a ła  w ładza en- 
decko-ozonow a.

D em okrac ja  idzie wciąż n ap rzó d  zw ycię­
skim  m arszem  i tw ard y m  krok iem , n ie t u ­
p iąc  w praw dzie  jak  faszyści, a le  za to  pew ­
na, że te raz , a nie za grobem  jes t zwyeię 
stw o, je j n ieśm ie rte ln e j idei. W ięc n iech aj 
m arzycie le  o  ch u rch illow sk ich  w yboracti 
rozum ieją , że d em o k rac ja  po lska n ie  m a za 
m iaru  p opełn iać  zbiorow ego sam obó jstw a, 
że przec iw nie  w m arszu  do osta tecznego  
zw ycięstw a zabezpieczy się p rzed  wszelką 
d y w ersją , czy zam acham i. Bo ty lko  w p u ­
styni na pop asach  k a raw an y  m ożna sobie 
w nam io tach  opow iadać, że w Polsce n ie 
ma już  faszyzm u, że zapanow ała  sie lanka 
d em o k ra ty czn a. W  pustyn i łatw o o fa tam o r 
ganę, ale  o w iele tru d n ie j o n ią  w naszej 
rzeczyw istości, gdzie k lim at n ie  p rzy jm u je  
n łudnych  obrazów, obrazów try u m fu jące j

dem o k rac ji, zabezp ieczonej przez C hurchilla  
i B yrnęsa.

W  sposób  więc ok reślo n y  o rd y n a c ją  w y­
borczą, zgodny z uchw ałam i w ielk-ch m o­
c arstw  i najw yższym  in teresem  Państw a — 
odb ieram y  p raw o decydow ania  o losach na 
rodu  polskiego elem entom  odsz zepieńezyiu  
różnego ro d zaju  V olksdeutschom  i zd ta jcom  
faszystom  i bandy tom  i to jes t zgodne nie 
ty lko z um ow am i m iędzynarodow ym i, ale 
przede w szystkim  z n a jp ro s tszy m i zasadam i 
m oralności narodow ej. (Oklaski).
NIE BĘDZIEMY ELDORADEM FASZYZMU

Ale oprócz o rd y n acji w yborczej p rzed  n a ­
mi s to ją  i inne  problem y. W ie lo k ro tn ie  — 
w espół z innym i p a rtiam i d em o k ra ty czn y ­
mi — daw aliśm y  i da jem y  wciąż dow ody 
szczerych  dążeń, ażeby ten p ierw szy  w 
odzyskanej ojczyźnie su w eren n y  Sejm  U sta­
w odaw czy zosiał pow ołany w d osto jnośc i i 
pow adze oraz  w jedności całego n a rodu , 
ażeby  ten doniosły  ak t narodow y nie odby­
w ał się  przy  ak o m pan iam encie  w alk p rz ed ­
w yborczych, ro zd arc ia  i sk łócen ia  n a rodu .

Data tem u dobitn  e w yraz d e k la rac ja  p o li­
tyczna S tronn ictw a D em okratycznego, k tó rą  
n a  innym  m iejscu  zacy to w r iśm y.

Choć m am y do tego w ie’e pow odów , je ­
steśm y jed n ak  dalecy c d  w noszenia  w d y ­
sk u sję  akcen tów , zad rażn ia jący ch  obecny 
s ta n  rzeczy, lub pogłęb ien ia  lego w szyst­
kiego, co zaszło  tu na obecnej sesji od 
p ierw szej n iem al chw ili. Z tej try b u n y , z 
k tó re j m am  zaszczyt przem aw iać , pad ło  
już  w iele oskarżeń , sk ład an o  wiele o św iad ­
czeń i dow odów  winy p a rtii opozycyjne;. 
Nie b ra k ło  też gorących  słów  persw azji i ape 
lu, a le  w szystko to rozbiło  się o m u r n ie ­
p rze jed n an e j opozycji czy n ienaw iści do 
w szystkiego, co stanow i naszą  izeczyw istuść , 
ja k  gdyby PSL m iało  m onopol na m iłość 
O jczyzny i n a  tzw. „p raw dziw ą d e m o k ra ­
cję".

PSL sta je  dziś w obron ie  K onsty tuc ji m a r ­
cowej. Tak być pow inno. Ale któż to przez 
całą  oku p ację  aż do 1945 r. w k ra ju  i na 
em igracji odrzuca ł K onsty tucję  m arcow ą i 
b ro n ił K onstytucję  san a cy jn ą?  (O klaski). 
P. W iceprem ier M ikołajczyk wie na jlep ie j, 
że jego rozm ow y m oskiew skie rozb iły  się 
w łaśnie o tę nieszczęsną san acy m ą  k o n sty ­
tucję, n a  k tó re j s ta ł on bezw zględnie, od ­
rz u ca ją c  tę K onsty tucję  d em o k ra ty czn ą , o 
k tó rą  dziś PSL. tak  zaciekle walczy. (O kla­
ski).

Któż to  znow u m ieni się, być ob ro ń cą  
M anifestu PK W N ? Czy ci, co M anifest ten 
nazw ali zd rad ą  N arodu?  (Oklaski)

N apastliw ość k ilku o sta tn ich  m ówców i  
PSL, k tó rzy  zainaugurow ali te w ystąp ien ia  
już  w czasie  p ra c  kom isy jnych , n ie oszczę­
d z a jąc  pow szechnie szanow anych  i cen io ­
nych ludzi, sto jących  na najw yższych  szcze 
b lach  naszej h ie ra rch ii państw ow ej, n a p a s t­
liw ość ta, poza słuszną rep liką  i n iesm a­
kiem , , og łęb ia jącym  z kolei is tn ie jące  roz-

dźw ięki, n ic pozytyw nego ani k o n s tru k ty w ­
nego do życia nie w niosła.

JĘZYK POROZUMIENIA

W ychodzim y z założenia, że kto p ragn ie  
jedności i zgody, m usi się zdobyć na język 
po jednaw czy. Ale jest rów nież rzeczą zrb- 
zu in ia tą  i słuszną, że takie postaw ien ie  sp ra ­
wy nie m oże m ieć c h a ra k tz ru  je d n o s tro n ­
nych ośw iadczyn , n ie może być se ren ad ą  
pod oknem , k tó re  się nigdy n ie o tw orzy .

Nasza d e k la rac ja  m ówi o tym  d o sta tecz ­
nie jawno i dob itn ie . Mówi rów nież, że p ra  
gniem y jedności, to jest koa .cji w szystkich 
legalnie d z ia ła jący ch  p a r ty j politycznych, 
a le  p rag n ien ia  tego nie zam ierzam y re a li­
zować za w szelką cenę. Jest bow iem  cena 
i g ra n ic a  ustępstw . Ceną jes t d jb ro  R zeczy­
pospolite j, a g ran icą  — zabezpieczenie przy 
szlego uk ład u  sił politycznych  w Polsce, w 
taki sposób, k tóryby  w ykluczył m ożliw ość 
m onopartii. (Oklaski).

Isto ta  spraw y leży więc n ie  w zm ian ie  
takiego czy innego a r ty k u łu  o rd y n ac ji w y­
borcze j, w tak ie j lub  in n ej redakcji o d ­
nośnego postanow ien ia, k ló rab y  wedle ży­
czenia  opozycji m iała  S tanow ic o w ięk­
szych czy m niejszych  szan sach  w zdobyciu 
k lien ta  wyborczego. Is to ta  zagadn ien ia  !ei

władz bezpieczeństwa o dokonanie 
mordu na osobie Scibiorka.' Należy 
podkreślić, że W IN-owskie podziemie 
reakcyjne równolegle rozwinęło iden­
tyczną kampanię. Echa tej akcji rozle­
gły się nawet w parlamencie angiel­
skim, w którym minister Bevin złożył 
oświadczenie niedwuznacznie obcią­
żające władze bezpieczeństwa odpowie 
dzialnością za mord na osobie Scibior­
ka. W  sukurs kampanii PSL-owskief 
przyszedł również minister amerykań­
ski p. Byrnes, który w lutym r. b. o- 
świadczył, że:

„Ostatnie raporty wskazują na to, 
że w Polsce dokonano szeregu mor­
derstw, których ofiarą padali również 
wybitni członkowie partii politycz­
nych... jest pożałowania godne, że poi 
skie władze bezpieczeństwa wydają sig 
być w to zamieszane".

W  sierpniu r. b. Polskie Stronnic­
two Ludowe zgłosiło specjalną inter­
pelację w sprawie morderstwa Bole- 

I sława Scibiorka, w której autorzy cał- 
I kiem niedwuznacznie poddają w wą­

tpliwość dobrą wolę władz bezpieczeń 
stwa i starają się wytworzyć opinię, ja. 
koby władzom bezpieczeństwa nie za­
leżało na wykryciu zbrodniarzy.

W  całej akcji PSL wokół zbrodni 
zamordowania posła Scibiorka uderza 
wyraźna tendencja odwrócenia uwagi 
od środowiska reakcyjnego i próba 
skierowania podejrzeń w kierunku o- 
bozu demokratycznego, albo wręcz w 
kierunku władz bezpieczeństwa.

Dzisiaj mogę zakomunikować W y­
sokiej Izbie, że sprawcy haniebnego 
mordu, popełnionego na osobie posła 
Bolesława Scibiorka zostali przez wła­
dze bezpieczeństwa wykryci i ujęci. 
(Oklaski). W śród  aresztowanych znaj 
dują się również bezpośredni wyko­
nawcy, a mianowicie Płoński Wiesław 
i Panek Bolesław. Wszyscy znajdują 
się w więzieniu i w najbliższych dniach 
staną przed sądem Rzeczypospolitej. 
Przed sądem stanie też urzędniczka je­
dnej z placówek dyplomatycznych w 
Warszawie, również obciążona w tej 
sprawie.

N ie  przesądzając przebiegu rozpra­
wy sądowej, mogę już teraz stwierdzić, 
że mordercy wywodzą się z podziemia 
reakcyjnego, a mianowicie z jednej z 
grup dywersyjnych W IN -u  i dokona­
li zbrodni na rozkaz tej organizacji.

O to  co zeznaje Wiesław Płoński —-* 
jeden z morderców:

„Dzień czy dwa przed dokonaniem 
zabójstwa Ścibiorka przyszedł G rom  
do mnie do mieszkania mojej żony i

W p łaszczyźnie dogłębnego rozum ien ia  epoki, powiedział, żebym zgłosił się na przed 
w jak ie j się żyje, pośw ięcen ia  am bic ji p a r- i mieście feŻOwa, gdyż ma odbyć się 
ty jn e j dla w spólnej sp raw y  i zdobycia * ię ' spotkanie z komendantem. Udałem się 
na decyzję, k ió rab y  w oczach dem o k rac ji na spotkanie z komendantem, gdzie 
polskiej, uchodziła  jednocześn ie  za odcię- również byli Lord i Panek Bolesław.

co dziś PSL ■ N a spotkaniu tym K om endant pod- 
I kreślił fakt, że Scibiorek wstąpił do 
| PSL i rozpoczął z Mikołajczykiem 

Bo i współpracę tylko w tym celu, żeby im 
. . . .  . , , , , ° : szkodzić i prowadzić rozłam w PSL,jakże  inaczej m ożna nazw ać słow a kolegi i*  i . • j  • i  • ,
1  , , . . .  , , ,  i K o m e n d a n t  p o w i e d z i a ł ,  z e  n a d s z e d ł
Załęskiego, k tó ry  m ow ,, że w ybory są : 1) za-1  n a j  ź ż e b y  s k o ń c z y ć  z e  § d .
lecone przez sp rzym ierzeńców  2) zapow ie- ! b i o r k i e m , 2 a s t r 2 e W  RO> a  s a m y m  u d a ć  
dziane M anifestem  PK W N  i 3) o c z e k iw a n e , -

cie się  od tego w szystkiego, o 
tak  głośno się obw in ia

IDZIEMY DO BLOKU

A s tro n n ic tw o  to o sk arża  się  sam o.

p rzez K raj. O tóż h ie ra rch ia , w jak ie j u s ta ­
w ia  się najw yższy  su w eren n y  in te res  N aro ­
du i P ań stw a . (Oklaski).

Do te rm in u  w yborów  niew iele już  czasu 
zostało . W kró tce  zam knie  się też o k res per 
tra k ta c y j i w ah ań  i rozpocznie  się  okres 
inny.

Jeśli dzisie jsza  opozycja  w ybiera  drogę 
w alki w yborczej, stan iem y  do n ie j so lid a r­
n ie w espół z p a rtn e ram i, należącym i do b lo ­
ku. O fiary  k rw i naszych  s ió s tr  i b raci, nad  
ludzk i w ysiłek ro b o tn ika , ch łopa i in te ligen ­
ta  p racu jącego , w łożony do tąd  w odbudow ę 
k ra ju  — w łaśn ie  tym i w yboram i zabezp ie­
czym y i o sta teczn ie  u trw alim y. (Oklaski).

W ysoka Izbol Mam zaszczyt ośw iadczyć 
w im ien iu  klubu poselskiego S tronn ictw a De 
m okratycznego , że w im ię tych założeń i wy 
tycznych  — za p ro jek tem  o rd y n acji w ybor­
czej z uw zględnieniem  popraw ek, zgłoszo­
n y ch  przez S tronn ictw o  D em okratyczne 
Klub Posłów  S tronn ictw a D em okratycznego 
będzie głosow ał jednom yśln ie  i so lidarn ie . 
(Oklaski).

się zagranicę.
D rug i wykonawca m ordu Bolesław 

Panek zeznaje:
„Gdy weszliśmy do mieszkania po­

sła Scibiorka, zapytał on nas: „Pano­
wie co ode mnie chcecie. Ta jestem te­
raz w PSL, jestem posłem do KR N . 
Ja odpowiedziałem mu: „Wiemy, że 
jesteś w PSL, ale jesteś tam zdrajcą".

Oto tło, okoliczności i sprawcy mor­
du na pośle Scibiorku. W iemy już te­
raz niezbicie, komu miała przysłużyć 
się ta zbrodnia i kogo miała osłaniać.

A tym w kraju i zagranicą, którzy 
słuchają swoich informatorów i za ich 
podszeptem skłonni są oskarżać nas, 
mogę oświadczyć, że nieiaz jeszcze wy 
padnie im znaleźć się w kłopotliwym 
położeniu.

Oszczercza kampania wymierzona 
przeciwko obozowi demokratycznemu 
została przygwożdżona. Sad publiczny 
nad mordercami ś. p. Scibiorka będzie 
również sądem nad tymi oszczercami 
(D ługotrw ałe oklaski).



Kraj na odbudowę stolicy
ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW 

BUDOWLANYCH
Związek Zawodowy Robotników i Pracow ­

ników  Przem ysłu Budowlanego wezwał 
swych członków, aby w niedzielę, dnia 29 
b. m. stanęli przy swoich w arsztatach pracy, 
a  uzyskany zarobek ofiarow ali na uprząt­
nięcie i odbudowę stolicy.

ZAMOŚĆ
Dnia 22 b. m. delegacja Komitetu Odbu­

dowy W arszawy z Zamościa, przy współu­
dziale przedstawiciela BOS. — W ydziału Ar­
chitektury Zabytkowej — ini. architekta Zbo 
rowskiego Brunona, dokonała wyboru obiek­
tu do odbudwy. W ybór padł na kamienicę 
przy zbiegu ulicy Św iętojańskiej z Placem 
Zanikowym. Przypuszczalny koszt odbudo­
wy wyniesie około 20.000.0(8) złotych.

KRAKÓW
W edług inform acji W ojewódzkiego Komi­

tetu Odbudowy W arszaw y w Krakowie — 
dary w gotówce i m ateriałach, zebrane na 
terenie powiatów województwa krakow skie­
go —  w yrażają się sumą 3 481.129 zł.

W OJ. ŚLĄSKO-DĄBROWSKIE'*
W przeprow adzaniu akcji wrześniowej — 

przoduje województwo śląsko-dąbrow skie.

Na terenie województwa zorganizowane zo- 
I stały 22 komitety powiatowe, 6 w m iastach 
wydzielonych, 46 miejskich i 295 gminnych, 

[ razem 369 komitetów.
Przeprow adzone we wrześniu zbiórki uliez 

ne dały wynik w yrażający cię sum ą 861.315 
złotych.

BYDGOSZCZ
W czoraj odbyło się w Bydgoszczy posie­

dzenie Komitetu Odbudowy m. W arszawy. 
Tabela norm  i ram y, określające wysokość 
darów  poszczególnych grup społecznych, 
przew idują, iż powiat bydgoski zbierze na 
odbudowę W arszawy 2 miliony złotych!

Warszawa— Twoja Stolica
Wystawa w Krakowie

Staraniem Krakowskiego Woje­
wódzkiego Komitetu Odbudowy Sto­
licy otwarta zostanie w salach Ko­
legium Maius Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego wystawa p. t. „Warsza­
wa — Twoja Stolica". Wystawa przed 
stawiać będzie cały szereg zdjęć War 
szawy od r. 1939 oraz ogrom zni­
szczeń dokonanych w czasie i po Po­
wstaniu Warszawskim.

Odbudowa Starachowic
Państwowe Zakłady Odlewnicze w Stara­

chowicach, które przed w ojną należały do 
rzędu najbardziej nowoczesnych przedsię­
biorstw  odbudow ują się w szybkim tempie. 
Zatrudniają już ponad 2200 pracowników.

Ostatnio uruchom iony został wielki piec 
do w ytapiania rudy żelaznej, co przyczyni 
się w dużej mierze do zaspokojenia zapo­
trzebowania na surówkę ze strony Państw o­
wego Przem ysłu Odlewniczego. W związku 
z uruchom ieniem  wielkiego pieca stan za­
trudnienia w Zakładach wzrośnie w najbliż­
szym czasie o dalsze 500 osób.

Z okazji „Dni Torunia"
specjalny datownik
Z okazji obchodu „Dni T orun ia" został 

wydany specjalny datow nik okolicznościowy 
z napisem „Dni T orunia 21—29.9.1946 r.*‘, 
którym Urząd Pocztowy T oruń I stem pluje 
w czasie od 21 do 29 września b. r. wszy­
stkie przesyłki listowe, nadane na  terenie 
m iasta T orunia.

S ir .  6
I Chłopi sandom ierscy
'pod sztandarem P. S
j W Gminnym Komitecie PPS w Jurkow i- 
cach odbyło się uroczyste odsłonięcie Szlan- 

'd a ru  przy udziale party jnych władz pow ia­
towych, oraz licznie zaproszonych gości.

Jest to pierwszy sz tandar n a  terenie po ­
wiatu, ufundow any przez byłych fornali, 
którzy w Zrozumieniu roli 1 znaczenia Pol­
skiej Partii Socjalistycznej dla ludności wiej 
skiej, grom adnie zasilili szeregi PPS.

Stare tradycje ludności w iejskiej na tere­
nie sandom ierskim , tradycje szukania opar­
cia i jasnej przyszłości w PPS, nie znikły 
Mówcy podkreślali w swych przem ów ie­
niach swe zaufanie do Partii, która w cią­
gu pięćdziesięciu czterech lat swej walki o 
p raw a ludu pracującego, nigdy nie zawio­
dła w iary tych, którzy stanęli pod Je j Sztan 
daram i.

330 lekarzy
potrzebuje Ubezpieczało a Społeczna

W raz z rozrostem  Ubezpieczalni Społecz­
nych, k tóre w racają do norm przedw ojen­
nych pod względem liczebności członków — 
ujaw nia się coraz wyraźniej brak lekarzy 
na prowincji. Pow stają poważne trudności w 
pełnym wszechstronnym w ypełnianiu zadań 
przez Ubezpieczalnię. W tej chwili wakuje 
330 miejsc dla lekarzy różnych specjalności, 
przeważnie w m iastach prowincjonalnych, 
gdzie pracowici, sumienni lekarze m ają d u ­
że możliwości zarobkowe

Podziękow anie RTPD
za wycieczkę d i -ci do Jugosławii

Zarząd Główny Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci sk łada wyrazy gorą 
cego podziękowania za pomoc przy wymien­
nej wycieczce dzieci polskich i jugosłowiań­
skich. tow. premierowi Osóbce-Morawskie- 
mu, ob Osmólskiemu dyrektorow i z Prezy­
dium Rady Ministrów, ob naczelnikowi Ga- 
linowekiemu z Banku Narodowego, ob. na­
czelnikowi Czekańskiej M arcie z M inister­
stwa Spraw Zagranicznych, ob Seranovico- 
wi i dr. Kusovacowi z Ambasady Jugosło­
wiańskiej i ob. J. Smejkalowi z Poselstwa 
Czechosłowackiego.

Szczególnie serdeczne podziękowanie za 
prawdziwie obywatelskie załatw ienie na­
głych i nieprzewidzianych spraw  związanych

z wycieczką wyraża R JP D : ob. dyrektorow i 
gabinetu m inistra komunikacji — J. Grot- 
kow6kiej, ob. kierownikowi Sadkowskiemu 
Czesławowi z M inisterstwa Komunikacji,

‘ ob. dyżurnemu ruchu Dw. Głównego — Zy­
gmuntowi Sarneckiemu, ob. Szubertowi 
Edmundowi — dyrektorow i z SPB, kierowni­
kowi PUR w Zebrzydowicach oraz Oddzia­
łowi PCK w Bratysławie.

Ka Pomnik Powstańca
Lokatorzy domu przy ul. Brzeska Br. •  

wpłacili na Pom nik Pow stańca a t 1.835.

Doskonała organizacja, dobre wyniki
W pierwszym dniu lekkoatletycznych mistrzostw Armii

Burzliwa pogoda na Bałtyku
utrudnia rybakom połowy

W  sierpniu b. r. zanotow ano dalszy spa­
dek połowów bałtyckich. Spadek zaznaczy! 
się szczególnie w obwodzie gdyńskim.

W płynęła na to burzliwa pogoda i cofnię­
cie się ryb na g.ębię o kilkanaście mil. Na­
der silne w iatry i sztormy ograniczyły wy­
praw y rybaków , klórzy po większej części

stanowią element świeżo wyszkolony, rek ru - 
.ujący się spośród nowych osadników, nie 
m ających zawodowego doświadczenia i za­
prawy do pracy na morzu w czasie dni bu­
rzliwych. Połowy utrudnione były szczegól­
nie na łodziach otw artych. Kutry łowiły 
przeciętnie 10— 16 dni, lodzie —  20 dnL

Państwowa Szkoła Ogrodnicza
dla Inwalidów w Słupsku

M inisterstwo P racy i O pieki Społecznej, 
czyniąc zadość życzeniom inwalidów wojen 
nych, pragnących się kształcić w dziedzinie 
sadowniczo-ogrodniczej, jak również z uw a­
gi na brak  fachowców w tej dziedzinie oraz 
liczne ich zapotrzebowanie — otworzyło 
Państwową Szkołę Ogrodniczą d la  inwali­
dów wojennych w Słupsku.

Szkoła ta posiada działy: 1) ogrodniczy, 
2) sadowniczy, 3) pszczelarski, 4) szkó łkar­
ski. Nauka jest bezpłatna i trw a 2 lata. In ­
w alidzi wojenni zaliczeni w poczet uczniów

otrzym ują bezpłatnie wyżywienie (4 razy 
dziennie), mieszkanie oraz opiekę lekarską. 
Dla uczniów i* ich rodzin jest przewidziany 
s ta ły  miesięczny zasiłek.

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, 
kandydaci winni jak najszybciej sk ładać  po 
dania, ponieważ o przyjęciu do szkoły d e ­
cydować będzie również kolejność zgłoszeń. 
Podania o przyjęcie należy kierować bez­
pośrednio do  D yrekcji Państwowej Szkoły 
O grodniczej w Słupsku.

„Sęp" postrach Czerniakowa
skazany na 6 lat więzienia

Samozwańczy watażka „Sęp", szef 
bandy zorganizowanej w czasie Pow­
stania w dzielnicy Czerniakowskiej, 
która terroryzowała miejscową lud­
ność dokonywując bezprawnych re­
kwizycji i rabunków, zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych w Sądzie Okrę­
gowym w Warszawie.

Świadek Duszyńska, żona ppor. 
„Franka", na którego powoływał się 
„Sep", że otrzymał od niego meldu­
nek o opuszczeniu oddziału w akcji 
bojowej przez por. Ledóchowskiego,

który został zamordowany przez „Sę­
pa", zeznała, że mąż jej nigdy nie był 
zastępcą „Sępa", a zatem żadnego ra­
portu w tej sprawie nikomu nie skła­
dał. Świadek zeznała dalej, że cały 
czas w akcji była przy mężu, a po od­
niesieniu rany, pielęgnowała go aż do 
dnia śmierci w szpitalu.

Po przemówieniach stron, sąd wy­
dał wyrok skazujący „Sępa" na 6 lat 
więzienia.

Oskarżał prok. Rother. Obronę wno 
sił adw. Węgliński. (cz)

Nowinki
! gospodarcza-przemysłowe

WZROST PRODUKCJI CYNKU
Produkcja  przem ysłu cynkowego przed­

staw ia się następująco:
Rudy cynkowe 23.650 ton  1 56.132 tony 

(plus 141,6 proc.), koncentraty  cynku — 
7.277 ton i 9.859 (on (plus 35,5 proc.), kwas 
siarkow y — 6.795 ton i 9.143 tony (plus 34,6 
proc.), cynk — 3-489 Ion 1 5.295 ton (plus 
51,8 proc.), blacha cynkowa — 1.177 ton i 
2.518 ton (plus 114 proc.), ołów — 608 ton 
1 708 ton (plus 40 proc.).

17.200 MB. MOSTÓW KOLEJOWYCH
Sum aryczna długość mostów odbudow a­

nych w roku bieżącym wynosi 17.200 mb 
Do odbudow ania na tata późniejsze pozo­
staje jeszcze ok. 56.000 mb. Na I okres od ­
budowy tj- na 3 lata (1946 7 8) przew iduje 
się w ykonanie atalej odbudow y ok. 29.200 
mb. , w ,

NOWE ŹRÓDŁO ZIIERGII ELEKTRYCZNEJ 
W Jazow sku 1 Czorsztynie nad Dunajcem 

zbudow ana zostanie zapora wodna o 80 me­
trach wysokości. Zbiornik, jak i pow stanie 
dzięki zaporze będzie m iał pojemność blisko 
m iliarda m etrów sześciennych wody. Produk 
cja energii elektrycznej w Jazow sku wynie 
sie 240 milionów kilowatgodzin rocznie. O 
czywista to  będzie dopiero w przyszłości 
Na razie robimy plany.

•00 TON WAPNA DZIENNIE 
F ab ryka  w apna 1 cem entu w Piechecinie 

koło Inow rocławia wypala 500 lon wapna 
dziennie. W fabryce czynne są 3 piece.

KOMISARZE RZĄDOWI DLA GIEŁD 
TOWAROWYCH

W obec w znowienia działalności giełd to ­
warowych daw ne rady giełdowe, k tóre od 
czasu wybuchu wojny właściwie nie w yko­
nyw ały żadnych czynności, zostają obecnie 
rozw iązane na mocy zarządzenia Ministra 
Aprowizacji i H andlu z 9 bm.

Do spraw ow ania ezynnoś : rad  giełdo­
wych, do chwili ich i konstytuow ania wy­
znaczeni zosianą dla k a id e j giełdy oddziel­
nie kom isarze rządowi, m ianowani przez Mi 
n is tra  Aprowizacji i H andlu.

Jak  podawaliśmy wczoraj — na stadionie 
W ojska Polskiego w W arszawie, toczą się 
boje o drużynowe i indywidualne mistrzo­
stwa W ojska Polskiego w lekkoatletyce.

Zawody cieszą się wielkim zainteresowa 
niem publiczności, i są przykładem  do-brze 
zorganizowanej imprezy — co przy imponu­
jącej ilości 2.800 uczestników jest napraw dę 
sukcesem.

WYNIKI PIERWSZEGO DNIA
G im nastyka drużynowa: 1) Techniczna

Szkoła Lotnicza 348 5 p., 2) Lotnictwo — 
316,6 p., 3) Ofic. Szkoła A rtylerii 306 9 p 

G imnastyka indywidualna: 1) chor Bezu- 
kladenko — 36,8 p., 2) chor Gniezdilow, 3) 
kpt. Chwastów 

Piłka nożna: DOW VIII — Lotnictwo 3:0,

DOW II -  KBW 1:0, DOW I — DOW IV 
3:2, DOW III — M arynarka 1:2.

W przedbiegach na 100 m najlepsze cza­
sy osiągnęli: O lędzki (Lotnictwo) — 11,6 
sek., Barecki (DOW 1) — 11,6 sek.. Zawie­
li, k (DOW VI) -  11,7 sek. Skok w dal: 1) 
S tarybrat (KBW) — 6 01 m, 2) Kujawski 
(DOW VI) -  5 96 m, 3) Barecki (DOW I)
— 5 94 m. Kula: 1) Leitgeher (M arynarka)
-  12 34 m 2) Roszak (DOW II) -  1193 m, 
3) Twardowski (M arynarka) — 1190 m. 
Sztafeta 4X100: 1) M arynarka — 47,0, 2) 
Dow VI — 47,4 3) KBW — 47,5. Bieg 
1 500 m: 1) Ostolski (DOW VI) -  4 m. 24,4 
sek , . . .

Nadto odbywają się spotkania w koszyków 
ce, zawody szermiercze i walki o mistrzo­
stwo drużynowe Armii w boksis.

Czwórmecz miast o puchar Im. Kałuży 
Kraków —  Poznań 3:1 (2:0)

Rozegrane w niedzielę w Krakowie 
rewanżowe spotkanie pomiędzy po­
wyższymi reprezentacjami, przynio­
sło zasłużone zwycięstwo drużynie 
krakowskiej, w której wyróżniło się 
trio obronne — Jurowicz, Barwiński 
i Flanek oraz Rożankowski i Gracz w 
napadzie. Bramki dla Krakowa zdo­
byli Gracz z karnego ł Rózańkow-

ski. Jedyną bramkę dla Pozna­
nia zdobył Smulski, wyzyskując zły 
wybieg Jurewicza. Trzeba dodać, że 
Poznań nie wyzyskał rzutu karnego 
na kilka minut przed końcem gry, po 
dyktowanego za faul na polu kar­
nym.

Sędziował ob. Strzelecki z Rzeszo­
wa, Widzów ponad 10.000.

Bokserzy węgierscy przegrywają w Gdyni
MKS „Gdynia" —  Vasutasok (Budapeszt) 1 0 :6

W hali sportowej w Sopocie — M ilicyjny 
K S. „Gdynia", pokonał doskonałą drużynę 
bokserską — kolejarzy węgierskich — 10:6 
Mecz miał przebieg ,Jwy i obfitował w 
szereg niespodzianek. Sensacją było zwycię­
stwo młodego Chychły (w. półśrednia) nad

wicemistrzem Europy — Szabo. Poza tym ■ 
drużyny MKS-u świetnie zaprezentował «ię 
Antkiewi- z (w. piórkowa), nokautując w 2 
rundzie W ęgra — Szandra. Publiczności ok. 
8 .000 .

Krzywdzące orzeczenia sędziów 
Polska wysunęła się na 2 miejsce

W trzecim dniu tu rn ieju  bokserskiego 
państw słowiańskich w I'radze — kolejność 
punktacji ogólnej uległa zmianie. W ysunę­
liśmy się na drugie ndcjNce. Sytuacja nasza 
byłaby grubo lepsza, gd<hy nie stronnicze 
orzeczenie sędziów, wybitnie krzywdzące pot 
skich zawodników, wynikające przeważnie 
z b raku  kw alifikacji i obycia w ringu.

WYNIKI POLAKÓW

Stasiak (w. musza) wygrywa walkowerem 
wobec uicstaw icnia sic Jugosłow ianina. Cray 
woczowi (w. kogucia) mimo w yraźnej prze­

wagi — nad Pawłowiczem (J) — sędziowie 
przyznają remis. Lerzkow skl daje  się wy­
punktow ać p rre ł Sł -panowa (w. piórkowa). 
Przykrą dla nas niespodzianką był nokaut 
Koziołka w walce s Greincrcni (ZSRR). Wjr. 
bitnie skrzywdzony został O lejnik (w. pół­
ciężka), który 2 pierwsze rundy c Jugosło­
wianinem Dzapizą — m iał zdecydow anie wy­
grane. W ystęp Szymury był pełnym sukcesem 
tego doskonałego boksera. Jego przeciwnik 
K r/ala nie istniał na ringu. Niewadzlł — wy­
grał przez dyskw alifikację przeciwnika ca 
cios poniżej pasa.

Książki o Oświęcimiu
Na półkach księgarskich ukazały 

się, przedzielone krótkim odstępem 
czasu, dwie książki o Oświęcimiu: 
,,Z otchłani" Zofii Kossak-Szczuckiej 
i „Przeżyłam Oświęcim" Krystyny 
Żywulskiej".*) Ta równoczesność jest 
znamienna i dla autorek i dla 
czytelnika. Wydaje się, że musiał mi­
nąć okres czasu — niezbyt długi — 
aby byłe więźniarki nabrały pewne­
go dystansu wobec własnych przeżyć, 
aby ich wspomnienia mogły stać się 
kanwą spokojnej, obiektywnej narra­
cji. Niedyskrecja psychologa pozwo­
liłaby domyśleć się, że w tej pasji pi­
sarskiej byłych więźniów obozów hitle 
rowskich ukryte są kompleksy, które 
właśnie w tej 'formie znajdują wyła­
dowanie. Człowiek, który wrócił z 
dna otchłani, człowiek, który przeżył 
Oświęcim, w powrocie do koszmar­
nych wspomnień i w zestawieniu ich 
z pulsującą rzeczywistością znajduje 
mimo woli radosną afirmację życia. 
Życie, które przez długie miesiące 
dosłownie wisiało na włosku, zależne 
od przypadkowego gestu wszechwład

•) K rystyna Żyw ukka: „Przeżyłam  Ośwlę 
oim* Sp. Wyd. „W iedza". W arszawa 1946.

nego SS-mana, od zarazka tyfusu, od 
terminu przysłanej paczki, życie ska­
zane na zagładę w obozie — odzyska­
ne nie cudem, ale całym szeregiem 
cudów, dopiero teraz nabiera bla­
sku i powabu. I aby móc wykoszto- 
wać do końca słodycz wolności i peł­
nię normalnej egzystencji, trzeba się 
jeszcze wyzbyć zmory widziadeł. To 
oczyszczenie niewątpliwie znajduje 
się w wypowiedzeniu własnych prze­
żyć, transponowanych w formę po­
wieści czy reportażu.

A czytelnik? Czy będzie uciekał od 
obrazów, których los zaoszczędził mu 
osobiście, skazując na nie najbliż­
szych? Czy zechce przeżywać raz je­
szcze żałobę i wstrząs utraty? Czy 
zechce dobrowolnie zstąpić na dno 
piekła, o którym trudno było sądzić, 
że może istnieć gdziekolwiek w XX 
wieku? Czy zechce wystawiać na pró 
bę swą wrażliwość w zetknięciu się 
ze światem drutów kolczastych, ma­
sowego obłędu i stosów palonych ciał 
ludzkich?

Okazało się, że chłonność czytelni­
ka jest nieograniczona. Wydawaćby 
się mogło, że pierwsza książka o O- 
święcimiu, m ana i ełusznie uznana

książka Szmaglewskiej, zaspokoiła 
głód sensacyjności, że nasyciła wyo­
braźnię, przybliżając przeżycia tych, 
którzy odchodzili i konali w straszli­
wym osamotnieniu, choć w groma­
dzie, na taki dystans, jaki mc-że stwo­
rzyć pióro utalentowanego pisarza.

Książki o Oświęcimiu — to palące 
dokumenty Ijańby ludzkiej. Trzeba 
je pisać — ażeby, jak mówił Żerom­
ski, dawne rany „nie zabliźniły się 
błoną podłości". Trzeba je czytać — 
ażeby na chwilę nie zapomnieć, że 
sąsiadujemy z krajem, w którym ro­
dzą się sadyści i degeneraci, którzy 
swój obłęd podnoszą do godności me­
tody, metody jednolitej i tak precy­
zyjnej w szczegółach, że tylko przy­
słowiowa niemiecka systematyczność 
i sumienność wykorfania mogły ją wy 
dać na świat. Te książki o Oświęci­
miu będą przypominały — i to jest 
ich misją — że gdyby wydarzenia 

j dziejowe przybrały inny obrót, to cała 
(Europa zmieniłaby się w jeden wiel­
ki obóz za drutami kolczastymi, a 
Polska — w jedno dymiące kremato­
rium.

Chociaż obie autorki piszą na te­
mat dokładnie ten sam — bo przez 

• obie książki przewijają się nawet te 
same nazwiska, sposób ujęcia wspom- 

InleA jest całkowicie odmienny. Zofia

Kossak-Szczucka widzi w tłumie, stło 
czonym na Lagerstrasse — gromadę 
krzyżowców, z których każdy dźwi­
ga swój krzyż. I najważniejszą spra­
wą jest dźwiganie tego krzyża z god­
nością, albowiem — zdaniem autor­
ki — ofiara ta nie może pozostać płon­
ną. Nie opuszcza jej żarliwa wiara 
w sens ludzkiego przeznaczenia i z 
wiary tej wysnuwa konsekwentną 
postawę. Jej etyka — etyka chrześci­
jańska — nie da się niczym wykosz- 
lawić. Wiara jest jej niezłomnym 
bastionem, z wiary czerpie siłę prze­
trwania. Książka Kossak-SzczUckiej 
jest najlepsza w części refleksyjnej, 
gdy buduje — słuszny czy niesłuszny, 
komentarz do zjawisk, w których u- 
czestniczy, ani na chwilę nie przesta­
jąc być s o b ą .  W części narracyjnej 
materiał wydaje się przytłaczać au­
torkę; jej rzeczywistość powieścio­
wa — co jest znamienne dla jej barw­
nego, wielopłaszczyznowego obrazo­
wania — musi wvsnuwec sie z wyo­
braźni, z tworzywa myśli, kształtują- ! 
evch się po linii z góry powziętego 
planu. Rzeczywistość obozowa przy­
tłacza ją swoją płynnością obrazów, 
chaotycznościa doznań, i wymyka się 
spod kontroli perspektywy arty­
stycznej.

Inaczej Krystyna Żywulska: w jej

powieści nie ma miejsca na głosy na 
marginesie wydarzeń. W świecie 
swych wspomnień porusza się z tą 
samą swobodą, z jaką zapewne poru­
szała się w obozie. Jedna z niewielu 
potrafiła znaleźć wykładnik wspól­
nych obozowych dcznań w postaci 
wierszy, które układała w Oświęci­
miu. Układała, nie pisała, gdyż pisać 
nie było ani czym, ani na czym. Prze­
chodziły one z ust do ust, jak legen­
da, jak gadka obozowa nabierały 
wagi niemniejszej, niż słowa otuchy, 
czerpane z listów z wmlności. Były 
modlitwą niewierzących.

O Krystynie Żywulskiej jako o po­
etce obozowej wspomina Kossak- 
Szczucka. Ale powieść Żywu^kiej 
nie jest poezją. Jest to proza, tchną- 
ca wyjątkowym autentyzmem. Ten 
autentyzm nasuwa uparcie przekona­
nie, że książka Żywu'skiej to niefał- 
czowany scenariusz filmowy. Obraz 
Oświęcimia zarysowuje się wyjątko­
wo pbntvozmp i zarazem dynamicz­
nie. a brrk refleksyjncści jest jakby 
jeszcze jednym podkreśleniem war­
tości tej k«iążki, która aż się prosi, 
ażpby zuż\-fkować ja jako film o cha­
rakterze dokumentarnym.

mewa
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Ofiary wszystkich wyznań
spoczną na cmentarzu na Palmirach

A k cja  e k s h u m a c y jn a  na  P a lm i r a c h  ro s ia ła  
e a łk o w ie l*  t a k o ń ć z o n * .  O g ó ln a  l iczb* e k s h u ­
m o w a n y c h  zw łok  w ynos i  1.714.

Obecft ie  p r o w a d z e ń *  t ą  na  P a l m i r a c h  p r a ­
ce  p t t f  w y k o ń c z e n iu  c m e n t a r z a - p o m n i k a  
o r a z  m a u z o le u m -S w Ią ty n i .  C e c h ą  c h a r a k t e ­
r y s ty c z n ą  e m e n t a r i a  p a ln i i r s k ie g o  Jest  to,

że p o c h o w a n o  n a  n im  o f ia ry  b a r b a r z y ń s t w a
h i t l e ro w sk ie g o  bez w zg lędu  na  w y zn an ie .  
Leżą  tu  c h rz e ś c i ja n ie  r ó ż n y c h  o b r z ą d k ó w  
o ra z  Żydzi. W s z y sc y  Żydzi, k tó r z y  tu zo­
sta li  p o c h o w a n i ,  są  o f i a r a m i  r e p re s j i  p o  za ­
m a c h u  Kota.

Ekshumacje ofiar hitleryzmu
w okręgu warszawskim

Z óżta ly  z a k o ń c z o n e  p r a c e  p rz y  e k s h u m a c j i  
w  la s ach  B u k o w c a ,  k b lo  J a b ło n n y .  E k s h u ­
m o w a n y c h  84 zwlOk p o c h o w a n o  n a  c m e n t a ­
r z u  W J a b ł o n n ie  S ta re j .

J e d n o c z e ś n ie  zakońcżO ńO  e k s h u m a c ję  284 
• f i a r  W M a g d alen ce , g m in a  N o w  ń w ic z n a  
(pow . w a rsz a w sk i) , sp ro w a d z o n y c h  s P a w ia ­
k a  I ta tn O rd o w an y C h  29 m a ją  1942 r. Zw ło­
k i  p o c h o w a n o  n a  c m e n ta rz u  w M agdalence .

W  n a jb l i ż s z y m  czas ie  p r o j e k t u j e  się p r z e ­
p r o w a d z e n i e  e k s h u m a c j i  c a łe g o  p ie r śc ie n ia  
w a r s z a w s k ie g o .  N a  p ie rw sz y  p l a n  p o  lasach  
K a b a e k ic h  p ó jd ą  S z w e d z k ie  W y ż e  ko ło  Bil­

lu

Rtipoznanit zwłok
Tadeusza Frenkla

W e d ł u g  i n f o r m a c j i  PCK (l is ta  z P a w i a ­
ka), z n a n y  a k to r ,  T a d e u s *  FffeHkćł, sytl 
C z y s 'aw a  F ł e n k l a ,  ZOSta) r o z p o z n a n y  w e 
w s p ó ln e j  m o g i le  W StefbnbW ią.  Z w ło k i  T. 
F r e n k l a  —  sp o ś ró d  115-tu  i n n y c h  w y e k s h u -  
m o w a n y c h  w S te f a n o w ie  zw łok  o -  zos ta ły  J 
p r z e n i e s io n e  m  e tn en i i tM  w J u z g a rz e w ie  
(pdW. g ró je c k i) . Są to o f ia ry  N iem Ców t W ięź- ' 
n i o * l e  i  Paw iak* s p ro w h d ź p n i  i MMstrteMł-
n i  W t rz e c h  e g z e k u c ja c h  6 -g ó  s ty c z n ia ,  4
i 12 lutego ł h «  Ł

r a k o w a ,  ża  P o w ą z k a m i .  Z n a j d u je  l ig  
w s p ó ln a  m ogiła  i  r o k u  1943, w k tó r e j  —  
w e d łu g  r e la c j i  l u d n o śc i  o k o l ic z n e j  —  m a 
byC p o c h o w a n e  200 osób.  N a s tę p n ie  5 d u ­
żych m o g i ł  w  Laskach i Wólce W ę g lo w e j  
ko ło  Ł o m ia n e k ,  o r a z  W y d m y  Ł u ż e  k o ło  D ą­
b ro w y ,  g dz ie  z n a j d u j ą  się t r z y  d u ż e  i j e d n a  
m a ła  mogił*.

Samochód— sala operacyjna
na wystawie urządzeń szpitanycli

W  c iąg u  n a jb l i ż s z y c h  ty g o d n i  b ę d z ie  o tw a r  
ta w W a r s z a w i e  p r ż y  ul C h n c lm s k le j  6 w y­

s ta w a  e d y n b u r s k i e g o  s z p i ta la  im. Ig n aceg o  
P a d e re w s k ie g o .  W y s ta w ę  u r z ą d z a  R a d a  P o ­
lonii  A m e ry k a ń s k ie j .

B ędziem y  lam  m og li o b e jf ź e f  in te re s u ją c e  

e k sp o n a ty  Z z a k re su  c h i r u rg i i ,  c a ły  Sżek-g 

n o w o cze sn y ch  a p a ra tó w  ro e n tg en o w sk iC h  i

Kolejowy 
most średnicowy

U ru c h o m ie n ie  k o l e jo w e j  lin i i  ś r e d n ic o w e j  
jes l  w p i e rw s z y m  rz ę d z ie  u z a le ż n io n e  od  
z b u d o w a n ia  m o s tu  l in i i  ś r e d n ic o w e j  —  na 
m ie jsc e  z b u r z o n e g o  p rz e z  N iem có w .

O b e c n ie  s ą  w O d b u d o w ie  f i la ry  tego  m o s tu  
w d o s to s o w a n iu  do  n o w e j  jego  sz e ro k o śc i  
n a  4 fo ry ,  g dyż  j a k  w iem y ,  p o p r z e d n i  by /  
ty lk o  1 - to ro w y .  P r o j e k t  k o n s t r u k c j i  m d s iu  
jes t  w t r a k c i e  o p r a c o w y w a n i a ,  g dyż  i s tn ie je  
sz e re g  ró ż n y c h  k o n c e p c j i :  p r a k t y c z n o ś ć  nie  
z a w s z e  idzie  w  p a r z e  z u r b a n i s ty k ą .

W  za leżn o śc i  od  u z g o d n ie n ia  p l a n ó w  —  , 
p ie rw s z e  2 to r y  b ę d ą  o d d a n e  d o  d y sp o z y c j i  
j e s ie n ią  1948 lu b  t  p o c z ą tk i e m  1949 r. (Rs).

z ŻYCIA
KOŁO PRELEGENTÓW  STOŁ. KOM ITETU P P S

Dnia 25 bm.. o godz. lfl.ej w lokalu S K. PPS 
(P iu sa  15) odbędzie sie zebranie Koła prele. 
fentów  Sloł. K om itetu  P P S . R efera t wygłosi 
tow. Ja n  Mulak.

Obecność w szystkich tow. tow . prelegentów  
obowiązkowa.

DZIELNICA OKUCIE
R e je s trac ja  członków Dzielnicy Okęcia odbywa 

Sie w lokalu Dzielnicy we w torki, środy i piątki 
od 17 do 19. R e je strac ja  trw a do dn. 30 bna.

DZIELNICA NOWE RRÓDNO
W e w torek  dn. 24 bm. o god2. 18_ej odbędzie 

się zebranie kierow ników  blokowych z referatem  
przedstaw iciela Stołecznego K om itetu.

Zwiększona ilcść autobusów
usprawni komunikacje Warszawy

M ie jsk im  Z a k ł a d o m  K o m u n i k a c y j n y m  u- W a r ś z ł a l a c h  S a m o c h o d o w y c h  ń a  Ż o libo rzu  
d a ło  s ię  ż a k u p ić  sz e re g  częśc i  z a m ie n n y c h  Po zw o l i  to Urufchómić 10 ńoW ych  w o zó w , 
do  s i ln ik ó w  r e m o t t l o w a n y c h  w C e n t r a ln y c h  | k tó r e  zds i lą  i s t n ie ją c e  d o t ą d  l inie.  (RS).

Warszawa czeka
na obiecane autobusy „Somua / /

W e  w c z o r a j s z y m  n u t t l e r t e  ^ R o b o tn ik a  
p o d a w a l i ś m y  w in d o m o se ,  e t  la d a  d z ień  w 
k o m u ń i h a c j i  m ie j s k i e j  u k a ż ą  Się 4 a u t o b u ­
sy  89 o so b o w e  m a r k i  ,,S o m u a '1, fclńrfe w yre-  

u r z ą d z e ń  g o sp o d a rc z y c h .  P ró c z  lego  b ędą  (><5 hioBiOWałjf C e n t r a ln e  W d fS ż ia ty  S a m o e h u d o  

s a m o c h o d y  a m b u la n s e ,  m ie sz c z ą c e  <Ve Róbh t ł f ł lŁ  

b ó lo w ą  sa lę  o p e r a c y j n ą  i l a b o r a t o r i u m  le­

k a r s k ie .

(Skazu je  się ,  źe  a u t o b u s y  są  już d a w n o  
g o to w e  I n td g ły b y  z p o w o d z e n ie m  pe łn ić  sw e

fu n k c je ,  lecz b r a k u j e  im je s zcze  b a n d a ż y
d la  d ę te k ,  c h r o n i ą c y c h  je  p r z e d  t a r c i e m  we 
w n ę t r z u  o p o n .

D o n i e d a w n a  b r a k ł o  im  o p o n  - -  te raz  
W szystko  ro z b i ja  się o  b a n d a ż e ,  a... publics-  
ho ść  zię t łoczy  i o g o n k i  n a  p r z y s l a h k a e h  
n ie  m a le ją .  (Hs).

Wk
PARTII

DZIELNICA OCIIOTA
R ejestrac ja  członków Dzielnicy Ochota odby . 

wa się codziennie od godz. 10 do 18 w se k re . 
ariacie Dzielnicy. Te!. S ek re ta ria iu  8.79 19.

DZIELNICA CZERNIAKÓW
Dnia 25 bm. o godz. 18 ej w lokalu dzielnicy 

ul. S tępińska 42 odbędzie się zebranie członków 
P P S  Dzielnicy Czerniaków  z refe ra tem  tow . H . 
Dąbrowskiego.

REJESTRACJA c z ł o n k ó w  
DZIELNICY WOLA

R ejestrac ja  cztohków Dzielnicy Wola odbyw a 
się codziennie od godz. 10 do 13 1 od 16.30 do 1* 
w se k re tariac ie  dzielnicy Ogrodowa 39 II  p iętro .

KOLO PPS PRZY IN SPEK TO RA C IE 
KOMUNIKACYJNYM

W  środę, dn. 25 bm. o godz. 14,30 w lokalu 
przy Alejach Jerozolim skich  85 III p. odbędzie 
się zebran ie członków K oła z refe ra tem  tow. 
prof. W innickiego.

AKTYW KORIKT PRZY 8 TOL. KOM. PPB
W czw artek dn. 26 bm. o god*. 16 30 odbędzi* 

się w sali M iejskiej Rady N arodow ej zebrania 
Stołecznego A ktyw u Kobiet PPS.

KOŁO TPS PRZY D Y R EK C JI ODBUDOWY 
WARSZ. WĘZŁA KOLEJOW EGO

D nia 26 bm, o godz. 15.15 w lokalu św ietlicy  
przy D yrekcji Odbudowy W arszaw skiego W ęzła 
Kolejowego u). T argow a 70 odbędzie się zeb ra , 
m e inform acyjne Koła PPS przy D yrekcji O dbu . 
Iowy W W K. ref. toW. T. Głowacki.

DZIELNICA K O LEJA RZE W .W A ZACITÓD
Dnia 25 bm. o godz. 18 ul Tow arow a 1, Żebru 

nie członków i Sym patyków  a refe ra tem  tow. 
Doroclńsklego,

BIEC, N a p r z e ł a j  o m  t u b
Dnia 3 listopada rb. odbędzie się w W arsz*. 

wie ogólnopolski bieg na przełaj Klubów O rganl 
zacj) Młodzieży TUR.

w ”Jp»ó<Dkt« W ydziały S port0.  
we OM TUR przeprow adza w ojewódzkie b l-g t 
na przełaj w celu W yeliminowania najlepszy,?* 
druzjrft do biegu ogólnopolskiego.

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE  
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

podległe Mm. A pte* I Handlu

C E N T R A
W a rs z a w a -F ra g o ,  u '.  Z a m o jsk ie g o  88  1*1.442

z a w ia d a m ia ,  ż«

W O gólno-K rajow ej W ysławi* Państw ow ego Przem ysłu Spożyw-
C l s ą O i  k tó r e )  o tw a r c i e  n a s t ą p i  25 w rz e śn ia  b r  —  s p o ś r ó d  40-tU BódlfegłyCft 

Z je d n o c z -n iu  f a b ry k  b io r ą  u d z i a ł  ń a« tąp t l )ące i
"  W e d e l 1'  -  w * i * t s w *

„ F R  F U G H 8  i S -wiiT -
„SUCHARD"
„A PIASECKI" 
„GOPLANA11 
„KANOLD" 
„IRA"
„ZŁOTY R A J1' 
Fabryka nx.

„ F R Y B O R t T
.(H A N K A 11
„ŚLĄZAK*'
„ O L Z A 11

Kraków
W

— Poznań
mm #
“  •
— Łódź
— Bydgoszcz

— Gdańsk • Oliwa
— Świebodzice 

Siemianowice
** Rictbór*

Cieszyn

W P Ł A T *  NA O D B U D O W Ę  STO L IC Y

Wszelkie wpłaty ńa Społeczny Fundusz 
JłdbudoWy Stolicy prżyjihują:

ł )  Na lo d o w y  B ank  P o l s k i  (w szy s tk ie  o d -  
łz ia ły  k r a jo w ą ) .

2) P  K. O. Nr. k o n ta  333.
3) B a n k  G o s p o d a r s tw *  S pó łdz ie lczego  

Wszystk ie  o d d z ia ły  k r a jo w e ) .
4) K, K. O. m. s t  W a r s z a w y  Nr.  k o n ta  560.

W Y S A D Z A N IE  B U N K R A  
NA P L .  Z B A W IC IE L A

Dziś, n*  pl. Z b a w ic ie la  F - m a  „ M in e r "  p r z y  
s tą p i  d o  w y s a d z a n i*  b u n k r a  p o n ie m ie c k ie g o  
t f a s l ę p h e  ł a d u n k i  w y b u c h o w e  z o s t a n ą  za 
ło ż o n e  w so b o tą ,  *8 bm . t w n ie d z ie lę  — 29 
hm . M ie sz k a ń c y  n a jb l i ż s z y c h  d o m ó w  w inn i  
ża b ez p te cży ń  o k n * .  P r ż y  d a l s z y c h  o b i e k ta c h  
w y s ta r c z y  ty lk o  o k h a  o tw o rz y e .

W  + R Ó L L e Yb USACH T Y L K O  33 OSOBY

Z p o w o d u  zużyc ia  i b r a k u  części w y m ie n ­
nych .  t ro l ley  busy  nie  są w s ta n ie  u b i e r a ć  
b o n a d  38 osoby ,  k tó r a  to  l iczba o d p  iwia la 
ilości m ie jsc  s ie d zący ch .  P a s a ż e r o w ie  nie  nm  
s ą  w ięc m ieć  ż a d n y c h  p r e te n s j i  d o  k o n d u k to  
ra ,  k tó r y  s to s u j ą c  się d o  n a k a z u ,  n ie  w p u ­
szcza p a s a ż e r ó w  n a  m ie j s c a  s to jące .

ZEBRANIE BIBLIOTEKARZY

DHla *5 b. m. ( ś ro d a ) ,  0 gódz. 17-e j  W lo­
k a lu  B ib l io tek i  P u b l i c z n e j  m. śt. W a r s z a w y ,  
ul. K o sz y k o w a  2« ( ł -Sze p ię t ro )  o d b ę d z ie  
się z e b r a n ie  c z ł o n k ó w .  Koła W a r s z a w s k ie g o  
Z w ią z k u  B ib l io te k a rz y * P A 7 c h iw is tó w  z n a s ię  
p t i j ą ć y m  p o r z ą d k ie m  d z i e n n y r t  I) K o m u n i ­
k a ty  Z a rz ą d u .  2) R e p ó f ta ż  p H e len y  W ięC - 
k o w s k ie j  p. t. „ B ib l io t e k a r s k i e  w r a ż e n i a  z 
L o n d y n u " .

t e a t r  P o l s k i  tu i.
18 -= ..L ilia  W enetia".
TEATR MUZYCZNO OPEROW Y

gad*.

Marfts&l
kowska 8 : o godz. 18 ..Wesele" W ysplahak 'egfc

Żwiedza)ący Sjtfystawę Mogą hafeywać wyroby ćtiliiferfliee* w naspych 
kieckach i przekonań się o doborowej jakości poszczególnych gatunków.

Sprzedażą wyrobów Pżńetwowegb Przemysłu Cukierniczego *»)»«)* kią
wyłączni*

C E N T R A L A  M B T T
Warsżaw* -  P ragi, ul. Zamoyskiego *8, teł. 44*

I jej re jo n o w e  o d d z ia ły  sprzedaży hurtowej:

B y dgoszcz ,  01. kl.  Markwarta tł — łel 84-97 
Poznań, ul Cieszkowskiego I — lei 15-87 
K r a k ó w ,  ul. Kopernik* 6 — lei. 661' 90 
Zabrze, dl. Sieftkiewitża S8 — lei. 3U-56

Kursy dla lekarzy i personelu
Państwcwej Szkoły Higieny

ĘJ

1810

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
M in is te rs tw o  A p ro w iz a c ji  ł  H a n d l u  —  C e n t r a l n y  Ż a rz ą d  P a ń s tw o w e g o  P rz e m y s łu  

Sp o ży w cze g o ,  W a r s z a w a ,  ul. C h o c im s k a  14, o g ’asza  p r z e t a r g  n ie o g r a n i c z o n y  n a  d o s ta w ę
1 montaż w fabrykach podiegiych Ministerstwu Aptowizaejl i tlahdlu iriajtlującycn się
n a  c a ły m  t e r e n ie  R z e c z y p o sp o l i te j  p a le n i s k  na  m ia ł  w ęg low y ,  w ilości  153 k o m p le tó w  
r u ś l t ó w  ń a  mlSł Węglowy d o  k o t łó w ,  97 u r z ą d z e ń  p o d m u c h o w y c h  d o  ty ch że ,  o r a z
2 fb k ż tó w  m e c h a n ic z n y c h  n a  m ia ł  w ęg lo w y ,  w e d łu g  p o n iż s z e g o  w y szczeg ó ln ien ia :

Dla k o t łó w  p a r o w y c h  

0  p o w łe r t c h S i  o g r z e w a ln e j  od
R u s z ty : P o d m u c h :

15 *m 20 m B 11 n i . 0 szl.
21 timlrn 80 <y 86 w a W
31 — 40 M 24 M 3 (l
41 — 80 A 11 M 3
51 — 60 H 6 »» , -

61 — 70 n 9 »» i
7! — 80 a 12 •I i
81 00 H 18 M
91 100 A 14 *• ■ r L

101 — n o )• 5 51 1
11) im* m >( 2 i ft
131 -a* 180 w 8 Aiim fi
141 miii. 150 w Z ** 3 li
l&i — 100 w 1 m mm ft

160 it 1 fi mm H
R a ■ » itt « 153 szl. 26 szł.

300 m* 1 rufizt i t iechaniCzny1
210 m* 1

m ’ afc “" i  a t t .  t b s t l 6 # tnfcchafliefcnych

M s kótła p a r o w e g o  o pow. ógfzew .

P a ź

Ł ic r b y  po w y ższe  mogą tiłeć  zwyżce.
O fe rty  m o g ą  być  s k ła d a n e  b ą d ź  n a  ca ło ść , b ą d ź  n a  część  zam ó w ie n i* .
W a r u n k i  p r z e t a r g o w e  o r a z  p o d k ła d k i o f e r lb w e  są  do  p r z e j r z e n i a  i o t r z y m a n ia  

w O r i t r a l n y m  Z a rz ą d z ie  P a ń s tw o w e g o  P rz e m y s łu  S p o ży w cze g o  W a r s z a w a ,  ul. C h o ć im -  
jgj , i4  W y d z ia ł  T e c h n ic z n y .

T e rm in  s k ł a d a n ia  h fe r t  d o  d n ia  f p a ź d z i e r n ik a  t9 4 6  r. gódz .  12- ta  'W  C e n tr a ln y m  
N arządz ie  P a ń s tw o w e g o  P rz e m y s łu  S p o ży w cze g o  W a r s z a w a ,  ul. C h o c im s k a  14, p o k ó j  2fi 
w z a la k o w a n y c h  k b p c r l a c h ,  W k tó r y c h  w i n i e n  z n a jd o w a ń  Się d o w ó d  w p ła ty  d o  K asy  ł j -  
r ząd u  S k a rb o w e g o ,  W adium  w w y so k o śc i  2 p roc .  su m y  o fe ro w a n e j ,

Gtwarrie k o p e f l  nastąpi tegoż dnia O godz. 13-ej, w sali konferencyjnej tegoż Cen­
tralnego Zarządu P a ń s tw o w e g o  Przemysłu Spożywczego. 1867

II r in . u i  ■ ■' r ..........  •'.«« . tu ' . 11 I r n  t ■ I ,

C E N Y  0 0  t  O S  2 E 6

Celem p rz e s z k o le n ia  w s z y s tk ic h  l e k a r z y  
w z a k r e s ie  s łużby  z d ro w ia ,  P a ń s t w o w a  Szko 
ła  H ig ie n y  u r z ą d z i  w ro k u  b i e ż ą c y m  kiika  
k u r s ó w  d la  l e k a rz y  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  p r a ­
c u j ą c y c h  a lb o  m a ją c y c h  p rz e j ś ć  d o  p r a c y  w 
w o je w ó d z k ie j  lu b  p o w i a t o w e j  a d m i n i s t r a c j i  
S a n i ta rn e j .

K u r s  w W a r s z a w i e  r o z p o c z n ie  s ię  12 l is to-
lUUUhlllUniiiiiUIMlllllUuttliiiiiuUnliiUuumiiiiiiiiiiuiUUUiUiUitillliiPitiliiilil

Państwowy Monopol Zapałczany
z a a n g a ż u j e  n a  s t a łą  p r a c ę  w  W a r s z a w i e  3 
i n ż y n ie r ó w  m e c h a n ik ó w  i 6  t e c h n ik ó w  m e ­
c h a n ik ó w .  W a r u n k i  u p o s a ż e n ia  d o  o m ó w i e ­
nia .  M ie sz k a n ie  w W a r s z a w i e  z a g w a r a n t o ­
w an e .  Z g ło s zen ia  o so b is te  l u b  p i s e m n e  z o d ­
p i s a m i  św la d e c lw  d o  D y re k c j i  P .M .Z., K r a ­
k ó w , R y n e k  G łów ny  6.

1854

p a d a  b r .  p o ż a  ty m  p r o j e k t o w a n e  są  k u r s y  
d la  l e k a r z y  o ś r o d k ó w  Z d ro w ia

P a ń s t w o w a  S z k o ła  H .g ie n y  z o r g a n iz u j e  
ró w n ie ż  k u r s y  d la  p e r s o n e lu  p o m o c n ic z e g o ,  
d e z y n f e k to r ó w ,  k o n t r o l e r ó w  s a n i t a r n y c h  i 
t e c h n ik ó w  l a b o r a t o r y j n . c h .  K .z ta l i -en ic  t»  ! 
jes l  p r o w a d z o n e  w f o rm ie  d w u m ie s ię c z n y c h  
k u r s ó w  i m a  n a  ce lu  p r z y g o to w a n ie  p e r s o ­
n e lu  p o m o c n ic z e g o  d ia  o d c i ą ż e n ia  p r a c y  
l e k a rz a .

K arasia  I)

<Ut.
łysp _____

TEA TR  MAŁY tu t. M arszałkow ska Al): godz,
18 -  .,S zkarłatne ró ie 1'.

TEATR 1*0USZKUIINY (ul. Zam ojskiego 30): 
godz. 18 „D am y I H użary”  F redry .

PRASKI TEATR R EW II Cul. Zygm untów , 
kbfhv^*' °  8UdZ’ 17 1 19 rew ‘a p t ' *,A,> Pierwszej

TEA TR STUDIU (ul. K arow a 81)' o ROda,
18.30 ..P rodukc ja  P ana B ran d ta" . W niedzielę nd 
potitdrtlów-ka o ąodż. 16.

TEA TR LUDOWY iP ra g a , ul T argow a 78. na 
wprost Dw W ileńskiego) codzienni* o godz. i i
rFwja ..l i  on ku r* Humoru**.

UYRK ( P raga, ul. Szeroka) we wtorki, czw art 
ki. soboty  ł ihedzigle o god2. 11 t 19.30; w pó, 
zastałe dni o endz. 19 30 

KLUB SATYRYKÓW , K U KUŁKA" -  W * Ł  
W iarni.barze; „R ed u ta"  (Nowy 4wlat 8) -  „Stt, 

■ zoń i a otw órz Się.. "  początek o gudz. 19 #  Ł ti 
- dzielę 1 św ię ta  o 12.e j  t 19 ej,

r*ustyszym y  
L o  w  r a d i o

SKODA, g5  W RZEŚNIA.
6.00 Sygnał czasu I p ieśń  poranna. 8 06 D zień,

M k .  p o ran n y . 6 25 G im nastyka poranna. 6.55 MuL 
zyka poranna. 7,00 Aud. poranna. 7.30 PowL
najw ażniejsze wiadom ości dziennika poranne 
go. 7.35 M uzyka poranna. 12.05 D ziennik potufl. 
niowy. 12,35 M uzyka. 12.86 5 m inu t poezji 13.00 
Na ziem iach odzyskanych. 13.15 Z życia narodów  
słow iańskich. 13 25 K oncert popołudniow y a u d ł. 
zespołu pod dy r. Zb. Szareckieko. 14.00 „S p ra ­
wa o gniazdo, o żabę. o kąp ie l" , op. d la d z ied  
w opr. J .  K orsaka. 14.10 K oncert Chóru C D Z, 
pod dyr, m jr, A Sielskiego, 16.00 D ziennik bo. 
południow y. 16.30 A udycja z cyklu  . .In s tru m e a . 
ty  muzyczne ’ w opr. M. D robnera. 16.55 P o r 
tre ty  p isarzy  , Je rzy  Szaniaw ski w opr. W. fC*I 
tansona. 17.10 K oncert rozryw kow y wyk. Mała 
O rk 'e s ira  P .R  z udz. M. Szopskiego 17 50 O d. 
budowtijehiy WarsaaWę. 17.55 A udycja Wojsko, 
wa. 18.25 W iadom ości gospodarcze. 18.30 K on. 
oert solistów . 19,00 NaUka przy głośniku. 19 36 

Chopinow ska. 20.00 Dziennik wleczoż, 
ny „o , o P ieśni kom pozytorów  francuskich  w 
w ykonaniu  H. F ab ińsk iego . Ź0.46 „L o t J a n k i"  
słuchow isko w opr. M. Paw likow skiego, 21 10 

_ Adran s Prozy. 20 00 K oncert
. ^ . j w n u k j ,  22.30 M uzyka taneczna. 23 00 O slat
MUr^ka 2TooCiHy!1mfiennlk8 w leczorneso . 33.35

liiiitiiHnmttiiiimnifiiiimiiiifntniifrtiFRiitiit'iimmttitimtiRtimmfiiitiHMittiii

——̂  ERYLANTY — ^
i r e b r c  i z ło to  — nawę* s p a lo n e ,  

p e r ty ,  s z m a ra g d y

K U P U J E ,  p łac i  n a jw y ż s z e  ceny

B. T A R K O W S K I
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  Sl6'98.

(KINA)
 • -- r-riiMiiir |-> mili—.1 *- U I I I*

„ATLANTIC* 
dżiny (lonpl**.

„P lILU K IA ”
t h a n ” .

(ul. Chmielna 83): „S k a rb  ra. 

(Marszałkowska 68): „S iy rm e l  

ul. Inżynierska 4): 

Suzina 4):  „D elega t

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja P o lsk ie g o  Monopolu Tytoniowego w Łodzi, Kopernika f>2 . o g ła sza  p rz e ta rg  

nieograniczony Bk wykonanie 1 dostawę 494 wózków fabrykacyjnych, fóżnyth kon­
strukcji.

Bliższe  szczegóły  o r a z  w a r u n k i  p r z e t a r g u  zo s ta ły  p o d a n e  w  M o n i to r z e  P o l sk im  
Nr. 90 z d n ia  16 w rz e śn ia  1946 r. iggg

I „SYRENA”  (Praga,
) „ ś lu b y  k aw alersk ie" .
I „TĘCZA” (Żoliborz 
: F lo ty " .
j KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY BO.
j BOTNK ZKJ (Żoliborz. Pl. Inw alidów ): film
j naukow y „Uo k ra j to © by«*J".

k in o  o s w i  y t h w l  i n s t y t UTU f i l m o w e .
( GO Nr 2 w św ietlicy  P P R  — Stalow a 71 — ..Czar 

ne d iam enty” .
KI N o OS\VI ATOWF INSTYTUTU FILM O W E.

GO Nr. 1 (Żoliborz P lae Inw alidów  10 — „Beka 
i o lim piada” .

O godz 18 sćanse w kinach zarezerwowane i*
dla związków ZaWndowyi-h Na seahsś te passe 
p a r 'n tit ora* hilety  bezpłatne nie są hotiom w ane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla członków 
związków zawodowych organizacji młodzieżo­
wych I Wojska dn hrtbyriji w Radzie Związkó 

i Zawodowych. P raga  ul Targow a 15 pokój 
od godz. 9 do 14. opróć* niedziel I 4» ląL

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Warszawtska Hyrekcja Odbudowy, ĆłióćintskS .15, fł piętro, ogłasza przetarg nieogra­

niczony ńa Wykohhnie rdból reińdńlowd-burłowlatlych w bud szkolnym prz\ ul Stawki 5.
O fe r ty  na leży  S k ładać  d ó  d n ia  2 p a ź d z i e r n ik a  1946 f. d o  godz.  11-ej w W a r s z a w s k ie j  

D y re k c j i  O d b u d o w y  d o  s k rz y n k i  o f e r to w e j
B liższych  in f o rm a c j i  u d z ie la  W y d z ia ł  Ż lećeń W  D. O. ul . ĆhOcitnsk* Nr.  35, II  

p ię t ro ,  p o k ó j  Nr. 25 w godz.  od  9— 12, g dz ie  też m o g ą  o fe re n c i  o t r z y m a ć  Ślepe k o s z to ­
rysy  o r a z  w a r u n k i  p r z e t a r g o w e  za z w ró te tń  k o sz tó w  W s u m ie  zł. 100. 1868

P rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
F a ń s t w o w a  K o m u n ik a c j a  SSmóćhrtdóW a W dćszdW a. P l .  N a ru to w ic z a  5, og łasza  p r z e ­

ta rg  n i e o g ra n ic z o n y  n a  re i t ioń t  in s ta la c j i  w o d o c ią g o w o - k a n a l i z a c y jn e j ,  g a z o w e j  i c e n t r a l ­
n e g o  o g rz e w a n ia  w o d ń e g o  W b u d y n k u  p r z y  ul. G ró je c k ie j  42-a  w W a r s z a w ie .

Oferty fiałćży Składać  d o  dnia 2 p a ź d z i e r n ik a  b. r.< godz.  12- ta  w Dyrekcji P. R. S., 
H ł  p. po k .  388.

P l iż sz y ć h  i r tfo f inaćj i  Uflźićta W y d ż .  f t u d o w la n y  O yćekc ji  P .  K. S , P la c  N a r u to w ic z a  
5, I I I  p ię t ro ,  p o k ó j  383, g d z ie  leź m o g ą  o fe re n c i  O trzym ać  za  z w r o te m  k o sz tó w  w a r u n k i  

p r ż e ta rg ó w e ,  W a ru n k i  w y k o n a n ia  robót ł ś le p e  k o sz to ry s y .  1846

O G ŁO SZEN IA  D M B N E
PORTRETY z każdej fo tografii w ykonywa a r ty . 
stycznie ..FA -CH A -FILM '1 . Al. Jerozolim skie TL 
P row lńcję inform ujem y listow nie. 1635

PUDEI.KARZ Uobfy fachowiec . _____
raz. Zgłoszenia P raga . ul. T archom ińska if  1 $
PER FU M E R Y JN E, G alan tery jne  a rty k u ły —h u rt 
na jtan ie j. A Nowak, W arszaw a.P raga , l a r g o .  
W* 23 ‘550

SPRZEDAŻ artyku łów  perfilm eryjtlo  kosme. 
tycznych. B. BiałoSkóćskl. W arszaw a, Aleje Je , 
rozotlm skie 43 .Leny hurtow e. 1709

| FOTO GRAFIE do szkolnych legitym acyi przepl. 
' sowe. Udzielamy zniżki. „El-Cha FUM Je rp . 
' zolim skie 27 1618

UNIEWAŻNIAM legitym ację P A L .u  Nr. 1391. 
źelażnieki Eugeniusz, pseudonim  „Bila” . 1866

DYREKCJA Państw ow ego Liceum Pedagogie*.
nego w  R adom iu poszukuje n atychm iast dwóch 
m atem atyków . Zgłoszenia do D yrekcji Liceum 
Pedagogicznego Radom, M alczewskiego 29. 1865
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Warszawski Ogród Zoologiczny
Zostanie

S/rapatia warszawiaków-podziw
szybko odbudowany
zagranicy towarzyszyły rozwojowi popularnego ZOO

Uchwała W arszaw skiej Rady Narodowej 
•  dnia 10 lipca br. w zyw ająca Zarząd Miej- 
•ki do podjęcia akcji odbudowy zniszczone­
go Zoo i wyznaczenie odbudowy ogrodu zo­
ologicznego w W arszawie, jako  jednego z ce­
lów akcji zbiórkowej na rzecz odbudowy sto 
llcy wśród młod ieży szkolnej zdają się wró 
żyć szybką restytucję po- ’arnej wśród w ar­
szawiaków instytucji. Nj zybkie wskrzesze-

V

ŻYRAFA

ttle Zoo w skazuje leż pow rót z zagranicy 
popularnego dyrektora warszawskiego ogro­
du zoologicznego, kochanego przez dziecia­
ków i zw ierzęta doktora Jana  Żabińskiego. 
(Podobno dr Żabiński „po cichu“ hoduje już 
pięć zwierzaków — z czasem pierwszych 
wychowanków nowego Zoo).

W arszaw skie Zoo pow stało w swoisty spo 
aób, budząc naw et pewien podziw za granicą. 
Tam  bowiem z chwilą, gdy zarząd jakiegoś 
m iasta lub pryw atne tow arzystw o akcyjne 
zdecydowały się na założenie ogrodu zoolo­
gicznego, — zbierano odpowiedni kapitał, 
budow ano paw ilony i pomieszczenia, kupo­
w ano zw ierzęta, angażow ano dyrek tora i per 
aonel, a kiedy wszystko było już zorganizo­
w ane i zapięte „na ostatni guzik“ — otwie­
rano  kasy i wpuszczano publiczność, zbie­
rając pieniądze za bilety.

Zawiązek Zoo w W arszawie pow stał in a ­
czej, w sposób zupełnie swoisty. In ic ja to ra­
mi jego była grupa nauczycieli. Pow stał 
dzięki ofiarow aniu mu kilku zwierząt, które 
sam e „zarabiały*1 nie tylko na własne wy­
żywienie, ale i na kupno dalszych oka­
zów. Inicjatyw ą nauczycieli zainteresow ał 
się Z arząd Miejski stolicy i przydzielił b a r­
dzo rozległy i piękny teren na praw ym  brze­
gu W isły. Przejąw szy Zoo władze m iejskie 
zaangażowały w roku 1929 dyrektora, ale 
typ rozw oju Ogrodu Zoologicznego został 
zasadniczo taki sam : — Ogród musiał sam 
zarabiać na siebie, pokryw ając z opłat za 
wstęp w ydatki na dwie zasadnicze potrzeby: 
zdobyw anie nowych zw ierząt i urządzanie 
w łasnych pomieszczeń, w których aklim aty­
zacja przebyw ających egzotycznych okazów 
aaogą być prow adzone racjonalnie.

Taki stan rzeczy miał swoje minusy, miał 
i  poważne plusy.

Jednych raziło ubóstwo środków i stale 
widziane jakieś wykopy, zwożone cegły i 
kam ienie; drugich, mniej licznych radowało 
pow staw anie na ich oczach coraz to nowych
— pięknych urządzeń, cieszył każdy świeżo 
wybudowany pawilon, nowe okazy. Ogród 
Zoologiczny szybko zyskał zasłużoną sym ­
patię  W arszawy.

POMOGŁY ZWIERZĘTA

W arszawskie Zoo nie rozwinęłoby się tak 
szybko, gdyby nie pomogły mu zwierzęta. 
Odwdzięczyły się doktorowi Żabińskiemu za 
czułą opiekę i starania . W ykazały tak obfi­
ty przychówek, że spraw a w ydostania p ie ­
niędzy na nowe okazy niem al odpadła. V. 
n jtatn ich  latach  Dyrekcja Zoo przeznaczał: 
na ten cel zaledwie pięć do dziesięciu tysię 
cy złotych, to jest sumę, za k tó rą  można by 
ło zakupić co najw yżej parę  tygrysów. Resz 
tę nowych okazów zdobywano w drodze wy 
miany, możliwej dzięki znakom item u przy 
chówkowi.

Zwiedzający w arszaw skie Zoo mogli roba 
czyć w nim  żyrafy i hipopotam y, nie mó 
wiąc o zebrach, pięciu gatunkach antylop, 
ładnej kolekcji drapieżników , m ałp oraz 
różnorakiego ptactwa. Już po pięciu latach 
swego istnienia, w roku 1935 stołeczne Zoo 
dorównywało co do jakości okazów przecię­
tnemu zachodnio-europejskiem u ogrodow: 
zoologicznemu. Jeśli chodzi o  pomieszczenia 
dla zwierząt ogród warszawski przewyższa! 
wiele zagranicznych, gdyż aystem rozbudo­
wywania ogrodu w m iarę rozw oju pozwala! 
na zastosow anie przy  budowie pomieszczeń 
najnow szych pomysłów i doświadczeń, gd\ 
wszystkie daw ne ogrody były skrępowane 
przestarzałym i budow lam i zeszłowiecznymi

„TUZ1NKA** UŁATWIA KONTAKTY 
NAUKOWE

Uwagę zagranicy zwróciło na siebie w ar­
szawskie Zoo w roku 1936, kiedy przyszła 
w nim na św iat „Tuzinka" — dw unasty słoń 
urodzony w ogóle w niewoli. Od tego m o­
m entu Ogród Zoologiczny w W arszaw ie p o ­
zostaw ał już w kontakcie naukow ym  ze 
wszystkimi instytucjam i pokrew nym i na ca­
łym świecie. N iektóre zakłady naukow e zwra 
cały się do Dyrekcji Zoo w W arszaw ie o d o ­
starczenie m ateria ły  **° hadań naukowych. 
Tego rodzaju kontak t naw iązano m. in?' z 
Instytutem  Chorób Tropikalnych w H am bur­
gu, Uniwersytetem w Rydze, Uniwersytetem 
w W iedniu itp. W tym okresie Zoo warszaw 
skie mogło sobie już pozwolić na kom pleto­
wanie rzadkich zw ierząt — okazów z punk­
tu widzenia naukowego. Do takich należały 
„konie Przew alskiego1* — ginący już dzici 
przodkow ie naszego konia, lykaony czyli 
tak zw. hieno-psy afrykańskie, wreszcie żu­
b ry  I tak trudne do utrzym ania w niewoli
— łosie.

Rok 1939 zastał Zoo w okresie najśw iet­
niejszego rozwoju. Po raz pierwszy w histo­
rii ogrodów zoologicznych urodziły się w 
nim  likaony, przychów ek dały egzotyczne 
guanaco, antylopy Nilgan. W tym roku u ro ­
dził się w W arszawie setny lew z tych, k tó­
re u jrzały  światło dzienne w niewoli, ale 
najw iększą dum ą Dyrekcji Zoo było uzys­
kanie  przychów ku z rysia 1 łosia — zwie­
rząt niezm iernie rzadko m nożących się w 
niew oli

TRAGICZNE DNI ZOO

“ Do wojny Ogród Zoologiczny przygotował 
się zawczasu. Przygotowania miały tragicz­
ny wyraz. Po wybuchu pierwszych bomb 
trzeba  było przystąpić do likwidacji wszyst­
kich tych zwierząt, których przygodne wy­
dobycie się na wolność mogło grozić bez­
pieczeństwu publicznemu. W ten sposób zgi­
nęło 13 pięknych lwów, które już były p ra ­
w nukam i Zoo, gdyż i rodzice ich i dziad­
kowie przyszli na świat w W arszawie. O fia­
rą zarządzeń bezpiecznościowyeh padły: ty-

W  czasie okupacji Zoo służyło pod ogród­
ki działkowe dla systematycznie przez Niem 
ców ogładzanych mieszkańców, a obecnie 
jest wolnym, dzikim terenem  dla spacerów 
p rażan , służąc im sw oją silnie przetrzebio­
ną zielenią.

Obecny rok po uchwale W arszaw skiej Ra­
dy Narodowej będzie zapisany jako data je ­
go restytucji. I to nie tylko papierowej, lecz

Zakończenie
„Tygodnia Majdanka"
Na zakończenie obchodu ^Tygo­

dnia Majdanka" odbyta się w Lubli­
nie w  dniu 22 bm. uroczysta akade­
mia, ra  której przewodniczący Okrę 
gowej K:misji do Badania Zbrodni 
Niem ieckich w Lublinie ob. Onysko 
wygłosił referat o Majdanku, zapo­
znając zebranych z martyrologią po­
nad 2-ch miliomów cbywateli 22 na­
rodów uśmierconych w  czasie trzech  
lat istnienia obozu.

Z kolei były w ięzień obozu w Maj 
danku dr. Henryk W ieliczański po­
dzielił się wtspomnieniami z pobytu 
©a Majdanku, przy czym wspcmniał
0 zasługach niek'orych mieszkańców  

go restytucji, i to me tyiKo papierowej, lecz Lublina, którzy dopomogli ocalonym  
faktycznej, gdyż odbyw ająca się w b ieżącym 1 Więźniom obozu p rzetrw a . enry«

* J b J kowi Ptriewiskiemu hyiataulikcwL
pracującemu na Majdanku złożył wy  
razy uznania za ofiarną i bezintere­
sowną pracę przy prze oszeniu gryp 
sów z obozu, dr. W ojciechowskiemu
1 ob. Lipeckiemu za ich pełną troski 
opiekę nad więźniami oraz odczytał 
rezolucję wyrażającą hołd ob. Gry- 
gowej Antoninie za pracę dla Maj­
da: ka. Po części cficjalnej odbyła 
się urozmaicona część artystyczna.

Nowy num er
„Szpilek"

Satyrycy „Szpilek” poruszają w 39 
numerze w rysunku i słowie następu­
jące aktualne tematy: List otwarty
PPR i PPS do PSL (Eryk Lipiński), 
Powrót Jerzego greckiego na tron 
(W łodzimierz Słobodnik i Ignacy 
W itz), Konferencja Paryska (Artur 
M. Świniarski i Bogdan Brzeziński),

miesiącu zbiórka na odbudowę W arszawy w 
pozycjach zebranych przez szkoły, uwzględ- 
nić ma także jego odbudowę. Nie będzie to j 
jednak nowe Zoo w W arszawie, a jedynie 
dalszy ciąg Ogrodu Zoologicznego, który  roz 
wijał się przez 10 lat przedw ojennych, g d y ż , 
zarówno plany, jak  i budowle oraz ogólna 
idea wytyczna pozostanie ta sama.

Ostrzec należy tylko tych wszystkich en- 
luzjastów, którzy m ają nadzieję, że już w 
1947, bądź 1948 roku u jrzą Zoo w jego przed 
wojennej świetności. Znów nikła ilość zwie­
rząt początkowo zarabiać będzie m usiała na 
dokupyw anie nowych i dalsze urządzanie 
Zoo i to w w arunkach m aterialnie dużo cięż­
szych, niż przed tym wobec ubóstwa i z ru j­
nowania W arszawy.

Jedną jednak pozycję 1 to  nie byle jaką 
będzie m iało Zoo lepszą, niż wówczas, a 
mianowicie: sym patię 1 przyw iązanie publi­
czności. (y . y .)

Walka z robactwem na kolei

LEW

grysy, lam party, czarne pantery , wilki i niedź 
wiedzie oraz słoń samiec—popularny „Jaś“.
W krótce nastąpiła niem al całkow ila likw i­
dacja Zoo. W okresie oblężenia W arszawy 
wygłodniali jej obrońcy zabili w celach ku­
linarnych w szystkie zwierzęta, k tóre uw a­
żali za zdatne do jedzenia. Tak zginęły: an ­
tylopy, bizony, jelenie, strusie i wiele mniej 
szego ptactwa. Reszta Zoo została już w 
drugim miesiącu okupacji niem ieckiej wy­
wieziona do Rzeszy jako łup wojenny. W y­
wieziono konie Przewalskiego, żubry, żyra­
fę, hipopotamy, tąpira, rysie i zebry, w resz­
cie „Tuzinkę".

ODBUDOWA ZOO

Jednak tylko dla laików Zoo przestało 
istnieć, choć je praw nie zlikwidowano, jako 
wydział m agistracki. Zasadniczo zwierzęta 
są tylko elem entem przejściowym w każdym 
Zoo. Istota jego to urządzenie, paw ilony i 
wybiegi dla zw ierząt, odpowiednio urządzo­
ne dla potrzeb każdego gatunku. Te zaś po­
zostały i to we wcale niezłym stanie. Pod 
względem budow lanym  bowiem Zoo strac i­
ło zaledwie około 10-ciu procent swej w ar­
tości.

N ajboleśniejszą pozycją pod tym wzglę­
dem był rozebrany na opał w czasie m roź­
nej zimy 1939 — 40 roku drew niany parkan  Nauka prawidłowego przechodzenia nile 
na  przestrzeni trzech kilom etrów.

W alka z robactwem na PK P prowadzona 
jest od szeregu miesięcy z całą energią — 
głównie przy pomocy bardzo skutecznego 
proszku owadobójczego DDT. Do tego celu 
wszystkie DOKP otrzym ały już w pierw ­
szych miesiącach rb. po żś tony tego prosz­
ku. W  tym czasie została opracowana przez 
Biuro Sanitarne MK i wydana urzędowa

„Instrukcja stosowania proszku owadobój­
czego DDT“.

N iektóre Dyrekcje kolejowe nie mogą je­
szcze pokonać trudności technicznych, wy­
nikających głównie z niedostatecznej ilości 
rozpylaczy. Trudności te usuwa się ostatnio 
przez przystąpienie do centralnego zaopa­
trywania poszczególnych DOKP w sprzęt do 
rozpylania proszku.

Uczymy się chodzić

'SF& f*

r,

y " : : ' ' .  ■ i t

Warszawie prowadzona przea milicjantów  
1 harcerzy trwa nadal I daje dobre rezultaty.

16)

—  Rankiem 16-go września załoga polskiego „W ellingto­
na", oznaczonego litery „E” jak „Ela", startowała na normalny 
patrol przeciwko „Ubotom", na długie godziny „huśtania” się 
nad Atlantykiem między niebem i wodę. i wypatrywania nie­
mieckich okrętów podwodnych, oraz ich myśliwców.

W ypadki dnia poprzedniego, brak kilku alianckich ma­
szyn, które nie wróciły, i wiadomość o ściągnięciu przez N iem ­
ców nowych dywizjonów ,Ju  88" w okolice Brestu, spowodo­
wały staranniejsze niż zwykle przygotowanie lotu, którego tra­
sa wiedzie od mglistej Brytanii do iberyjskich brzegów —  spod 
ołowianych chmur północy, aż pod złociste, południowe 
niebo. ,

Nadeszła godzina startu pierwszej polskiej za łogi
Pokołowali na „runway".
Padło zwykłe pytanie:
>—  Gotowi?...
— Gotowi!
Zahuczały pełną mocą silniki „W ellingtona”, który, 

wzniósłszy się w powietrze, wziął kurs ponad morze, lecąc 
w znana sobie drogę ku nieznanym losom.

Pogoda dnia tego, jak na złość, była piękna i chmury, gę­
ste nad Anglia urwały się o kilkadziesiąt kilometrów od bry­
tyjskich brzegów. Taka piękna pogoda jest zła dla „W elling  
tona” lecącego samotnie ponad bezmiarem wód. Bo na bez­
chmurnym niebie nie ma M'e gdzie schronić i i  polującego ła­
two stać sie obiektem, na 1 óry polują.

Lecaca załoga pracowała normalnie. Jedynie tylko obser­
wacja, tak wody jak i nieba, uległa nasileniu.

W  miarę pokrywania trasy temperatura wzrasta, słońce 
silniej przypieka, ocean zmienia barwę, a niebo jest coraz jaś­
niejsze. Tak mija kilka godzin, podczas których „W ellington” 
lecący w ciągłych zmianach kursu, odcinkami przemierzał po­
łacie Atlantyku. Wreszcie okrzyk: Hiszpania!

Lotnik, słysząc nad morzem: „Ląd! ’ —  odczuwa to samo 
wrażenie, co odczuwa marynarz, po długiej podróży ujrzaw­
szy wreszcie brzegi. A może nawet silniejsze. —  Bo dla lotnika 
podczas lotu bojowego ponad Antlantykiem okrzyk ten jest 
zwiastunem odbycia połowy niebezpiecznej drogi.

D latego też zaanonsowanie słonecznej Hiszpana zostało 
przez załogę przyjęte z entuzjazmem. Wszyscy wpatrzyli się 
w złociste, jasne, hiszpańskie plaże, wymieniając krótkie zda­
nia na temat nadobnych Hiszpanek, pomarańczy i Mirandy —  
obozu, w którym gen. Franco więził alianckich żołnierzy, 
a wśród nich i Polaków, przedzierających się ku Anglii, by 
walczyć z Niemcami.

Potem „W ellington” wykonał majestatyczny wiraż i wzno­
sząc „dziób" do góry ruszył w drogę powrotną, aby znów, le­
cąc w ciągłych zmianach kursu, przemierzać Atlantyk i wypa­
trywać „U-boty”.

O godz. 16-ej jeden z polskich lotników dostrzegł pojedyń- 
czy samolot, lecący z prawej strony. W  tym samym momencie 
przedni strzelec zauważył trzy inne samoloty nadlatujące z le­
wej, a w dali, na horyzoncie, jeszcze dwie maszyny.

N ie  ulegało wątpliwości, że są to maszyny niemieckie i że, 
jeżeli tylko dostrzegły „W ellingtona", to już w najbliższych mi­
nutach może nastąpić atak.

Było to sześć Junkersów „88”. Każdy szybszy, zwrotniej 
szy i lepiej uzbrojony, niż samotny „W ellington", nie maiący 
szansy zwycięskiego starcia z jednym choćby z tych sześciu 
przeciwników.

Co robić?
W  sercach polskiej załogi jawi się cień nadziei: że, może 

te „Junkersy” nie dojrzą „W ellingtona"?...
Lecz ta nadzieja zawiodła.
Manewr, jaki wykonały niemieckie samoloty, nie pozosta­

wiał złudzeń. Trzeba było albo ulec i dać się szybko zabić, albo

też zdecydowanie przyjąć nierówną walkę 1 nawet bez krety 
nadziei, stoczyć bój o życie, starając się je sprzedać możliwie 
najdrożej. ■

Wszystko zależało tylko od hartu załogi, jej odporności 
psychicznej i już nie miłości żyda, a pogardy śmierci.

Załamać się było łatwo.
A le wszyscy członkowie załogi bombowca byli Pc*aVami, 

synami narodu, który, choć w pierwszym starciu zodał poko­
nany, nie uległ i ciągle oręż krzyżuje z Niemcami.

Zbyteczne były słowa. Z tych sześciu Niem ców przynaj­
mniej jeden musi zginąć z n im i

Załoga bój przyjęła.
Poleciały w dół bomby, by ulżyć maszynie, i „W el’ington” 

ostrym nurkiem zszedł tuż ponad wodę, aby się zabezpieczyć 
przed atakiem z dołu. „Junkersy" zbliżały się ku sam tnei u 
bombowcowi polskiemu, który prawie, że ciągnąc skrzydłami 
po wodzie, leciał w ciągłych zygzakach przypominających ru­
chy olbrzymiej żmii.,

D o bazy „W ellingtona” pomknęła wiadomość nad-na 
otwartym tekstem: „SOS jesteśmy atakowani przez sześć s mo- 
lotów". Lecz nadanie tej depeszy nie mogło nic pomóc. Niem ­
cy, oskrzydlając Polaków, zbliżyli się lecąc w wachlarzowatym  
szyku.

Po chwili trzy „Ju” z lewej poszły do ataku.
Pierwszy z nich schodził wprost na „W ellingtona” i z bli­

skiej odległości otworzył doń ogień. Po dwóch obronnych se­
riach oddanych przez polskiego Strzelca, Niem iec przerwał 
atak i wyrwał do góry, odchodząc w głębokim skrecie. Obaj 
polscy strzelcy odprowadzali go ogniem swoich karabinów.

Pierwszy ,.Ju" jeszcze nie zdążył się oddalić, gdy iuż dru­
gi, nurkując, runął do ataku. „W ellington" od razu zwrócił się 
ku niemu. Niemiec pruł iak burza, str-elaj-c bezu hnnfę. 
Przedni strzelec „W ellingtona” przypuścił go dość b'isko i od- 
powiedział, waląc krótkimi seriami. Powietrz-’, d I c ’ ob’e 
walczące maszyny, zdawało się drgać od ognia. N agle z lewe­
go silnika niemieckiej maszyny buchnęły kłęby dymu. R d sny 
okrzyk obu strzelców zmieszał s:e z jazgotem bez przerwy gra­
jących karabinów i rykiem silników.

(D  c. n ).


